Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 
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Zdrada i perfidia 
pod pręgierzem 


Gdy przekręca się dzisiaj gałkę odbiornika radiowego 
trudno odróżnić „Głos Ameryki” od „Głosu Belgradu”. 
I tu i tam usłyszeć można tylko stek najbrudniejszych 
wyzwisk i ataków pod adresem ZSRR, krajów demokra- 
cji ludowej, międzynarodowego ruchu robotniczego i ca- 
łego obozu pokoju. Różnica jest tylko jedna: Belgrad 
nrześciga jeszcze swych amerykańskich przyjaciół w per- 
£fidii i jadowitości audycji. Albowiem Belgrad pozuje na 
urażoną niewinność, którą z niewiadomych powodów ata- 
kują i która w rzeczywistości pełna jest dobrych chęci. 

Ogłoszona w dzisiejszym numerze nota radziecka do 
rządu jugosłowiańskiego i ujawniony tekst listu Kardela 


do m nistra Wyszyńskiego — zdzierają ostatecznie mas- 
kə obludy i odsłaniają perfidną grę zdradzieckiej kliki 
titowskiej. 


Ustalmy przede wszystkim daty. Wszystko to działo 
się jeszcze w kwietniu 1947 r., na więcej niż rok przed 
rezolucją Biura Informacyjnego z czerwca 1948 w spra- 
wie lugosławii. Titowcy w owym czasie usiłowali mas - 
kować się jako rzekomi przyjaciele Związku Radzieckie. 
go, jako rzekomi marksiści i internacjonaliści, jako rze- 
komi wrogowie imperializmu. 

Równocześnie jednak przedstawiciele ich prowadzili za- 
kulisowe konszachty z imperialistami anglosaskimi. Rów- 
nocześnie, poza plecami sojusznika, którego armie przy- 
niosły Jugoslawii wyzwolenie — probowali titowcy do- 
gadać się” z imperialistami, kosztem ludów Jugosławii. 

Ceno tego „dogadania się” miałby zapłacić Związek 
Radziecki Od ZSRR miałaby — jak odsłania list Kar- 
dela -— wyjść inicjatywa zrzeczenia się przez Jugosławię 
roszczeń wobec Austrii. Związck Radziecki miałby pono- 
sić odpowiedzialność za takie ukształtowanie granicy 
jugosłowiańsko - austriackiej. Klika titowska zaś. przy- 
brałaby ulubiorą pozę „pogwałconej niewinności”, zrzu- 
caiac wobec własnej opinii publicznej winę na... ZSRR. 
Judasze ze szkoły Tite, Kardela, Raukowicza, Dźiłasa, 
Fade i innych mieliby nareszcie argumenty dla nieu- 
s znnie szerzonej przez nich w Jugosławii jadowitej pro- 
Fsrandy antyradzieckiej. 

Ttowey upiekliby w ten sposób dwie pieczenie za jed- 
nym zamachem: nie narażając się na oburzenie opinii 
publicznej spełniliby tajne przyrzeczenia dane imneria- 
letom w surawie granicy z Austrią, a zarazem skom - 
proamitowaliby w oczach tudu jugosiowiańskicgo Zwią- 
zu Radziecki — co zawsze było i jest naczelnym dąże- 
niem zdradzieckiej bandy trockistów belgradzkich. 

Oczywiście, kombinacja titowców została odrzucona 
przez rząd radziecki. Związck Radziecki, obrońca praw 


narudów, popierający słusznie ich żądania — czego iak- 
żeż wymownym przykładem jest stanowisko w sprawie 
naszych granic zachodnich — Związek Radziecki nie u- 


prawiał i nie uprawia dyplomatycznych handelków, jak 
zwykły to czynić rządy burżuazyjne. Sens manewru od. 
sionił zresztą sam Tite, który, zapytany, czy rząd jugo- 
słowiański gotów jest złożyć deklaracje zrzekającą się 
rcszczoń terytorialnych wobec Austrii — odpowiedział 
odmovrnie. 

Gadka udowa mówi, że gdy pies długo je z rętę rana 
— nabiera pewnych jego cech. Judasze z Belgradu zbyt 
dhigc knuli i kombinowali z imperialistami, by nie. zara- 
zić się od nich „zręcznością? dyplomatyczną. To właśnie 
tłumaczy dziwną zbieżność między prymitywnym ma- 
chiawelizmem i niezręcznością titoweców, a podobnymi po- 
sunięciami ich angloamerykańskich przyjaciół. 

Nota radziecka i dołączone do niej dokumenty stawia- 
ja pod presierz zdradziecką politykę titowców, którzy 
nieocmni na to, że czarka gore na ich głowach — w po- 
wodzi kłamstw usiłowali utopić prawdę o stanowisku 
ZSRR w sprawie traktatu pokojowego z Austrią. Nota 
radziecka trafi — pomimo terroru Rankowicza — do pa- 
triotów jugoslowiańskich i wykaże, że klika Tito, będąc 
zdecydowanym wrogiem Związku Radzieckiego, jest za- 
razem zdecydowanym wrogiem ludu Jugosławii. Nota 
radziecka bowiem niezmiernie wyraźnie uwydatnia rolę 
ZSRR jako obrońcy praw narodów, wierność ZSRR ja- 
ko niez.wodnego sojusznika i bezkompromisową uczci- 
wość dyplomacji radzieckiej, która brzydzi się brudnymi 
sztuczkami i zakulisowymi intrygami, uprawianymi przez 
imperialistów i ich titowskich pachołków. 

Nota tą raz jeszcze potwierdza starą prawdę: kto 
oszukuje ZSRR, ten oszukuje własny naród; kto jest 
wrogiem ZSRR, ten jest wrogiem własnego narodu. 
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ZSRR demaskuje oszustwo i zdrade. 


kliki Tito wobec narodów Jugosławii 
Odpowiedź Rządu Radzieckiego na notę rządu Jugosławii 


MOSKWA (PAP), — Jak doniosła już prasa, dnia 19 lipca 
rząd radziecki wystosował do rządu jugosłowiańskiego notę, 
która zawierała odpowiedź na notę jugosłowiańską w sprawie 
stanowiska Zw. Radzieckiego wobec żądań Jugosławii w sto- 


roszczenia wobec Austrii, do-| blice Jugosławii w administro- 
magając się, by Jugosławii| waniu tymi elektrowniami". 

przekazano Karyntię Słoweń- Cóż to za warianty? Pierw- 
ską i słoweńskie pograniczne 


sunku do Austrii w związku z 
tatu austriackiego. Dnia 3 


rozpatrywaniem projektu trak- 
sierpnia rząd. jugosłowiański 


w sprawie tej przesłał rządowi radzieckiemu nową notę. 


11 sierpnia rząd radziecki w odpowiedzi wystosował 


do 


rządu Jugosławii notę następującej treści: 


Przemysł Metali 
Nieżelaznych 
wykonał 10 bm. 
plan trzyletni 


Zjednoczone Zakłady Metali 
Nieżelaznych wystosowały do 
tow. wicepremiera Hilarego 
Minca, brzewodniczącego Pań- 
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego depeszę, w któ- 
rej meldują, że dnia 10 sier- 
pnia br. wykonały trzyletni 
plan produkcji według warto- 
ści. 


Oficerowie 
jugosłowiańscy 
uciekają za granicę 


RZYM (PAP, — „Giornale 
di Trieste“ donosi. że w reio- 
nie Citta Nuova na granicy 
Jugosławii j jugosłowiańskiej 
strefy Triestu dechodz: do 
starć zbrojnych między moll- 
cją  titowska į; wojskowymi 
jugosłowianskimi, sprzeciwia- 
jącymi się obecnej polityce 
kliki Tito. 

Ostatnio 12 oficerów armii 
jugosłowiańskiej z garnizonu 
Citta Nuova usiłowało zbiec 
za granicę, lecz zostali aresz- 
towani przez policję titowską. 


Pierwszy numer 
czasopisma 
„Zwolennicy Pokoju“ 


PARYŻ, (PAP). Ukazał się 
tu pierwszy numer czasopisma 
„Zwolennicy Pokoju” — orga 
nu staicgo komitetu Świato- 
wego Kongresu Zwolenników 
Pokoju. 

Numer zawiera artykuł 
wstępny „Wzmacniajmy wszę 


dzie front pokoju”, artykuły 
Erenburga „To tylko począ- 
tek”, Cota „Energię atomową 


należy wykorzystać w celach; 
pokojowych”, Sereni'ego „Do| 
świadczenie walkj o pokój we 
Włoszech”, Geberta „SEZZ 
przeciwko wojnie”, Cardensa 
„Zjednoczymy się w obronie 
pokoju” i inne. 

W pierwszym numerze o- 
publikowano także manifest i 
uchwały Światowego Kongre 
su Zwolenników Pokoju oraz 
decyzje stałego komitetu, wy- 
łonionego przez Kongres oraz 
informacje z ruchu w obronie 
pokoju z 49 krajów. 

Czasopismo „Zwolennicy Po 
koju” ukazuje się w języku 
francuskim, angielskim i hisz- 
pańskim. 


Dobiegają końca przygotowania 


do Swiatowego Festiwalu Młodzieży 
Delegacja polska udała się do Budapesztu 


BUDAPESZT (PAP), — Stolica Węgier żyje pod zna- 
kien ostatnich przygotowań do Światowego Festiwalu Mło- 
dzieży Demokratycznej, Micszkańcy Budapesztu czynią wszy- 
stkc, aby godnie przyjąć delegacje młodzieżowe, przybywają- 
ce ze wszystkich części Świata. Ulice i domy przybierają od- 
świetny wygląd. Na tle emblematów Światowej Federacji 
Miodzicży Demokratycznej, symholizujących braterstwo mlo- 
dzieży bez różnicy ras, widnieją napisy w 5 językach: „Obro- 


nigiysokój. 


Zgodnie z ustalonym progra- | Studentów Grohman oraz 
GREW RNE SA A orwarcia | przewodniczący Związku Mło- 
Św gtmvezo Festiwalu Mło-| dzieży Węgierskiej Non. Po 
doży Damokratveznej odbę- | przemówieniach zostanie wy- 
dze się 14 sierpnia o godz | puszczonych ze stadionu 1000 


gołębi, symbolizujących poko- 
jowe dążenia młodzieży cale- 
go świata. 


4-7! po południu. Po wciągnię- 
cu ru maszt sztandaru Świa- 
towej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej nastąpi wiel- 


$ > 5 czenia z całeg 
ka defilada uczestników Festi- Ży go świata 


Do komitetu organizacyjne- 


EW go Światowego Festiwalu Mło 
Następnie do  zgromadzo- | dzieży Demokratycznej napły- 
nych na stadionie uczestni- | wają liczne listy, których au- 


torzy solidaryzują się z ucze- 
stnikami Festiwalu w walce o 
pokój. Ostatnio wpłynęły listy 
od szeregu księży katolickich, 
którzy życzą delegacjom przy- 
byłym na Festiwal wielkich 
szkoesów w wyciłkąch, mmie- 


ków defiiady przemówią Pre- 
zydent Republiki Węgierskiej 
Szakastia, sekretarz generalny 
Światowej Federacji Młodzie- 
ży Demokratycznej Guy de 
Bofsson, sekretarz generalny 


rzających do utrwalenis poko- 
ju. Podobne listy i depesze nad 
syłają również intelextuatiści 
i działacze społeczni rożnych 
krajów. 


Delegacja polska 
opuścila Warszawę 

Dnia 12 bm. o godz. 19.45 
Opuściła Warszawę 570-0sobo- 
wa delegacja polska, udające 
się specjalnym pociągiem do 
Budapesztu na Festiwal Mło- 
dzieży Demokratycznej. 

W skład delegacji polskiej 
wchodzą: aktywiści młodzie- 
żowi, zespoły artystyczne, 
sportowe oraz grupa harcer- 
ska, 

wśród wyjeżdżających dele- 
gatów znajdują się m. in. zna- 
ni przodownicy pracy: Wie- 
chetek — z Trasy W-—Z. któ- 
ry osiągnął 1.710 proc. nor- 
my, Łykowski z Zakładów 
Cegielskiego, który przekro- 
czył 700 proc. normy, inicja- 
tor współzawodnictwa pracy 
w brygadach SP junak Bro- 
nisław Bujak, uczennica, któ- 
ra otrzymała w tym roku jed- 
ną z najlepszych matur Bar- 
bara Domańska i iani, 


„W związku z notą rządu 
Jugosławii z 3 sierpnia br. 
rząd %w. Radzieckiego uważa 


za konieczne oświadczyć, co 
następuje: 
Rząd ZSRR przechodzi do 


»orządku nad nieprzyzwoitym 
tonem noty rządu jugosłowiań 
skiego z 3 sierpnia. Przechodzi 
on również do porządku nad 
oszczerczymi wymysłami rzą- 
du jugosłowiańskiego w spra- 
wie polityki zagranicznej 
ZSRR, zaczerpniętymi z arse- 
nału faszystów. Rząd radziec- 
ki niczego innego nie spodzie- 
wał się po obecnym rządzie 
jugestowiańskim, albowiem 
nie ma nic dziwnego w tym. 
iż rząd jugosłowiański, który 
z obozu socjalizmu i demokra- 
cji przeszedl do obozu zagra- 
nicznego kapitału i reakcji, ła- 
mie elementarne zasady przy- 
zwoitości w korespondencji 
między dwoma rządami i po- 
wtarza w ślad za faszystami 
osrczersze oskarżenia pod adre 
sem Zw. Radzieckiego. 


Przejdźmy do faktów. 
Po zakończeniu drugiej 
wojny światowej rząd ju- 
gosłowiański sformułował swo 
je esonomiczne i terytorialne 


rejony Styrii e łącznej po- 
wierzchni 2.600 km kw., zamie 
szkałe przez około 190 tys. lu- 
dzi. 

Rząd radziecki zobowiązał 
się bronić tych roszczeń i bro- 
nił ich na sesjach Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych 
przeciwko USA, Anglii i Fran 
cji. 

W kwietniu 1947 r. wicepre- 
mier Jugosławii p. Kardel 
zwrócił się w imieniu rządu 
jugosłowiańskiego do A, Wy- 
szyńskiego ze specjalnym pis- 
mem, w którym wyłuszcza no- 
we stanowisko rządu jugosło- 
wiańskiego w sprawie roszczeń 
jugosłowiańskich wobec Au- 
strii. 


Istota tego nowego stanowi- 
ska, jak wynika z pisma p. 
Kardela, polega na tym, iż 
rząd jugosłowiański nie liczy 
na uwzględnienie roszczeń Ju- 
gosławii zez mocarstwa za- 
chodnie, wobec czego proponu 
je, aby zrezygnować z Karyn- 
tli Słoweńskiej 1 ograniczyć 
się do żądania niewielkiego 
terytorium wokół dwóch elek- 
trowni nad rzeką Drawą. Kar 
del pisze: „Zagadnienie można 
rozwiązać nieznaczną popraw- 
ką graniczną, dla której przed 
stawiam Wam projekt dwóch 
wariantów, a w ostatecznym 
wypadku można je rozwiązać 
przyznaniem specjalnych praw 
Federacyjnej Ludowej Repu- 


szy wariant sprowadza się do 
przekazania Jugosławii 210 km 
kw. terytorium austriackiego, 
zamieszkałego przez 9.306 o- 
sób. Drugi wariant ogranicza 
się do przekazania Jugosławii 
63 km kw. z 3.150emieszkańca- 
mi. Ale tutaj mamy również 
i trzeci warian!. Został on wy- 
rażony w piśmie Kardela w 
sposób wyżej sformułowany: 
„Zagadnienie można rozwią- 
zać nieznaczną poprawką gra- 
niczną, dla której przedsta- 
wiam Wam projekt dwóch wa- 
riantów, a w ostatec z- 
nymwypadku można 
je rozwiązać przyznaniem spe 
cjalnych praw Federacyjnej 
Ludowej Republice Jugosławii 
w administrowaniu tymi elek- 
trowniami". 

Innymi słowy, rząd lugosło- 
wiańsdzi zrzeka się wszelkich 
roszczeń terytorialnych do Au 
strii, ograniczając swe żądania 
do zapewnienia specjalnych 
praw Jugosławii w zakresie ad 
ministracji dwóch elektrown' 
na obcym terytorium. 

Rząd jugosłowiański zatem 
już w kwietniu 1947 r. uważał 
za konieczne zrezygnować nie 
tylko z Karyntii Słweńskiej | 
nie tylko z niew'-lkiego tery- 
torium wcho neego w skład 
Karyntii Słoweńskiej, ale i z 
wszelkich roszczeń terytoria|- 
nych wobec Austrii, 


DOKOŃCZENIE NĄ STR. 2 


Aby zapewnić rozkwit szkolnictwa 
trzeba usunąć groźbę wojny 


Obrady Międzynarodowej Federacji Związków Nauczycieli 

W daiu wczorajszym rozpoczęła się Konferencja Między- 
narodowej Federacji Związków Nauczycieli, przy udziale re- 
prezentacji 20 krajów. W pierwszym dniu przemawiali: prze- 


wodniczący ZNP, tow. 
ŚFZZ, tow. Bclesław Gebert, 


poseł Wojciech Pokora, 


sekretarz 
przewodniczący CRZZ, tow. 


Alchsander Zowadzki, prezydent m. Warszawy, tow. Tołwiń- 


ski i wiceminister oświaty, 


tow, Henryk Jabłoński, 


Mówcy 


omówili zagadnienie walki nauczycieli o pokój i udział pol- 
skick związkowców w dziele umacniania Międzynarodowej 
Federacji Związków Nauczycieli, 


O godzinie 10.40 otwiera ob-| Bolesława Geberta, przewodni 


rady przewodniczący ZNP, po 
seł Wojciech Pokora, witając 
w imieniu nauczycielstwa pol 
skiego delegatów oraz przyby- 
łych na obrady: sekretarza 


Światowej Federacji Zw. Zaw.,| 


czącego CRZZ — Aleksandra 
Zawadzkiego, wiceministrów 
oświaty: dr. Jabłońskiego i 
Klimaszewskiego, oraz prezy- 
denta m. st. Warszawy, Stani- 


sława Tołwińskiego. | 


Prezes ZNP przypomina ze- 
szłoroczny Kongres nauczyciel 
ski w Budapeszcie, stwierdza- 
jąc, że w ciągu tego roku wie 
le zmieniło się na świecie. Ja 
sne stało się oblicze reakcji, 
wyraźniej też, niż rok temu 
można stwierdzić, gdzie znaj- 
dują się główne siedliska Gił 
destrukcyjnych, niosących ze 
sobą zarzewie nowej zawie- 
ruchy wojennej. 


Wzrost sił pokoju 
Z drugiej strony w ciągu te- 
go roku znacznie posunęła się 
naprzód konsolidacja i wzrost 
sił pokoju, postępu i demokra- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


Trzech wyroków śmierci 
domaga się prokurator 
na procesie bandy ks. Gurgacza 


Kary śmierci dla oskarżonych: ks. Gurgacza, Żaka, Szajny 
i Balickiego, dożywotniego więzienia dla Legutki, zażądał dziś 
po południu prokurator w rozprawie przed Rejonowym Są- 


dem Wojskowym w Krakowie, 


Na wstępie czwartego dnia 
procesu przewodniczący od- 
czytał j dołączył do akt spra- 
wy nadesłany do Sądu list z 
podróżkami, który głosi m. 
in: „Wielebni księża Gurgacz 
i Żak odznaczyli się działal- 
nością charytatywną” i grozi 
członkom Sądu śmiercią. 

W toku oględzin zabranej 
bandzie broni ręcznej, maszy- 
nowej oraz granatów i amu- 
nicjii ks. Gurgacz rozpoznał 
i wskazał pistolet, którym 
się posługiwał stale i który 
miał przy sobie podczas na- 
padu. Ks. Gurgacz rozpoznał 
też jako swoją własność fał- 
szywe blankiety Rejonowej 
Komendy Uzupełnień, których 
używał dla fałszowania do- 
kumentów dla członków ban- 
dy oraz swe własne podrobio- 
ne papiery na nazwisko Ma- 
rian Szarota. f 

Ks. Gurgacz potwierdził 
również, że dołączony do akt 
sprawy szyfrowany list, któ- 
rego autor tytułuje go .Zo- 
sieńką“ był przeznaczony dla 
niego. 

Obrońca oskarżonego Szaj- 
no zapytał następnie ks. Gur- 
gacza, czy broniony przezeń 
klient chciał wyjść z podzie- 
mia. W odpowiedzi ks. Gur- 
gacz przyznał. , że istotnie 
współoskarżony Szajno trzy- 
krotnie zwracał się doń z pro- 


Śbą o pozwolenie na odejście, 
ale, że udało mu się nakłonić 
go do pozostania w bandzie. 

Po zamknięciu przewodu 
sądowego głos zabrał proku- 
rator Ligęza. 

Przemówienie prokuratora 

Przypomniał on, że z począt 
kiem ub. roku jeden z przy- 
wódców bandy,  grasującej 
na pograniczu województw: 
krakowskiego i rzeszowskie- 
go — niejaki Stanisław Pió- 
ro zaczął wątpić w celowość 
dalszej działalności podziem- 
nej i szukać kogoś, kto by 
mu udzielił rady. 

Nauczony od dziecka wl- 
dzieć w kapłanie duchowego 
przewodnika — Pióro udaje 
się po radę do ksiedza. Jest 
w Polsce wielu księży — po- 
wiedział prokurator — któ- 
rzy daliby Piórze uczciwą 
radę, wielu księży, którzy u- 
czciwie oceniają działalność 
rządu i osiągnięcia władzy lu- 
dowej. Na nieszczęście swoje 
1 wielu innych ludzi Pióro 
trafił jednak do ks, Gurga- 
cza, Ks. Gurgacz od dawna 
już nadużywał ambony dla 
szerzenia  zbrodniczej niena- 
wiści do ustroju demokra- 
tycznego, dla  szkalowanłia 
działaczy demokratycznych. 

Kiedy Pióro zapytał ks. Gur 
gacza, czy powinien nada] u- 
peawiać swą działalność, ka 


Gurgacz nakazuje mu gwal- 
czać Polskę Ludową, która 
dała robotnikom fabryki, chło 
pom — ziemię, inteligencji — 
pracę, ks. Gurgacz uczy, że 
jest obowiązkiem, nakazem 
sumienia @.nie grzechem za- 
bicie żołnierza przez bandy- 
tę, uczy, że nie jest grzechem 
rabunek pieniędzy lub towa- 
rów, stanowiących własność 
Państwa i spółdzielni — wła- 


sność społeczną. 
Dyspensa dla ks. Gurgacza 
Ks. Gurgecz — kontynuuje 


swe wywody prokurator Li- 
gęza — pragnie to swoje sta- 
nowisko wzmocnić autoryte- 
tem władz wyższych. Toteż 
odwoluje się do swoich prze- 
łożonych, do księdza rekto- 
ra, do księdza prowincjała. 

Nie zrobili oni niczego, że- 
by zbrodniom ks. Gurgacza 
przeszkodzić, chociaż w myśl 
obowiązujących przepisów — 
mieli obowiązek zawiadomić 
władze, chociaż mieli nawet 
możność niedopuszczenia go 
do bandy przez proste zamk- 
nięcie go w klasztorze. 

Ks, Gurgacz otrzymuje na- 
tomiast od czołowego, jak go 
sam nazywa znawcy teologii 
moralnej, pouczenie, że wolno 
mu pozostać w bandzie i 
tam pełnić obowiązki kapela 
na. zgodnie z dyspensami, u- 
dzielonymi na czas wojny, któ 
re, zdaniem Kurii, doląd nie 
wygasły, 


WYDANTE F 


W Warszawie rozpoczęła obrady 


narodcwej Federacji 


Związków Nauczycieli. 


Organ KC 


Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


CENA 5 ZE. 


Konferencja Międzynarodowej 
Federacji Związków Nauczycieli 


Konferencja Między- 
Na fo- 


tografi* fragment sali w czasie przemówienia sekretas 


rza SFZZ tow. Geberta. 


Foto AR 


Anglosasi 


odrzucają 


rezolucję ZSRR przeciw środkom 


masowej zagłady 


GENEWA (PAP). Konferen 
cja która opracowuje między- 
narodowe konwencje obrony 
oliar wojny rozpatrywała na 
swym posiedzeniu plenarnym 
propozycję delegacji radziec- 
kiej o potępieniu stosowania 
broni bakteriologicznej, che- 
micznej jak również atomo- 
wej i wszelkiej..innej broni, 
zmierzającej do masowej za- 
głady ludzkości. 

Delegacja radziecka zapro- 
ponowała, aby konferencja wy 
raziła swój negatywny stosu- 
nek do sprawy stosowania w 
przyszłej wojnie broni bakte 
riologicznej i chemicznej a 
także atomowej i wszelkiej 
innej broni, zmierzającej do 
masowej zagłedy ludzkości, o- 
świadczając, że jest to niezgod 
ne z elementarnym; zasadami 
prawa międzynarodowego sł 
sprzeczne z uczciwością i 
sumieniem narodów. Logicz- 
nie wypływają z tego dwie 


inne propozycje deleyncji ra- 
dzieckiej, a mianowicie: wska 
zanie. że obowiązkiem rzą- 
dów wszystkich krajów jest 
osiągnięcie natychmiastowego 
zawarcia konwencj; o zakazie 
broni atomowej jak również 
podkreślenie, że te rządy, któ 
re jeszcze nie ratyfikowały 
protokółu genewskiego z 1925 
roku ~os zakazie-stosowania ga 
zów trujących i innych środ= 
ków bakteriologicznych win- 
ny to uczynić w jak najszyb= 
szym czasie, 

Propozycję radziecką popar 
li przedstawiciele Bułgarii, 
Czechosłowacji, Węgier, Alka 
nii, Rumunii i szeregu innych 
krajów. Jednakże pod presją 
Amierykanów większość kon= 
ferencji odrzuciła rezolucję 
radziecką. Większością gło- 
sów przyjęto rezolucję, stwier 
dzającą, że konferencja nie u- 
waża się za kompetentną də 
rozpatrywania i przyjęcia ree 
zolucjį radzieckiej, 


4 
Pius XII błogosławił przywódcę 


LJ e a r 
rewizjonistow 
FRANKFURT (PAP) — Wi- 
zytator apostolski w Niem- 
czech Münch, Amerykanin ze 
stanu Dakota, przekazał prze- 
wodniczącemu Rady Gospo- 
darczej Bizoniji Puenderowi 
pismo odręczne papieża w ję- 
zyku niemieckim, w którym 
papież dziękuje politykom nie 
mieckim za życzenia, złożone 
z okazji 50-ej rocznicy pełnie” 
nia obowiązków kapłańskich. 
Przy tej okazji papież po- 
nownie podkreśla swą szcze- 
gólną troskę e Niemcy. „Je- 
żeli czyniliśmy wszystko, co 
było w naszej mocy — czyta- 
my w piśmie odręcznym pa- 
pieża — aby złagodzić fizycz- 
ne į moralne cierpienia Niem- 
ców, — to dlatego. że znal- 
śmy Niemców nie tylko z o- 
powiadań, lecz również z dłu- 
goletnich osobistych obserwa- 
(GA 
Pismo papieża kończy. się 
błogosławieństwem dla dra 
Puendera, który — jak wia- 
domo — jest jednym z naj: 
zagorzalszych orędowników 
kampanii rewizjonistycznej w 
Niemczech. 


W dniu największego 
bombardowania Warszawy 
Pius XII przemawiał 
Po niemiecku 
BERLIN (PAP) — Obser- 
walorzy uważają, że publiko- 
wanie . ostatnio bez przerwy 
apelów papieskich w języku 
niemieckim, pełnych wyrazów 
sympatii 4 pochwał pod adre- 
sem Niemiec, nie jest dziełem 
przypadku. Zdaniem obserwa- 
torów, świadczy to o jawnym 
udziale Watykanu w kampa- 
nii wyborczej do Bundestagu 
Niemiec zachodnich į ma na 
celu skapiowanie głosów- nie” 

mieckich dla CDU. 

W kołach tutejszych przy- 
pomina się, że redagowanie 
przez papieża Piusa XII prze- 
mówień i odezw w języku 
niemieckim nie jest czymś no 
wym, W dniu morderczego 


Warszawy. æ | 


niemieckich 


września 1939 roku, po któ* 
rym nastąpiła kapitulacja. pa- 
pież przyjął grupę niemiec 
kich pielgrzymów. do których 
wygłosił przemówienie w ję 
zyku niemieckim, rozpoczyna- 
jące się od głów: „Witam was 
serdecznie drodzy synowie! 
Wiecie, jak głęboki bierzemy 
udział w zagadnieniach i prze 
jawach życia kościelnego oraz 
w duszpasterstwie narodu 
niemieckiego“. 

Przemówienie to pominęło 
wówczas całkowitym  milcze- 
niem napaść hitlerowska na 
Polskę, 


CDU nazywa Piusa XIT — 
„niemieckim papieżem* 


FRANKFURT (PAP) — Na 
jednym z wieców wyborczych 
w Westfalii mówca z ramie- 
nia unii chrześcijańsko - de” 
mokra:ycznej (CDU) nazwał 
Piusa XII niemieckim papie- 
żem. Przypomniał on dzisłale 
ność obecnego pap'eża. który 
w roku 1917 przvbvł do Nie= 
miec w tajnej misii s nasien- 
nie od roku 1920 bvł pierw- 
Szym nuncjuszem apestolskin 
przy rządz e niemieckim. 
Mówca w konkluzji wezwał 
swych słuchaczy do postuszeń 
stwa wobec polityki Watyka- 
nu. „wykazującago tak wielką 
iroskę o Niemcy", 


DZIS Ww NUMERZE: | 
8. LUWICZ 
młodzieży gwlata“; w 


przededniu otwarcia fe- 
stiwalu ŠFMD w Buda- 


..Naprzńd 


peszcie. 

J. WAŃKOWICZ — Po- 
mysł, który sześclokrot- 
nie przyśpleszył pracę 
biurową. 

8. BUKSDORF — Wielka 
bitwa o „drobne spra- 
wy (1. 

D. ZASŁAWSKI — Sily 
odrodzenia, 

L. ZYCKI — W stulecie 
„Kalewali*, 


ŚGZZ wzywa Narody Zjednoczone 
do zlikwidowania bezrobocia 
w krajach kapiialistycznych 


A. GENEWA, (PAP). 
rprzedzożyła Radzie Gospodar- 
:czo-Społecznei ONZ rezolucję, 
"która, wskazując na wzrasta- 
Wace rozmiary bezrobocia w 
fszeręgu krajów, podkreśla ko- 
"nieczność dokłanego rozważe- 
„nia tego problemu i podjęcia 
konkretnych, realnych kroków 
jw celu zlikwidowania tego zja 
"wiska, 


, Podstawowe tezy rezolucji 
~ga następujące: 

1) Bezrobocie jest zjawi- 

x=eriem ściśle związanym z ustro 
Żjem kapitalistycznym i z kry- 
Gzysami, nieuniknicnymi w tym 
„ustroju. - 
112) Rada Gospodarczo - Spo- 
:deczna powinna powziąć decyz 
Je w sprawie zwalczania kle- 
¿ski bezrobocia i podniesienia 
fędobrobytu mas pracujących. 
33/8) Rządy powinny wziąć na 
"siebie całkowitą odpowiedzial 
mos za zapewnienie możliwoś 
iri odpowiedniej pracy i odpo- 
smiednich płac dla wszystkich 
<próbotników, niezależnie od 
Fpici 
1:4) Dokładne badanie sytu- 
acji w krajach kapitalistycz- 
inych wykazuje, iż w niektó- 
„cych krajach należących do 
"ONZ mamy do czynienia z po 
"ważnymi odstępstwami od za- 
"gad ustalonych w tej dziedzi- 
nie przez Kartę ONZ, 

5) O ustawicznym wzroście 
„bezrobocia świadczą nawet u- 
„rzędowe dane statystyczne kra 
„jów kapitalistycznych, które są! 
UW ZZE = 


ŠFZZļ jednak znacznie niższe od rze 


czywistych. 

6) Główne przyczyny wzro- 
stu bezrobocia leżą w zuboże- 
niu klasy robotniczej, w polity 
ce monopoli kapitalistycznych, 
sztucznie utrzymujących wyso 
kie ceny, w wysokich podat- 
kach, obciążających masy pra- 
cujące i przeznaczonych przede 
wszystkim na cele wojskowe, 
w podporządkowaniu gospo- 
darki i polityki krajów kapita 
listycznych trustom i monopo- 
lom USA, w hamowaniu sto- 
sunków gospodarczych i han- 
dlowych z krajami Europy 
Wschodniej, 

7) W celu zlikwidowania bez 
robocia, ŚWZZ proponuje na- 
tychmiastowe podjęcie real- 
nych kroków, które zapewniły 
by rozszerzanie systemu ubez- 
pieczeń na wypadek bezrobo- 
cia, zwiększenie zdolności kon 
sumcyjnej mas pracujących 
przez podwyżkę płac i zniżkę 
cen, zmniejszenie dochodów 
trustów i monopoli, wprowa- 
dzenie demokratycznego syste 
mu podatkowego, zmniejszenie 
ilości godzin pracy i jej nasile- 
nia w koloniach i półkoloniach, 
zmechanizowanie rolnictwa, 
kontrolę inwestycji, cen i ryn- 
ków przez czynnik społeczny, 
reducję wydatków na zbroje- 
nia i umożliwienie wolnych 
stosunków handlowych między 
wszystkimi państwami na zasa 
dach równości i wzajemnego 
poszanowania niezależności na 
rodowej. ; 


z 


prokurator 
bandy ks. 


W ten sposób podtrzymany 
*=,. duchu ks. Gurgacz, rozwi- 
ga potem, w lesie, swoją „nau 
„kę moralności“, swoją „ety- 
kę”, której skrócony „wykład“ 
wwygłosił tutaj ku grozie i o- 


burzeniu wszystkich  uczci- 
wych Polaków. 
„Ojciec Władysław“, który 


z każdą trudnością zwraca się 
do Kurii pozwala każdemu 
zbirowi: „Piórom*, „Mateja- 
kom“, „Szajnom*, „Orlikom'* 
i „Granitom* dowolnie tłu- 
maczyć przykazania Boże. 

Ka. Gurgacz uśmiecha się 
cynicznie, kiedy osk. Żak z 
calą powagą tłumaczy Sądowi 
że wolno ukraść j 10 miln. zł, 
gdyby na tę sumę właśnie 
ktoś określił swoje pierwsze 
potrzeby. 

Owoce zbrodniczych nauk 

To są owoce nauk ks. Gur- 
gacza, lo są jego etyczne za- 
łożenia, konsexwwentnie rozwi 
niste. Ks. Gurgacz nie poprze 
stał jednak na tych „moral- 
nych* duchowych pouczeniach 
ale czynnie pomaga w organi 
zowaniu bandy, m. in. kieru- 
je do niej Natejaka, a to w 
ten sposób, że żąda od niego 
zwrotu udzielonej mu nieg- 
dyś stosunkowo wysokiej po- 
życzki, a jednocześnie, wie- 
dzac o trudnościach material 
nych Matejaka, łudzi go pers 
pektywą wysokich  „zarob- 
ków" w bandzie, 

Ks. Gurgacz prędko zorien- 
tował się, że sam Pióro nie po 
rañ poprowadzić bandy do 
walki z własną ojczyzną i jej 
prawowitym, gospodarzem, ma 
„sami pracującymi, nie potrafi 
ch wytłumaczyć swoim pod- 
władnym, że wolno kraść j za 
bijać, Toteż ks. Gurgacz sara 
udaje się do bandy, obejmuje 
tam obowiazki kapelana, uzur 
puje stopień kapitana, (gdy 
sam Pióro przywiaszczył sobie 
tylko porucznika) į przydziela 
Szpie nawet adiutanta. 

Rzecznik eskarżenia wymie 
nil astępnie szczegółowo 
e czyny przestępcze, 
które banda ma na sumieniu 
oraz udział w tych czynach 
psszczągólnych oskarżonych. 
Po dłuższych wywodach, w 
xiórych mozywował wysunię- 
ta przez siebie kwalifikację 
prawna, prokurator Ligeza za 
jat się naświetleniem pobudek, 
jakie pchnęły oskarżonych do 
ł i i gostawity ich przed 


Ks: Gurgacz peknal oskarżo- 


u na drogę zbrcdni 


Dziś — powiedział prokura- 
to: Ligeza — oskarżeni znajdu 
ją się na samym dnie trze- 


pesci ale tizecież Stali ledwo 
nad jej krawądzią. Kto więt 
pannal ich do upadku? Kto 
piowadził na napady bandyc- 
kie? Kio kazał suzelać do żol 
szy, milicjantów i pizar 
dów? 

giętolciej ciszy, pro- 
i wskazuje w odpowic- 
Gurgacza, jako na 
óry razem nosi broń 


zedmioty kultu,  któ-| 
ośmielił się wziaźć| 
e sumieni nie 
wiasńe zbrodnie, ale 


M swych me, „si 
velność, | życie ich “| 


oskarżenia przy- 
lał, że już miejednonrot- 
ienkewieo PPAN stawali 
dam i że za wieloma z 
S 


Rzecznik 
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piale? ię bramy wig- 
e ma długo, a niewaz na 
już uprzednio 
e bandy skarżyli się, 
, tego zakonnika pennę | 
ły ich na drogę zbrodni. | 

Lzy wielu matek i żon, prze 


3 wyroków Śmierci domaga się 


w procesie 
Gurgacza 


kieństwa wielu ojców, sieroc- 
two wielu dzieci obarcza cięż 
kim brzemieniem sumienie ks. 
Gurgacza. 

Takich oto ludzi woła 
prokurator — obciążonych ta- 
kimi zbrodniami, ludzi o ta- 
kim zakłamaniu moralnym u- 
prawnia Watykan do wyklina- 
nia uczciwych robotników i 
może liczyć w tej imprezie 
przede wszystkim właśnie na 
takich ludzi. 

Bandytów nie uchroni sutanna 

Zastanawiając się z czyjego 
polecenia i w czyim interesie 
działał ks. Gurgacz, prokura- 
tor Ligęza oświadcza, że u- 
chcwny ten jest przedstawicie 
iem tej reakcyjnej części kle- 
ru, która oddała swój kapłań- 
ski autorytet na służbę ban- 
dom. 

Opierając się na znanych z 
poprzednich procesów faktach, 
prokurator Ligęza udowadnia, 
że ks. Gurgacz nie jest odo- 
sobnionym w niesławnej ga- 
lerii tych księży, którzy z prze 
wodników duchowych zdegra- 
dowali się do roii pospolitych 
bandytów i rzezimieszków. 

Rzecznik oskarżenia wyraża 
przekonanie, że wrogowie Pol- 
ski Ludowej będą starali się 
przedstawić proces ks. Gurga- 
cza jako przejaw waiki z reli- 
gią. Ale będzie to kłamstwem. 
Walczymy — mówi prokurator 
Ligęza — i walczyć bedziemy 


|iedynie z bandytami, których 


nie uchroni nawet sutanna. 

Z religią jednak nie walczy- 
my i nie uda się ani Watyka- 
nowi, ani Waszyngtonowi wy- 
kobać przepaści między wie- 
rzącymi a niewierzącymi. 

Prokurator Ligeza reasumu- 
je swe wywody  stwierdze- 
niem, że oskarżeni targnęli 
się na bezpieczeństwo Rzeczy- 
pospolitej, ustrój demokracji, 
na dokonane i dokonywane re- 
formy społeczne, za co musi 
ich spotkać surowa kara i żą- 
da kary śmierci dla oskarżo- 
nych: ks. Gurgacza, Żaka, 
Szajny i Balickiego, dożywot- 
niego więzienia dla Nowakow 
skiego i 15 lat więzienia dla 
L:egutki. 

Przemówienie obrońców 

Z kolei przemówił obrońca 
oskarżonego Gurgacza adw. 
Ostrowski, tóry podkreślił 
swą trudną rolę w tym pro” 
cesie, bowiem jego klient 
przyznał w całej rozciągłości 
zarzuty, sformułowane przez 
oskarżenie. Dr Ostrowski sta- 
rał się pomniejszyć rolę ks, 
Gurgacza w bandzie usiłując 
dowieść, iż był on tam tylko 
zwyczajnym członkiem, 

Obrońca Żaka sugeruje ni- 
ski poziom umysłowy swego 
klienta oraz podkreśla szkod- 
liwy wpływ środowiska, w ja 

im się znajdował. 

Również į obrońcy pozosłta- 
łych oskarżonych podkreślili 
w swych przemówieniach, że 
ks. Gurgacz usidłał oskarżo” 
nych swym wpiywem j nie 
pozwalał na wydobycie gię z 


kręgu zbrodniczej działalno- 
ści. 
Obrońca Nowakowskiego i 


Loegu:ki wskazał na prymity- 
wizm intelektualny swoich 
klientów oraz na ich młody 
wiek jako na okoliczności ła” 
zodzące. 

„Ostatnie slowo“ 
eskarżemych 
Nastepnie oskarżeni: kolejno 
wyglaszali swe „ostatnie sło- 
wo“. Ks. Gurgacz ponownie 
przedstawił Sądowi swoistą 
interpretacię moralności. Śta- 
rał się też przerzucić cześć 
winy na swych spowiedników 
oraz na pewnego wybitnego 

moralistę katolicxiego. 

Ogłoszenie wyroxu zapowie 
dziane zostało na godz. 16-tą 
dnia 13 bm, 


TRYBUNA LUDU 


ZSRR demaskuje oszustwo i zdradę 
kliki Tiio wobec narodów Jugosławii 


Odpowiedź Rządu Radzieckiego na note rządu Jugosławii 


DOKOŃCZENIE ZE STR=1 

Działo się to w tym czasie, 
gdy rząd radziecki na konfe- 
rencjach z przedstawicielami 
mocarstw zachodnich bronił 
praw Jugosławii do Karyntii 
Stoweńdziej. 


Oto fakt bezsporny. 

Rząd jugosłowiański w swej 
nocie z 3 sierpnia kwalifikuje 
rezygnację z Karyntii Słoweń- 
skiej jako zdradę, jako zaprze- 
danie interesów słoweńskiej i 
chorwackiej ludności Karyn- 
tii, jako pogwałcenie prawa sa 
mostanowienia narodowego, ja 
ko wyraz polityki imperialis- 
tycznej, jako przekształcenie 
Karyntii Słoweńskiej w mone 
tę obiegową itp. 

Jeśli rzeczywiście mamy tu 
do czynienią ze zdradą j za- 
przedaniem interesów Juga- 
sławii, to za sprzeniewiercę i 
zdrajcę, jak wynika z pisma 
Kardela, uważać nąleży rząd 
jugosłowiański i tylko rząd 
jugosłowiański, 

Zdawałoby się, że rząd ju 
gosłowiański idąc na kie 
ustępstwa i rezygnując ze 
swych roszczeń terytorial- 
nych, powinien był wziąć na 


siebie odpowiedzialność za 
takie stanowisko. Rachunek 
rządu jugosłowiańskiego był 


jednak inny. Uważał, że z ty- 
mi ustępstwami rząd radziec- 
ki powinien wystąpić w swo- 
im własnym imieniu, wziąw- 
Szy na siebie inicjatywę i ca- 
łą odpowiedzialność za tę 
sprawę. Rząd jugosłowiański 
zaś ma pozostać na uboczu i 
nie brać żadnej odpowiedzial- 
ności za wyrzeczenie się Ka- 
ryntij Słoweńskiej, wyrzecze- 
nie, które rząd jugosłowiań- 
ski uznał za konieczne w 
kwietniu 1947 r. 

Gdy w sierpniu 1947 r. an- 
basador radziecki  Ławren- 
tiew na przyjęciu zapytał, w 
obecności Kardela premiera 
Jugosławii Tito czy rząd ju- 
gosłowiański zamierza oficjal 
nie zadeklarować swe nowe 
stanowisko, Tito oświadczył, 
jak to wynika z notatek am- 
basadora radzieckiego, że je- 
Śli zażąda się oficjalnego ©- 
świadczenia rządu  jugosło- 
wiańskiego w sprawie zrze- 
czenia się dalszych roszczeń 
do Karyntii Słoweńskiej, to 
rząd jugosłowiański nie bę- 
dzie mógł złożyć tego rodzaju 
oświadczenia. Jugosławia ra- 
czej zrezygnuje ze swych mi- 
nimalnych żądań, aniżeli zło- 
ży tego rodzaju oświadczenie. 

Tak więc, w myśl planu rzą 
du  jugosłowiańskiego, rząd 
radzieckj powinien był wziąć 
na siebie odpowiedzialność za 
zrezygnowanie z Karyntii Sło 
weńskiej i z wszelkich w o- 
góle roszczeń terytorialnych 
Jugosławii, a rząd jugosło- 
wiański miałby pozostać na 
uboczu, po to, aby wywołać 
w narodach jugosłowiańskich 
fałszywe wrażenie, iż rząd 
jugosłowiański pozostaje rze- 
komo w dalszym ciągu na 
dawnej pozycji obrony praw 
Jugosławii do Karyntii Sło- 
weńskiej, a więc, że rezygna- 
cja z Karyntii Słoweńskiej 
nie pochodzi od rządu jugo- 
słowiańskiego, lecz od rządu 
radzieckiego, Krótko mówiąc, 
rządowi radzieckiemu propo- 
nowano, aby stał się narzę- 
dziem w zamierzonym przez 
rząd jugosłowiański oszuka- 
niu narodów Jugosławii. Rząd 
jugosłowiański 'w naiwności 
swej przypuszczał, iż rząd 
radziecki pójdzie na to poli- 
tyczne szalbierstwo. 

Zrozumiałe jest, iż rząd ra- 
dziecki nie mógł zgodzić się 
na tę brudną machinację. 
Rząd radziecki oświadczył, ze 
gotów jest bronić roszczeń Ju 
gosławii, jeśli rząd jugosło- 
wiański uczciwie i oficjalnie, 
z pełną  odpowiedzialnością 
sformułuje te roszczenia, ale 
że nie może on podjąć się o- 
brony roszczeń, z których 
rząd jugosłowiański w rzeczy 
samej rezygnuje. 

W świetle tych faktów Mi- 
nisterstwo Spraw Zagranicz- 
nych ZSRR uważa za koniecz 
ne zdementować twierdzenie 
rządu jugosłowiańskiego, za- 
warte w nocie 
br, jakoby przedstawiciele 
rządu radzieckiego propono- 


| wali kiedykolwiek Jugosławii, 


z 3 sierpnia 


| by ograniczyła swe roszczema 

terytorialne. Kłamliwość ta- 
kiego twierdzenia widoczna 
jest chociażby z tego, że jesz- 
cze w listopadzie 1947 r. am- 
tasador radziecki w Jugosła- 
wii zakomunikował w odpo- 
wiedzi na zapytanie jugosło- 
wiańskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, że 
ZSRR nie widzi podstaw, dla 
których Jugosławia miałaby 
ograniczać swe roszczenia te- 
rytorialne wobec Austrii. 

Następnie w 1943 r., gdy Mi 
n.ster Spraw Zagranicznych 
Jugosławii p. Simicz oświad- 
czył ambasadorowi radzieckie 
mu, jakoby ambasador radziec 
ki w Londynie — Zarubin za- 
leca: przedstawicielowi Jugo 
sławii, Beblerowi, by wystą- 
pił na konferencji zastępców 
ministrów w sprawie trakta- 
tu austriackiego — z takim 
wnioskiem, który w sposób 
radykalny różni się od począt 
kowych żądań  jugosłowiań- 
skich 1 zmierzał do ogranicze 
nia tych żądań a ambasador 
radziecki Ławrientiew odpo- 
wiedział: „Na wiosnę w Lon- 
dynie Bebler proponował de- 
legatowi radzieckiemu Kokto 
mowowi, upoważnionemu do 
rokowań w sprawie traktatu 
austriackiego, by wysunął na 
konferencji czterech mocarstw 
propozycję zawierającą zmniej 
szone roszczenia terytorialne 
Jugosławii wobec Austrii. 

To samo proponował B=b- 
ler w rozmowie z ambasado- 
rem radzieckim w Londynie 
Zarubinem. Ta propozycja 
Beblera została odrzucona 
przez Koktomowa, a także 
przez ambasadora  Zarubina. 
Bebler został przy tym poin- 
formowany, że delegacja ra- 
dziecka poprze te propozycje, 
które w sposób oficjalny wy- 
sunie delegacja jugosłowiań- 
ska”, 

Jak się później wyjaśni- 

ło, rząd jugosłowiański 
prowadził jednocześnie za pie 
cam, rządu radzieckiego tajne 
rozmowy z przedstawicielami 
Anglii w Belgradzie : Londy- 
nie, porozumiewając się w ta 
jemnicy przed Zw. Radziec 
kim co do zrzeczenia się Ka- 
ryntii Słoweńskiej. 

Nie bacząc na to, że Zw. 
Radziecki posiada układ soju- 
szniczy z Jugosławią, rząd ra- 
dziecki nie wie, jaka jest treść 
porozumienia tych panów. 

Rząd jugosłowiański twier- 
dzi, że rokowania te nie za- 
wierały żadnej tajemnicy wo- 
bec ZSRR i powołuje się 
przy tym na list p. Kardela 
do A. Wyszyńskiego. Jednak- 
że list Kardela nie zawiera 
żadnej wzmianki o tym, że 
rząd jugosłowiański zamierza 
prowadzić pertraktacje z 
przędstawicielami Anglii na 
wspomnianej podstawie, Roz- 
mowy przedstawicieli Jugosła 
wii z przedstawicielami Zw. 
Radzieckiego nie zawierały 
także żadnych aluzji na ten 
temat. Co więcej, wspomnia- 
ne rozmowy  zakulisowe zZ 
przedstawicielammi Anglii zo- 
stały zakończone, lecz rząd 
jugosłowiański ukrywał w 
dalszym ciągu przed rządem 
radzieckim wyniki tych roz- 
mów i nie uważał za wskaza- 
ne poinformować o nich rzą” 
du radzieckiego. Już 2 lata 
minęły od tego czasu, lecz 
rząd radziecki nie wie dotych- 
czas, czym zakończyły się te 
zakulisowe rozmowy i prze- 
ciwko komu były skierowane, 
ponieważ to, co rząd jugosło- 
wiański przyparty przez am- 
basadora radzieckiego do mu- 
ru zakomunikował o tych roz- 
mowach zakulisowych, nie sta 
nowi nawet dziesiątej części 
tego, co w rzeczywistości mia- 
ła miejsce w czasie pertrakta- 
cji. 

Jedno nie ulega wątpliwo- 
Ści, a mianowicie to, że w cza 
sią tych zakulisowych roz- 
mów dobito targu kosztem in- 
teresów Chorwatów i Słoweń- 
ców w Karyntil z uszczerb- 
kiem dla narodowych praw 
Jugosławii. 


Nota Jugosłowiańska wska 

zuje w sposób kłamliwy i 
oszczerczy, że rząd radziecki 
nie chce zdemaskować donie- 
sień prasy austriackiej q Yze- 
komej „obietnicy poczynionej 
przez Stalina wobec prezyden- 
ta Republiki Austriackiej Ren 
nera w  spręwie udzielenia 


gwarancji grane austriac- 
kich z 1938 r.“ Rządowi jugo- 
słowiańskiemu wiadome jest, 
że takie doniesienia prasy au- 
striackiej są zmyślone i kłam- 
liwe. Rządowi  jugosłowiań- 
skiemu, który przez swego 
ambasadora w Moskwie Po- 
powicza, został poinformowa- 
ny o treści wspomnianego pis- 
ma, wiadomo także, że nie by- 
ło w nim w ogóle mowy o 
„zagwarantowaniu granic au- 
striackich“ i że wokec tego 
aie było żadnej potrzeby de- 
montowania kłamliwych do- 
niesień prasy austriackiej. 

Obecnie rząd jugosłowiań- 
ski występuje ze śmiesznymi 
pretensjami z tego powodu, że 
doniesienie to nie zostało nig- 
dy zdementowene przez wła- 
dze radzieckie, Tymczasem 
sam rząd jugosłowiański, jak 
mu to jest wiadome, wypo- 
wiedział się wówczas przeciw- 
ko jakimkolwiek  zaprzecze- 
niom. 

Okazuje się wiec, w 
swym zapale rzucania o9z- 
czerstw przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu rząd jugo- 
słowiański zmuszony jest sam 
sobie zaprzeczyć. 

Wszystkie te okoliczności 
e doprowadziły rząd ra- 
dziecki do wniosku, że rząd 
jugosłowiański narusza zobo- 
wiązania sojusznicze wobec 
ZSRR; że postępuje nie jako 
sprzymierzeniec, iecz jak prze 
ciwmik Zw. Radzieckiego; że 
jakimiś mocnymi nićmi rząd 


że 


ljugosłowiański lub czołowe o- 
sobistości tego rządu powią- 
zane są z obozem  kapitali- 
stów zagranicznych; że rząd 
jugosłowiański coraz bardziej 


sprzęga się z kołami imperia- j 


listycznymi przeciwko ZSRR 
i przysiępuje do wspólnego z 
nimi bloku; że rząd radziecki 
nie może więcej uważać rzą- 
du jugosłowiańskiego jako 
sojusznika Zw. Radzieckiego; 
że rząd radziecki nie może 
więcej popierać roszczeń rzą- 
du jugosłowiańskiego, zwłasz- 
czą tych roszczeń, z których 
zrezygnował sam rząd jugo- 
słowiański, chociaż ukrywa 
swoją rezygnację przed naro- 
dam: Jugosławii, że jeśli rząd 
jugosłowiański woli jednolity 
front z kołami imperialistycz- 


nymi niż jednolity front ze 
Zw. Radzieckim, to niechaj 
te koła popierają jego rosz- 


czenia. 

Jeśli chodzi o ostatnią sesję 
Rady Ministrów w Paryżu, dla 
rządu radzieckiego stało się 
rzeczą jasną, że rząd jugosło- 
wiański realizuje swój dwuli- 
cowy plan w sprawie Karyn- 
tii Słoweńskiej. Plan ten po- 
lega na tym, że rząd jugosło- 
wiański oficjalnie bronić bę= 
dzie oddania Karyntii Slo- 
weńskiej, Republice Jugosło- 
wiańskiej, podczas gdy w rze- 
czywistości rząd jugosłowiań- 
ski w tajnych dla ZŚRR ro- 
kowaniach już realizuje z mo- 
carstwami zachodnimi zmowę 
o oddaniu tej pozycji i o re- 


zygnacji z Karyntii Słoweń- 
skiej. Rzecz naturalna, że rząd 
radziecki nie chciał mieć nie 
wspólnego z tą polityką oszu- 
kiwania narodów  Jugostawii 
przez rząd jugosłowiański i 
nie mógł bronić pozycji, któ- 
rej w istocie zrzekł się rząd 
jugosłowiański _ jeszcze w 
kwietniu 1947 r. w piśmie 


Kardela do Wyszyńskiego. 
Rząd jugosłowiański wy- 


6 raża w swej nocie oburze- 
nie, że minister spraw zagra- 
nicznych Zw. Radzieckiego 
odmówił przyjęcia w Paryżu 
przedstawicieli rządu jugosło- 
wiańskiego. Lecz nie ma tu 
żadnych podstaw do oburze- 
nia, Podsyłając swych przed= 
stawicieli, rząd jugosłowiań- 
ski pragnął stworzyć fałszy- 
we wrażenie w oczach naro- 
dów Jugosławii, jakoby pod- 
trzymywał w dalszym ciągu 
przyjazne stosunki ze Zw. Ra- 
dzieckim. Minister spraw za- 
granicznych ZSRR nie przy- 
jął przedstawicieli jugosło- 
wiańskich, aby w ten sposób 
zdemaskować to oszustwo i 
pokazać, że rząd radziecki nie 
zamierza pomagać rządowi 
jugosłowiańskiemu w okłamy 
waniu swego narodu. 


Niechaj wiedzą narody Ju- 
gosławii, że rząd radziecki 
traktuje obecny rząd Jugosła- 
wii nie jako przyjaciela i so- 
jusznika, lecz jak nieprzyja- 
ciela i przeciwnika Zw. Ra- 
dzieckiego. 


Pelny tekst pisma Kardela 
do tow. A. Wyszyńskiego 


Nota rządu jugosłowiańskiego z 3 sierpnia br, na którą 
rząd radziecki odpowiedział notą wyżej podaną, powołuje się 
na pismo p. Kardela, wystosowane do A. Wyszyńskiego 20 
kwietnia 1947 r. Niżej podajemy tekst tego pisma. 


Moskwa, 20 kwietnia 1947 r 

Szanowny Towarzyszu Wy- 
szyński! 

Z uwagi na to, że istnieje 
możliwość, iż jugosłowiańskie 
roszczenia terytorialne wobec 
Austrii w ich obecnej formie 
zostaną w całości odrzucone, 
pragnę zwrócić Waszą uwagę, 
w wypadku jeśli chcecie wy- 
sunąć nową propozycję, na za- 
gadniemia, które dla Federacyj 
nej Ludowej Republiki Jugo- 
sławii są tak ważne, iż byłoby 
konieczne znaleźć dla nich po- 
zytywne rozwiązanie. Pozy- 
tywne rozwiązanie tych za- 
gadnień stanowiłoby min:mal- 
ne zaspokojenie żądań, zawar- 
tych w terytorialnych roszcze- 
niach jugosłowiańskich. 


Pierwsze zagadnienie doty- 
czy elektrowni Żwabek ? Ła- 
bod. W sprawozdaniu, złożo- 
nym na posiedzeniu Rady Mi- 
nistów.  podkreśliłem  szcze- 
gólną wagę jaką elektrownie 
te pesiadają dla jugosłowiań- 
skiego przemysłu elektryczne - 
go. Elektrownie Żwabek i Ła- 
bod zbudowała pv Anschlus- 
sie, w zasadzie w czasie wcjny, 
firma niemiecka „Alpen Elek- 
trowerke  Aktiengesellschaft, 
Wien“, przy czym, wbrew kon 
wencji z roku 1926, na mocy 
ktorej Austria zobowiązała sę 
ne budować niczego na Dre- 
w.e bez ucrzeda:ej zgody Ju- 


gostawii. Elexitownie ie sta- 
nowią zatym własność niemiec 


ką w zachodniej strefie Au- 
swi, własaość z której rów- 
nież FLRJ, priiz pozostałych 
peństw, jak'e podp'sały uchwa 
łą paryskiej konferencji! repa- 
racyjnej, oow'nna otrzymać 
cześć swoich odszkodowań. 
Poza tym elektrownie te zo- 


stały zbudowane bez uwzględ- 
nienia potrzeb przemysłu elek 
trycznego Jugosławii i przy o- 
|becnym sposobie eksploatacji 
wyrządzają olbrzymie szkody 
sięgające w poszczególnych 


|raiesiącach w przybliżeniu mi- 


liona kilowatogodzin. 

Zagadnienie można rozwią- 
zać nieznaczną poprawką gra- 
niczną dla której przedsta- 
wiam Wam projekt dwóch wa 
riantów, a w ostatecznym wy 
padku można je rozwiązać 
przyznaniem specjalnych praw 
Federacyjnej Ludowej Repub- 
lice Jugosławii w administro- 
waniu tymi elektrowniami. 

Załączam plan jednego takie 
go systemu. 

Drugie zagadnienie dotyczy 
specjalnej cbrony praw naro- 
dowych Słoweńców Karyntii. 
Po wszystkich  doświadcze- 
niach narodu słoweńskiego z 
Austrią, można z całą pewnoś- 
cią uważać, że po podpisaniu 
traktatu zaczną się próby 
wzmożonej germanizacji, Na- 
wet te demagogiczne posunię- 
cia (np. przywrócenie szkół 
dwujęzycznych), które Austria 
przedsięwzięła w Karyntii po 
załamaniu się Niemiec, chociaż 
by na papierze, aby wykazać 
tolerancję w kwestii narodo- 
wościowej, dzisiaj de facto nie 
są już realizowane. Z tego po- 
wodu miałoby duże znaczenie, 
gdyby w traktacie osiągnięto 
aby zarządzenia, które uzyska 
ły już moc prawną, zostały u- 
zupełnione i jako składowa 
część traktatu oddane w całoś 
ci pod kontrolę czterech mo- 
carstw. Załączam szkic, zawie 
rający główne zasady jednego 
takiego systemu. 

Korzystam z okazji, aby prze 
słać Wam pozdrowienia. Z sza 
cunkiem Kardel. 


Pierwszy wariant obejmuje 
okręg sądowy Bliberski (Blei- 
berg), terytorium między obec 
ną granicą austriacko - jugo- 
słowiańska, Drawą i zachod- 
nią granicą gminy Bystryca 
(Feistritz) i Blato (Moos), a od 
północnej strony Drawy gmi- 
nę Łabod (Lawamiind) i tę 
część gminy Rude (Ruden), któ 
ra przylega do Drawy i od po 
zostałej części gminy oddzielo 
na jest linią, biegnącą wzdłuż 
grzbietu wzgórza 882. W ten 
sposób opisane terytorium po- 
siada 210 km. kw. į według 
austriackiego spisu ludności z 
roku 1934, liczy 9.396 miesz- 
kańców. 

Skład etniczny wspomniane 
go terytorium można szczegó- 
łowo zbadać na podstawie za- 
łączonych tablic. Spis ludności, 
przeprowadzony w Austrii w 
roku 1910, z pokrzywdzeniem 
— jak wiadomo — Słoweńców, 
wykazuje mimo wszystko wy- 
raźną większość Słowenców 
na tym terytorium (6.696 Sło- 
weńców, 2.878 Niemców), 


W czasie plebiscytu w roku 
1920 większość mieszkańców 
tego terytorium głosowało na 
rzecz Jugosławii. 


Drugi wariant obejmuje gmi 
ny Libelicze (Leifling) i Żwa- 
bek (Szwabek) na południe od 
Drawy oraz gminę Łabod (Le- 
wamiind) i nieznaczną część 
gminy Rude (Ruden) na północ 
od Drawy. Wariant ten obej- 
muje terytorium o powierzch- 
ni około 63 km. kw. i, według 
austriackiego Spisu ludności z 
roku 1934, posiada 3.150 miesz 
kańców. 


Skład etniczny jest nieco gor 
szy aniżeli w wariancie pierw- 
szym, gdyż gmina Łabod, któ- 
ra według tego wariantu za- 
mieszkała jest przez większość 
ludności, była intensywnie ger 
manizowana. 


= 


Amerykanie wyreżyserowali sztuczną 
walkę wyborczą w Niemczech zach. 


Wzrost nastrojów rewizjonistycznych i haseł odwetowych 
PARYŻ (PAP), Ostatnie dni kampanii wyborczej w Niem- 
czech zachodnich odbiły się głośnym echem na łamach prasy 
paryskiej. Korespondenci dzienników zarówno prawicowych, 
jak i lewicowych, zgodnie podkreślają wzrost nastrojów na- 


cjonalistycznych i popularność 


haseł odwetowych w Niem- 


czech zachodnich. Dzienniki wskazują, że tylko na skutek po- 
parcia Amerykanów przywódcy niemieccy pozwalają sobie 
na jawnie prowokacyjne przemówienia wyborcze, 


Frankfurcki korespondent 
„Humanite* podkreśla, że kam 
pania wyborcza, wszczęta z roz 
kazu Amerykanów, posiada 
wybitnie „sztuczny i wyreży- 
serowany“ charakter. Socjal- 
demokracja, unia chrześcijań- 
sko - demokratyczna i partia 
liberalno - demokratyczna są 
w równym stopniu reakcyjne. 
Pozorują one jedynie na zew- 
nątrz różnicę zdań, aby prze- 
konać wyborcę, że mają różne 
cele. W istocie rzeczy jednak 
wszystkie te partie opowiada- 
ją się za konstytucją z Bonn, 
idą reka w rękę z imperiali- 
stami. Głównym ich celem jest 


odbudowa potężnego przemy- 
słu wojennego i faszyzacja kra 
ju. 

Wokół tych 3 partii „amery 
kańskich“ grawituje szereg u- 
grupowań kryptohitlerow- 
skich, ktérych fuzja w bliskiej 
przyszłcści może oznaczać od- 
rodzenia partii narodowo-so- 
cjalistycznej. 

Berliński korespondent „Mon 
de“, podkreślając nagły wzrost 
nastrojów  nacjonalistycznych 
wśród Niemców, oświadcza, iż 
Niemcy skłonni są obecnie u- 
ważać się za „ofiary swoich 
ofiar". Dziennik w następują- 
cy sposób określa perspekty- 


wy i rolę poszczególnych par- 
tii politycznych w Niemczech 
zachodnich: 

1) Demokraci chrześcijańscy 
znajdują się w obliczu swego 
rodzaju załamania ideologicz- 
nego. Obrona szkół wyznanio- 
wych, których nikt nie ataku- 
je oraz liberalizmu gospodar- 
czego, od którego ucierpiały 
szerokie rzesze — nie stanowi 
atrakcyjnych haseł wybor- 
czych. Siłą tej partit jest po- 


parcie, udzielane przez kler 
i klasy posiadające. 
2) Socjaliści rozczarowal: 


szerokie rzesze, gdyż zamiast 
programu cdbudowy wewnętrz 
nej, atakują przeciwników pa- 
litycznych i aliantów, nie bu- 
dząc entuzjazmu wśród mas. 
D Liberałowie nie odegraja 
większej roli, zdobywając naj- 
wyżej 10 proc. ogółu głosów. 
Niemniej jednak mogą mieć 
oni znaczenie 
koalicji 
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TEMATY DNIA 


Strasburski 
kabaret 


Poprzedzony wielką akcją Tes 
Kklamową na łamach prasy zas 
chodniej rozpoczął się w Strasa 
burgu wielki festiwal gwiazd a. 
merykańskiej szopki politycznej 
w Europie zwany posiedzeniem 
„Rady Doradczej, Należy 
stwierdzić, że uczestnicy przed 
stawienia wybrali dosyć niefor 
tunnie tło dia swych wystąpień, 
Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że „Rada“ ma być czynnikiem 
ułatwiającym wciągnięcie mili- 
tarystycznych Niemiec Zachod 
nich do paktu atlantyckiego, 
Tego rodzaju inicjatywa gloszə 


na w Strassburgu, który dest 
j Stałym obiektem niemieckich 
dążeń rewizjonistycznych wo- 


bec Francji, zabrzmieć musi 
bardzo fałszywie w uszach wia 
lu „ zachodnio europejczy= 
ków*. 

KMonserwatywany 
francuski Pertinax przypom- 
niał, że „wielu propagatorów 
„Unii Europejskiej“ zamierza 
zwerbować Niemcy Zachodnie 
do Ugi wojskowej skierowanej 
przeciw Związkowi Nnadziechkíe= 
mu“. Opinię tą podziela wink- 


dziennikara 


szość obserwatorów francu- 
skich. Najwyraźniej sprecyzo- 
wała te zastrzeżenia Judność 
Strassburga, wypisując na mu- 


rach budynku, w którym odhby 
wają się obrady hasło: „Unia 
Europejska — ,pokojową fasacą 
dla paktu atlantyczi>gu', 

Wobae nieżycziiwego przyję- 
cin strassburskiego spektekiu 
przez przeważającą czećt opinił 
ptbliczncj na Zachodzie, ame- 
tykańscy reżyserzy wilowiska 
nie mają ochoty ajawnié sic, 
Cóż, kiedy co chwila wyłazi 
szydło z worka. I iak osławio- 
ny „Głos Ameryki“ stwierdzał 
jeszcze przed rozpoczęciem c- 
brad że jakkolwiek ,.przcedsta= 
wiciale St. Zjednoczonych zaw 
sze z największym umiarem 
mówili o rozwoju dążenia kra- 
jów europejskich do zjednocze 
nia, gdyż nie chmel <dopstcić 
nawet podejrzeń Iż St, Zjednu- 
czone mieszają «wię w niesw.je 
sprawy to jedvak „nie meże 
być najmniejszych wątpiżryo= 
ści że kierunek nawuiujący da 
jedności krajów europejskich 
społyka się z najżywszą syra- 
patią rządu i społeczeństwa a= 
merykańskiegoć. Podczas gdy 
niextórzy przedstawicle.e Fran 
cji usiłują pod naporem opinii 
publicznej przynajmniej w 
pieiwszym akcie sztuki odegrać 
rolę przeciwników mititarystycz 
nych Niemiec — paryskie wy» 
danie „New York Hecud Tritu 
ne“ zapowiada już że dzięki ad 
powiedniemu skomentowaniu 
artykułu WV statutu „Rady“ 
Niemcy mogłyby być przyjęte 
nə? prawach członka stowarzy- 
szonego. Tak więc amerykański 
reżyser znalazł już sposób wpro 
wadzenia wczorajszych aktorów 
enropejskiej tragedii na sceną 
strassburskiego woadewilu, 

Foza sprawą Niemiec trudno 
jęst sprecyzować dalsze zadania 
strasshurskiego kabaretu. Posiada 
on wszelkie cechy jmprowizacji 
i ani aktorzy ani reżyserzy nie 
wiedzą dokładnie jaki będzie je« 
go dalszy ciąg. Nawet londyńe= 
skie radio musi z zakłopotaniem 
stwierdzić, że „trzeba poczekać 
jakiś czas, aby struktura Zgroma 
dzenia Doradczego wypełniła się 
żywą treścią“, Tymczasem bra- 
kującą treść zastępują bądź to 
patetyczne.a puste przemówienia 
(przewcaniczący Spaak musiał 
nawet wezwać delegatów aby 
„Sstarałł się powściągnąć swoje 
oratorskie ambicje”) bądź też 
kłótnie i przetargł o obsadzenie 
głównych ról widowiska, 

Uczestnicy przedstawienia usta 
lili jak dotąd tylko... budżet swe 
go przedsiębiorstwa, który wed- 
ług projektu „Rady Ministerial- 
nej“ („Rządć Unii Europejskiej 
której „parlamentem“ jest Rada 
Doradcza) wynosić ma 148 miln, 
fr. franc. 

Ale i tu nawet trudno powie- 
dzieć czy sumę tą wyasygnuje za 
kulisami amerykański przedsię- 
biorca przedstawienia czy też 
ściągnie się ją od zachodnio « 
europeiskieh widzów. 

Jedno jest pewne — reakcja 
tych widzów na plerywsze już 
sceny wodewilu ńwiadczy © tym, 
że nie snotkał się en z przychyl- 
nym przyjęciem opinii i skazany 
jest nieuciirenaio na Llinę. 

Daje temu rajdobitniej wyraz 
revkcyjne sksdingd pismo bry- 
tyjskie „Daily Pxriese* stwier 
dzając krótko że Ruda Futegpej- 
ska Jest „wytworem czystej fan- 
tazji a jej ambicje są zdecydowa 
nie złe”, Jedynym elementom na 


„którym oplasa się „konstytucją 
europojsita“ 3cst strach- pized 
Związkiem ë Paszieckim i siiami 
postępu. Ale, k zwy „Daly 
Express, „oparcie konstytucji 
europcjsiiiej na strachu pozba- 


z 


wia ją góry racji bytu. Be- 
dzie ona musiała roznaść siłę w 
miarę wzrostu wzajemnego za- 
ufania i ruchu pokojowego aa 
świecie*, J. L. 


Wystawa Architektury 


Radzieckiej 


we Wrec!awiu 


We Wrocławiu została ot'wara 
(a Wysiotwa Agchitek 
rodów ZSRR opr: 
Moskwie przez W 
kowy Komitet Łącz 
turalnej 2 zagranicą. 
Wystawa ilustruje starą: ar- 
chiiekturę rosyjską, która w 
Związku Radzieckim otaczana 
jest szczególną opieką, oraz 
darcbhek i wspaniale osiągnię- 


dla przyszłej | cia architektów radzieckich na 


przestrzęni ostatnich 30 lat. 
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Młodzi artyści 


Na Festiwalu Młodzieży w Budapeszcie wystąpi zespół artystyczny Związku Mio- 


dzieży Polskiej. 


Foto AR 


Klasa robotnicza Polski wita 
Międzynarodową Konferencję 
Nauczycielstwa 


Przemówienie przewodniczącego CRZZ tow. A. Zawadzkiego 


"Towarzysze i Obywatele! 

Pragnę powitać Waszą konferencję Mię- 
dzynarodowego Zrzeszenia Nauczycieli w 
imieniu Centralnej Rady Związków Zawo- 
dowych. i 

Dobrze się stało, że Zjazd ten odbywa się 
w Warszawie. 

Tu, na ruinach stolicy Polski Ludowej 1 
na jej wspaniałej odbudowie, każdy z Wes 
będzie mógł się przekonać, że słowo „Po- 
kój“ — to u nas nie hasło propagandowe, lecz 
najgłębsze pragnienie całego narodu. 

Zrozumiecie zarazem, dlaczego u nas tyle 
czujności budzą knowania  imperialistycz- 
nych podżegaczy wojenaych, pragnących dla 
swych interesów wepchnąć ludzkość w nowe 
nieszczęście, zrujnować jej dorobek powo- 
jenny, i dlaczego żywimy tyle głębokiego 
zaufania sympatii i przyjaźni dla ZSRR, któ- 
ry stoi na czele międzynarodowych sił poko- 
ju i braterstwa narodów, bo w pokoju 
i  braterskich stosunkach z innymi naro- 
dami pragniemy odbudować nasz kraj. a za- 
razem przez planową gospodarkę podnieść 
jego gospodarczy i kulturalny rozwój na 
wyższy poziom. 

Niewątpliwie ta ostatnia sprawa, sprawa 
rozwoju naszej oświaty i kultury, interesuje 
Was, jako nauczycieli, najbardziej, 

Mamy na tym odcinku wiele trudności, 

iele do odrobienia, ale i wielkie osiągnię- 
cia. i 

Musieliśmy zacząć od odbudowy tysięcy 
szkół spalonych i zrujnowanych, Musieliśmy 
„wybudować wiele setek szkół nowych, ponie- 
waż w Polsce kapiłalistycznej te sprawy by- 
ły wybitnie zaniedbane. Musieliśmy wybu- 
dować wiele mieszkań dla naszych nauczy- 
cieli, by stworzyć im najdogodniejsze wa- 
runki życia i pracy. Musieliśmy zająć się 
douczeniem naszej młodzieży, gdyż jak wie- 
cie, okupant niemiecki zniszczył całe szkol- 
nictwo w Polsce, Musieliśmy zająć się zdro- 
wiem naszej dziatwy i naszych nauczycieli, 
bo zdrowie to zostało bardzo  nadwyrężone 
przez lata okupacji. 

Nasz Związek Nauczycielstwa Polskiego 
w tych pracach i wysiłkach brał najczynniej- 
szy udział, a pomagały mu wszystkie związ 
ki robotnicze. Wielkie sumy na te cele łoży 
nasz nząd ludowy. a 

Ale niewątpliwie najciekawszy będzie dla 
Was stosunek całego naszego społeczeństwa 
do tych zagadnień. Otóż trzeba powiedzieć, 
że w tym stosunku wyładowała się cała na- 
gromadźona w ciągu lat okupacji tęsknota 
rodziców, żeby widzieć swe dzieci znowu w 
szkole, a młodzieży — żeby znowu zasiąść 
na ławie szkolnej, 

Zmalazło to wyraz w iście mrówczej pracy 
ludzi starych i miłodych nad odbudową szkół 


Pomysł, który sześciokrotnie 


„ szej klasie robotniczej, 


i w żywiołowych świadczeniach material- 
nych 'na ten cel. Oczywiście zjawił się u nas 
nowy czynnik zasadniczy, którego nie było 
i nie mogło być w ustroju kapitalistycznym 
Polski przedwojennej. Powiało mianowicie 
nowym duchem po ziemi polskiej, 

polska Ludowa otworzyła przed młodzieżą 
na rozcież wrota do nauki i wiedzy, otwo- 
rzyła przed nią nieograniczone perspektywy 
awansu społecznego. W tych warunkach sło- 
wo „nauczyciel“ stało się u nas wielkim sło- 
wem. 

Odczuwa to łaknąca wiedzy młodzież ro- 
botnicza i chłopska. która do tej, wiedzy. do 
wszystkich szczebli szkolnictwa dopiero te- 
raz uzyskała szeroki dostęp. Zdają sobie 2 
tego coraz głębiej sprawę nasi nauczyciele, 
którzy rozumieją, że w dzisiejszym ich nau- 
czaniu chodzi nie tylko o odrobienie wiel- 
kich zaniędbań Polski przedwrześniowej w 
tej liczbie częściowego analfabetyzmu. (Gdy 
mowa o walce z analfabetyzmem, to w na- 
wiasie powiem, że nasi dowcipmisie twier- 
dzą, iż w Polsce do tego stopnia walczą Z 
religią, że nawet mie pozwalają ludziom pod 
pisywać się krzyżykami), 6 
-Chodzi nam jednocześnie o nowy kierunek 

nauczania, odpowiadający przeżywanej przez 
nas nowej epoce, odpowiadający nowej ustro 
jowej i ideowo-politycznej treści Polski Lu- 
dowej — na jej drodze ku socjalizmowi. 
- Nasz Związek Neuczycielstwa Polskiego, 
Centralna Rada Związków Zawodowych ! 
wszystkie nasze związki współpracują i oka- 
zują naszym nauczycielom wszelką pomoc w 
ich wielkiej i zaszczytnej pracy. 

Wspomniałem o ofiarności naszego społe- 
czeństwa na rzecz budownictwa szkolnego. 
Dobrze by było, gdybyście zechcieli na wła- 
sne oczy o tym silę przekonać. I może naj- 
lepiej tam, gdzie są największe skupiska ro- 
botnicze, Na odcinku Was interesującym mo 
glibyście zobaczyć starą Polskę i nową Pol- 
skę — zestawienie wyrażające się na przy- 


kład w szkołach odziedziczonych i szkołach 
wybudowanych. 
I na odainku Was szczególnie interesują- 


cym moglibyście zobaczyć na czym polega 
wielka treść tytułu „Gospodarz Polski Lu- 
dowej“, jaki prawnie przysługuje u nas na- 
inteligencji oraz 
chłopstwu pracującemu. Centralna Rada 
Związków Zawodowych okaże Wam wszelką 


"pomoc w takiej wycieczce, 


„Życzę Waszej konferencji najlepszych wy- 
ników obrad — w imię umocnięnia między- 
narodowej jedności pracujących, w imię siły 
i znaczenia światowej Federacji Związków 
Zawodowych — dla naszej zwycięskiej walki 
o pokój. postęp i braterskie współżycie wol- 
nych narodów. 


TRYBUNA LUDU 


y pk tdi r Ó 66 
„Naprzód młodzieży świata... 
W przededniu otwarcia Festiwalu SFMD.w Budapeszcie 
S. Luwicz 


„Jeśli kochasz wolność i 
pokój, jeśli nie chcesz, aby 
deptano prawa młodzieży, je- 
śli chcesz korzystać z wyni- 
ków swej pracy i kultury na- 
rodowej — to Twoje miejsce 
jest w naszych szeregach!” — 
głosi wezwanie Komitetu Wy- 
konawczego ŚFMD z okazji 
rozpoczynającego się dziś w 
Budapeszcie Festiwalu. Te 
słowa będą na ustach i w ser- 
cach 10.000 młodych ludzi, ze- 
branych na Festiwalu w Bu- 
dapeszcie, reprezentujących 
ponad 50.000.000 młodzieży 
63 narodów. 


Dwa lata temu w Pradze 
odbył się I Światowy Festiwal 
i Kongres ŚFMD. I dziś spo- 
glądając wstecz na ubiegłe 2 
lata uporczywej pracy i boha- 
terskiej walki, młodzież kro- 
cząca w szeregach SŚFMD ma 
prawo powiedzieć, że czasu 
tego nie zmarnowała, 


Dwa lata minione — od 
Festiwalu i Kongresu w Pra- 
dze — były okresem, w któ 
rym walczące o zabezpiecze- 
nie pokoju siły demokracji i 
postępu na czele ze Związ- 
kiem Radzieckim mobilizowa- 
ły do tej walki coraz szersze 
rzesze ludzi pracy na całym 
świecie, zadając nie jedną 
dotkliwą porażkę  podżega- 
czom wojennym, dowodzonym 
przez imperialistów z Wall- 
Street. Fakt, że decydująca 
część młodzieży całego świa- 
ta stoi niewzruszenie w szere- 
gach bojowników o pokó: 
wolność i demokrację, w sze- 
regach ŚFMD jest jedną z po- 
ważnych porażek podżegaczy 
wojennych. 


Ostatni okres wzmożonej 
działalności podżegaczy wo- 
jennych, był równocześnie o- 
kresem potęgujących się prób 
rozbicia demokratycznego ru- 
chu młodzieżowego w krajaci: 
kapitalistycznych, osłabieniu 
ŚFMD nie tylko przez stoso- 
wanie ostrych represji pot- 
cyjnych przetiwko demokra- 
tycznym organizacjom młodzie 
ży, nie tylko przez werbowa- 
nie i organizowanie rozła- 
mówców wewnątrz ruchu mło- 
dzieżowego, lecz również 
przez próby demoralizowania 
młodzieży przy pomocy radia 
i kina, teatru i słowa druko- 
wanego, bezojczyźnianegjo ko- 
smoplityzmu i idealizacji gang- 
steryzmu. Próby te jednak po- 
niosły całkowite fiasko, Festi- 
wal i Kongres ŚFMD w Bu- 
dapeszcie spotęgują jeszcze 
bardziej zwartość wielomilio- 
nowego, wielonarodowego so- 
lidarnego frontu młodzieży 
walczącej o lepszą przyszłość 
świata, przyszłość bez kryzy- 


przyśpieszył pracę biurową 


Wielkie i drobne racjonali- N 
zacje, zgłoszone przez robo- 
tników i inteligencję technicz- 
ną, przyśpieszają procesy pro- 
dukcji, zwiększają wydajność 
pracy, polepszają jakość pro- 
dukcji, ułatwiają przedtermi- 
nowe wykonanie planów, da- 


kładny opis 


1.400 wypełnionych przez maj 
strów — kart roboczych. Każ- 
da karta robocza zawiera do- 


przez robotnika operacji, lub 


Jerzy Wańkowicz 


Trzecią czynnością jest wy- 
liczenie madwyżki z tytułu 
progresji, czyli dopłaty za 
krótsze wykonanie przez ro- 
botnika powierzonej mu pra” 


wykonywanej 


jąc w rezultacie milionowe 
oszczędności. 

Ruch racjonalizatorski, któ- 
ry na równi ze współzawodnie 
twem pracy ogamia coraz 
większe zastępy robotnik r 
inteligencji technicznej, roz- 
wija się dotychczas stosuniko” 
wo opomie na odcinku admi- 
nistracji. 

Nie zawęze urzędnik admini 
stracyjny zadaje sobie pyta- 
nie, co przeszkadza mu w pra 
cy i jak można  zaprojekto- 
wać usunięcie przyczyn ha" 
mujących zwiększenie wydaj- 
ności, co możną by dodać lub 
zmienić w procesie jego pra- 
cy, aby maksymalnie wyko- 
rzystać godziny pracy biuro” 
T 

Ile utajonych możliwości 
zwiększenia wydajności pracy 
i usprawnienia jej znajduje 
się w tej dziedzinie, świad- 
czy m. in. pomysł racjonaliza 
+orski kierownika działu pra- 
cy i płacy Zakładów „Staracho 
wickich Mieczysława Uzara, 


Trzy działania matematyczne 


Do działu pracy i płacy jed- 
nego z oddziałów produkcyj- 
nych Zakładów Starachowic- 


produkcji, jakiejkolwiek częś 
ci. Majster, któremu podlega 
dany dział produkcji, wpisuje 
na karcie roboczej czas, w 
którym według normy pro- 
dukcyjnej dana część ma być 
wykonana, godzinę oddania 
robotnikowi tej części do o- 
bróbid, godzinę zwrotu wyko- 
nanej części, stawkę akordo- 
wą, odpowiadającą wartości 
wykonywanej pracy. Majster 
wylicza również ilość faktycz 
nie zużytych przez robotnika 
na produkcję określonej częś" 
ci — godzin. 

Tak wypełniona karta robo- 
cza oddawana jest do działu 
pracy i płacy, Tutaj należy 
wykonać szereg operacji obra 
chunkowych. 
kim należy wyliczyć zarobek 
podstawowy robotnika, mno- 
żąc czas zużyty na wykonanie 
określonej części przez staw” 
kę akordową, odpowiadającą 
wartości wykonywanej prący. 

Następną czynnością rach- 
mistrzów jest wyliczenie nad- 
wyżki akordowej, czyli zapła- 
ty za czas zaoszczędzony (prze 
kroczenie normy). Aby doko- 
nać tego wyliczenia, należy 
pomnożyć ilość godzin za- 
oszczędzonych przez stawkę 


kich napływa dziennie około | akordową. 


Przede wszyst-. 


cy ponad określone przekro- 
czenie normy. Ta czynność 
jest najtrudniejsza. Należy 
bowiem najpierw pomnożyć 
ilość zużytych na pracę go- 
dzin przez połowę ilości pro- 
centów, które wykonał robo- 
tmik ponad bazę 110 proc. O- 
siągnięty wynik należy podzie 
lić przez 100, osiągając w ten 
sposób ilość godzin z progre” 
sji. Wynik ten należy pomno- 
żyć przez stawkę akordową. 
W ten sposób osiągamy. wyli- 
czenie nadwyżki z progresji, 
czyli dopłaty za szybsze wyko 
nanie pracy. 

Wszystkie te czynności obli 
czeniowe, wykonywane na 
maszymie do liczenia, wymaga 
ją około 3 minut czasu ha 
jedną kartę roboczą. Dziennie 
zużywają więc około 70 go- 
dzin (przy 1.400 kartach), a 
więc absorbują cały dzień 
pracy blisko 10 pracowników 


Od 70 do 12 godzin 

Mieczysław Uzar, aby skró- 
cić czas wyliczania tych 
wszystkich pozycji i tym sa- 
mym usprawnić działalność 
działu pracy i płacy. skon: 
stguował specjainy,  dostoso- 
wany do tego celu suwak ra 
chunkowy., 


Skonstruowany przez niego 
suwak rachunkowy jest to po 
dłużna tabelka, na której u- 
mieszczono 8 rubryk, odpo- 
wiadających 8 grupom akordo 
wym pracy. Każda podłużna 
rubryka górnej części suwaka, 
podzielona na odcinki — ozna 
cza czas. Rubryka w dolnej 
części suwaka służy do prze- 
liczenia czasu na złote, 


Przy poomocy tego suwaka 
można wszystkie trzy opera- 
cje wykonać w znacznie krót 
szym czasie, niż na kosztow- 
nych i złożonych maszynach 
do liczenia. Nastawiając su- 
wak jednym ruchem, pracow- 
nik może niezwłocznie odczy* 
tać rezultat operacji w zło- 
tych. 

W naszym przykładzie obli- 
czenie zajmuje pół minuty cza 
SU na jedną kartę roboczą, za- 
miast 3 minut przy obliczeniu 
na maszynie. Przy dziennym 
napływie 1.400 kart na wszyst 
kie czynności obliczeniowe zu 
żywa się więc suwakiem Uza- 
ra nie całe 12 godzin, zamiast 
70 godzin. Praca ta nie ab- 
sorbujea nawet całego  dmia 
roboczego 2 pracowników. 


Pomysł Uzara przyśpieszył 
więc pracę działu pracy i pła- 
cy prawie sześciokrotnie. 


Doskonały pomysł  Mieczy- 
sława Uzara może być przy- 
kładem dla pracowników umy 
słowych, jak wynajdywać u- 
tajone, możliwości zwiększenia 
wydajności pracy. 


sów i wojen, bez nędzy i wy- 
zysku. 
Na czele demokratyczne, 


młodzieży świata kroczy bo-j 
haterska młodzież radziecka, 
Komsomoł. Wpisuje on do 
swej historii obok  wspania- 
łych kart walki z hitlerowskim 
faszyzmem nowe karty, za- 
pełnicne wie!vimi czynami na 
polu pracy, na polu budown!- 
ctwa komunizmu w ZSRR. O- 
fiarność i świadomość Kom- 
somołu, jego bezgraniczne od- 
danie dziełu pokoju i postępu 
promieniuje i wpływa. na co- 
raz szersze warstwy młodzie- 
ży wszystkich narodów. I to 
jest jedna z podstaw rosnącej 
siły młodzieży demokratycz- 
nej. - 

W pierwszych szeregach 
ŚFMD kroczą zjednoczone i 
masowe organizacje młodzie- 
ży krajów Demokracji Ludo- 
wej — wśród nich młodzieży 
polskiej. Ucząc się u swych ra- 
dzieckich braci, coraz lepiej 
przyswajają one sobie ideolo- 
gię marksizmu-leninizmu, co- 
raz skuteczniej walczą o wcią- 
gnięcie całej młodzieży swych 
krajów do budownictwa socja 
lizmu, coraz ofiarniej pracują, 
coraz większą rolę odgrywają 
w walce o umocnienie między- 


Robot 


R 


narodowego frontu pokoju. I 
to jest drugą podstawą rosną- 
cej siły młodzieży demokra- 
tycznej. 

Rosną siły ŚFMD, bo wzra 
sta aktywność i świadomość 
polityczna młodzieży krajów 
kolonialnych, Vietnamu i In- 
dochin, potęguje się aktywność 
i bohaterstwo młodzieży Hisz- 
panii i Grecji. Wielkim i moc- 
nym ogniwem ŚFMD stała się 
wspaniała młodzież chińska 
zorganizowana w Federacji 
Demokratycznej _ Młodzieży 
Chin, która powstała w maju 
br. i liczy około - 4.000.000 


młodzieży z terenów wyzwolo- | 


nych przez Armię Ludową. 

Rosną siły SFMD we Fran- 
cji i we Włoszech, a w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych uma 
cniają się organizacje młodzie- 
żowe stojące na platformie wal 
ki o pokój i demokrację, dzia- 
łające pod kierownictwem ko- 
munistów i  jednolitofronto- 
wych socjalistów. 

_ Mnożą się siły demokraty- 
cznęj młodzieży, bo rośnie jej 
solidarność międzynarodowa, 
wzmacnia się duch  brater- 
stwa i pogłębiają uczucia wię- 
zi pomiędzy wszystkimi mło- 
dymi ludźmi, którym drogi jest 
pokój i wolność. 


Wszystko to świadczy 6 po 
rażce podżegaczy wojennych 
w walce o młodzież. 

Przed demokratyczną mło- 
dzieżą świata stoją nadal po- 
ważne zadania. Stała walka 
o rozszerzenie  demokratycz- 
nego ruchu młodzieżowego, o 
włączenie do walki przeciwko 
podżegaczom wojennym no- 
wych milionów młodych ludzi 
na całym świecie, troska 
o, umocnienie organizacyjne 
ŚFMD — oto jakimi myślami 
ożywieni będą delegaci na 
światowy Festiwal i Kongres 
w Budapeszcie. 

I kiedy inaugurując rozpo- 
częcie Festiwalu 10.000 dele- 
gatów młodzieży z całego świa 
ta zeintonuje w swych ojczy- 
stych językach hymn SFMD, 
to słowa „Naprzód młodzieży 
świata“ — rozpoczynające ten 
piękny hymn będą oznaczały, 
że ŚFMD nawołuje całą mfo- 
dzież do dałszej wałki o po- 
kój, — do dalszej wałki o za- 
bezpieczenie suwerenności ma- 
rodów, do walki przeciwko 
podżegaczom wojennym — do 
walki o socjalizm. 

Na ten zew, zewrą się jesz- 
cze bardziej szeregi ŚFMD, sta 
ną w nich nowe miliony mfo- 
dzieży, które swą pracę i wal- 
kę rzucą na szalę zwycięstwa 
postępu i pokoju. 


nicy w swojej świetlicy 


Robotnicy, eatrudnieni przy budowie gmachu Sejmu posiadają własną bibliotekę. 
Bibliotekarka Jadwiga Skowrońska wypożycza książki murarzowi Antoniemu An- 


drzejczakowi i Józefowi Soł tysowi 


Wielką bitwa o „drobne“ sprawy (1) 


Trudno dostrzec, jak stary 
dom, brzydki niczym grzech 
główny, pokrywa się nowym 
dachem, jeśli obok rosną mu 
ry nowego domu, czerwienie- 
jące cegłą, jaśniejące bielą 


wapna. 


Likwidacja cuchnących, 
choć schludnie z obu stron wy 
ielonych rynsztoków ucho- 
dzi uwagi, jeśli opodal się 
widzi budowę wspaniałej — 
trudno tu użyć innego okre- 
ślenia — Trasy W—Z. 


I zapewne, jest łatwiej do- 
strzec przeprowadzenie insta- 
lacji, ustawianie dziesiątek 
ślicznych, stylowych latarń na 
tejże trasie, niż ustawienie 
kilku lamp w ciemnej, za- 
niedbanej uliczce na Pradze. 

Można tam tych rzeczy nie 
widzieć, dopóki nie pojedzie 
się na Pragę, na ulicę po- 
wiedzmy Strzelecką, dom nr. 
5. Dopóki nie usłyszy się jak 
gorąco, z radością” dzięku- 
je za obietnicę likwidacji ryn 
sztoków żona robotnika, któ- 
ra wiele lat tu, w tym nie- 
skanalizowanym domu mie- 
szka, której dzieci nad ryn- 
sztokami tymi wyrastają. 

Można nie doceniać wagi 
tych spraw, póki nie weźmie 
się pod rozwagę dwóch cyfr: 
660 ` tysięcy nowych izb 
przybędzie w Polsce po wy- 
konaniu planu 6-letniego i 5 
milionów izb starych, zagro- 
żonych, które domagają się 
remontu kapitalnego. 

Oczywiście w Warszawie 
— mieście o najbardziej roz 
winiętym ruchu budowlanym 
— proporcja ta wygląda ina- 
czej. Ale i w Warszawie, gdzie 
rosną dziesiątki nopgych do- 
mów w- nowych osiediach, 
nasz stan posiadania nie zwię 
kszy się, jeśli nie będziemy 
prowadzić ekcji remontowo- 
„ratowniczej“. 

Spośród setek domów zgło- 
szonych przez Kcmitety Blo- 
kowe wybrano w Warszawie 
170 domów, w których w tym 
roku przeprowadzi się kapi- 
talny remont. Koszty tej ak- 
cji pokryje Fundusz Goszo- 
darki Mieszkaniowej — 430 


Fot Film Polski 


S. Buksdorf 


miln. zł i dotacja Rady Pań- 
stwa — 130 milionów. 5 

Z dotacji Rady Państwa po 
kryje się ponadto koszt ka- 
nalizacji dziesiątek domów 
na Pradze, urządzenie insta- 
lacji wodociągowych, przepro 
wadzenie robót wodnomelio- 
racyjnych. Za sumę 120 miln. 
zł zlikwiduje się więc cuch- 
nące „ścieki i rymsztoki, wy- 
buduje szamba, przeprowadzi 
kanały melioracyjne — pierw 
sza zapowiedź kanalizacji w 


dzielnicach dotąd nieskanali- 


zowanych. 

Ponad 66 milionów zł z do- 
tacji Rady Państwa otrzymał 
wydział drogowy stołecznego 
Zarządu Miejskiego na likwi- 
dację bezdroży, na naprawę 
chodników i jezdni na nli- 
cach zaniedbanych dzielnic. 

Część dotacji przeznaczonej 
na poprawę komunalnych wa 
runków bytu ludzi pracy zo- 
stanie zużyta na gazyfikację 
i elektryfikację zaniedbanych 
dzielnic, pewna suma przy“ 
pada ZOM-owi na powiększe 


nie taboru, 13 milionów na 
parki i zieleńce. 
Prace są już w toku. Istnie 


ją wszelkie dane ku temu 
że przyznane kredyty zostaną 
w terminie „przepracowane“, 
a zaplanowane roboty — wy“ 
kończone. 

I dziś już nawet pobieżna 
analiza organizacji tych prac, 
ich dotychczasowego prze- 
biegu — w połączeniu z do- 


świadczeniem uzyskanym w 


.zeszłorocznej akcji remon- 
towej — narzuca pewne wnio 
ski natury ogólniejszej. 

Czerwona pluszowa kana- 
pa upstrzona białymi serwe- 
teczkami. Pretensjonalne, oka 
załe meble, przy czym każdy 
„od innej krowy“. Dwa tap- 
czamy, łóżko, jakieś legowi- 
ska, poduszki, poduszeczki. 
Właścicielka mieszkan'a 
tęśa, postawna. może 40-let- 
nia kobieta. Nie, nie pracuje 
nigdzie. Męża nie ma. Właśnie 
wczoraj była w Urzędzie Za- 
trudnienia, ale nie ma tam 


"montowane w pierwszej 


dla niei odpowiedniej pracy. 
Z czego żyje? No, jakoś da- 
je sobie radę. Kto' tu miesz- 
ka? O! kuzyn, stryj, inni kre- 
wni (dziwnym trafem wszy- 
scy rodzaju męskiego). Wszy- 
scy pracują rzekomo w ja- 
kichś fabrykach. 

— I kiedy już przystąpią 
do remontu? lamentuje 
właścicietka pokątnego  „ho- 
teliku“. — Bo tu bardzo cia- 
sno, A ten drugi pokój bardzo 
by się przydał. (Zapewne dla 
jeszcze kilku „,krewnych”). 

Piętro niżej. Taki sam nie- 
śmiertelny czerwony plusz i 
te’ same serweteczki, Ale to 
już nie podejrzanego autora- 
mentu lokal noclegowy, lecz 
zwyczajna, sądząc po ster- 
tach pociętego materiału, nie 
żle  prosperująca zamożna 
pracownia krawiecka. I tu 
także dopominają się o re- 
mont tego drugiego pokoju. 
Tego pokoju, który przylega 
do zburzonej podczas wojny 
oficyny i teraz, podobnie jak 
pokój nad nim, nie może być: 
zamieszkały, bo ściany i su- 
fit są już groźnie porysowa- 
ne. e 

Remont tych dwóch pokoi 
na pierwszym i drugim pię- 
trze pochłonąłby około milio- 
na złotych (chodzi tu w isto- 
cie o odbudowanie dwóch 
izb), Suma ta figurowała już 
w wykazie 170 pozycji — 170 
domów, które mają być re- 
ko- 


lejności. 


170 domów, które się obec- 
nie remontuje wybrano spo- 
śród 500 zgłoszonych. Czy za- 
liczenie do pierwszej kolej- 
ności domu, który  opisaliś- 
my, świadczy o starannej 
kontroli społecznej nad ko- 
lejnością remontów? 

Prawda, akcję remontów 
przygotowywano w tym ro- 
ku w pośpiechu. Prawda, w 
chwili, gdy trzeba było roz- 
począć prace wstępne wpłynę 
ło jeszcze mało wniosków od 
Komitetów Blokowych. Ale 


Na marginesie 
Bracia Lao. i S-ka 


W obliczu nieuchronnej 1 co 
raz bliższej klęski Kuomintan- 
gu, amerykańscy opiekunowie 
Czang-Kai szeka usiłują ratować 
resztki swych wpływów na te-. 
rytorium chMiskim tam, dokad 
nie dotarły jeszcze oddziały 
wojsk ludowych. Do rzędu tych 
ostatnich już „baz“ Czang - Kal 
szeka należy wyspa Formoza, 
gdzie od dawna gospodarują, jak 
u sieble w domu, Amerykanie. 

Aby utrzymać na Formozie swą 
władzę 1 wpływy, Amerykanie 
imają się różnych „delikatnych * 
sposobów, . mających stwarzać 
wrażenie, że to nie oni, lecz sa- 
ma ludność wyspy płonie wprost 
miłością do Kuomintangu. 


Oto w Japonii ni stąd ni zo- 
wąd powstał „ruch* w „obronie 
niepodległości Formozy*, Na cze» 
le tego „ruchu“, który — wed- 
ług doniesień ludowej agencji 
Sin - Hua — liczy aż 10 (dziesię- 


cin) członków, stoją dwaj bracia 


Lao, osobistości o dość interesu- 
Jącej blografii Dwaj panowie Lao 
kształcili się w USA, a następ- 
nie w ciągu wielu lat „współpra 


cowal* z Japończykami. W r. 


1945 panowie Lao stali naraz 
gorącymi zwolennikami Kuomin- 
tangu. Aczkolwiek pod nacisi:ftem 
opinii publicznej władze chińskie 
zmuszone były wysłać braci Lao 
poza granice Formozy, nie stra- 
cil oni przecież kontenansn, 


B. kolahoracjoniśćci zajęli się 
operacjami handlowymi, otrzy- 
mawszy odgAamerykanów mono- 
pol na sprzedaż produktów naf- 
towych. Ostatnio, bracia Lao wy 
kazują ogromną ruchliwość, pod- 
różując bez przerwy pomiędzy 
Tokio, Hongkongiem 1 niezajęty 
mi jeszcze przez Armię Ludową 
miastami chińskimi. W czasie 
tych podrży bracia Lao wypeł- 
niają podobne z polecenia 
władz amerykańskich — różne 
delikatne misje polityczne, 


Wobec niezwykle szczupłej 1i- 


czebności „partii“ pp. Lao, zee 


brania jej — według powszechne 
go mniemania = odbywają się 
w gabinecie szefa wywiadu USA 
w Japonii, Jest rzeczą całkiem ja 
sną, że z tego właśnie źródła 
„ruch* formozańskich 
tystów* czerpie swe natchnienia 
l finanse. 


Pojawienie się braci Lao na àa- 
renie politycznej nie jest, oczy- 
wiście, dziełem przypadku. Re= 
akcjoniści amerykańscy od daw* 
na już trąbią na cztery strony 
świata o „konieczności wyłącze 
nia Formozy z terytorium chiń- 
skiego i podkreślają wielkie zna 
czenie tej wyspy dła umocnie- 
nla strategicznej pozycji USA 
na Dalekim Wschodzie. Zesta= 
wiając tę hałaśiwą propagare 
Gęz ożywioną działalnością bra- 


„ cl Lao i ich dziesięciu zwolen- 


ników, nie trudno pojąć,. jakile 
są kullsy tego „ruchu separaty= 


stycznego*, Nie nleza wątpliwo= - 


„ści, że worek, do którego chce 

się zagarnąć Formozę, uszyty zo 

stał po tamtej stronie Pacyfiku, 
B,D. 


przegląd domów w tym roku 
remontowanych, chociaż przy 
tłaczającą ich większość za- 
mieszkują rzeczywiście lu- 
djie pracy, uzasadnia koniecz- 
ność dokładnej kontroli skła- 
du socjalnego mieszkańców 
tych domów. Bezprzecznie nale 
ży zapobiec niszczeniu w sz y- 
stkich nieruchomości w 
mieście, ale kolejność re- 
montów musi być ściśle za- 


leżna od tego, kto w niszcze- d 


jących domach mieszka, I 
jest rzeczą zrozumiałą, że 
właścicielka domu noclego- 
wego i zamożny właściciel 
warsztatu krawieckiego po- 
czekają, e milion złotych prze 
znaczony na remont ich mie 
szkań zostanie w tym roku 
przekazany na remont jedne- 
go z wielu domów 
czych, 

W najbliższych dniach roz- 
pocznie się z inicjatywy sto- 
łecznej organizacji partyjnej 
społeczna kontrola z udzia- 
łem aktywu związkowego 1 
aktywu rad narodowych. W 
domach, które mają być w 
tym roku remontowane, a w 
których prace nie zostały je- 
szcze rozpoczęte, trzeba bę- 
dzie ustalić skład socjalny l0 


katorów. Pozwoli to zapewne 
naprawić niektóre błędy. Na- 


leży jednak pamiętać, że nie 
wolno hamować akcji i od- 
kładać początku 
Kontrole trzeba więc  zsyn= 
chronizować z planem robót. 


Ale znaczenie tej akcji mie 


na tym tylko będzie polegać. 


Będzie to bowiem — i to jest 


ważne — szkoła dla tego 
aktywu, który przeprowa- 
dzi kontrolę i przygotuje 


materiał dla zakwal'fikowa- 
nia 2.000 wniosków na ne 


monty w roku przyszłym. Da. 


to gwarancję, że z 700 mi- 
lionów zł, którymi w przysz= 
łym roku będzie 
dzało na 
miasto 
wszej kolejności, ci którzy na 
to zasługują. Gdyż zagadnie- 
nie kolejności remontów 


remonty kapitalne 


dnieniem klasowym, 


„Separa- 


robotni- - 


remontu. | 


rozporzą- - 


— skorzystają w pier 


— 
, 


jest przede wszystkima zagae — 


Odznaczeni Orderem „Sztandaru Pracy* 


Inżynier Cezary Lubiński 


Ten postawny, o bystrym 
£pojrzeniu i żywym sposobie 
mówienia człowiek  dociągnął 
już siedemdziesiątki, ale tak w 
jego ruchach, jak i w jego śmia 
łych koncepcjach konstrukcyj- 
nych nic nie wskazuje na po- 
ważny wiek. Mocnymi i pew- 
nymi krokami kroczy w służ- 
bie postępu techniki. 

Po wyzwoleniu staje do pra- 
cy przy odbudowie kraju. 

Jest jednym z twórców j za- 
łożycieli „Mostostalu” w któ- 
rym zajmuje obecnie stanowi- 
sko dyrektora (go, 


nie mają chwih wytchnienia. 

Kiedy mówimy o rewolucji 
jakiej dokonał „Mostostal” dy- 
rektor uśmiecha się i mówi: 

— Tak, to była naprawdę re- 
wolucja w technice polskiej. 
Zastosowaliśmy masowo sy- 
stem prefabrykacji poszczegól- 
nych elementów żelaznych kon 
strukcji, eliminując w ten spo- 
sób w dużym procencie zuży- 
cie drzewa, i obniżając poważ- 
nie koszty budowy. Na, po- 
czątku wielu inżynierów uwa- 
żało nasz system za niepoważ- 
ny pomysł, natrafialiśmy na 
liczne trudności, ale rezultaty 
przekonały niedowiarków... 


Do pokoju wchodzi inżynier; 


który przybył z terenu, aby o~ 
mówić pewne zagadnienia 
związane z budową. Rozpoczy- 
na”się dyskusja: jak, co, kiedy. 
W tym momencie dzwoni tele- 
fon, trzeba skontrolować jakiś 
płan konstrukcji. 


Już godzina 12. Dyrektor ma 
jechać na budowę jednej z fa- 
bryk, gdzie pracą kieruje, mło- 
dy jeszcze inżynier. A później 
konferencja w sprawie budo- 
wy nowych, nieznanych do- 
tychczas w Polsce, zbiorni- 
ków na gaz i jeszcze konferen- 


Na stole leży mały suwak|cja, i opracowanie planów 1... 
niecdłączny towarzysz każdego | dużo, dużo pracy. 


inżyniera, obok zwoje planów. 
Na rozmowę nie ma wiele cza- 
su. Inżynierowie „Mostostalu” 


Tow. Marian 


Tow. Węgrowski ma lat 26, 
urodził się w rodzinie robotni- 
czej, ojciec Ślusarz był wtedy 
akurat bez pracy, w domu by 
ło ciężko tym bardziej, że je- 
szcze troje rodzeństwa potrze- 
bowało opieki. 

Już od najmłodszych lat 

miał tow. Węsrowski wielki 
„pociąg” do wszelkiego rodza- 
ju maszyn, mósł godzinami 
przypatrywać się ojcu stoją- 
cemu przy warsztacie. 

Po ukończeniu szkoły  po- 
wszechnej Marian Węgrowski 
gorąco pragnął uczyć się dalej. 

arunki jednak na to nie po 
zwalały. 

Zdolnym chłopcem zaintere- 
sewal się jednak kierownik 
szkoły i wystarał się w Zarzą- 
dzie Miejskim o fundusze po- 
rzebne na opłacenie czesnego 
w gimnazjum. Węgrowski skoń 
czył z bardzo dobrym wyni- 
kiem pierwszą klase i równo- 
cześnie Zarząd Miejski cofnął 
stypendium. 

Przychodzi wojna i okupacja 
hitierowska. Węgrowski znaj- 
duje się w szeregach Odrodzo- 
nego Wojska Polskiego i koń- 
czy swój marsz żołnierski w 
Koszalinie. 5 

Po powrocie z wojska zosta- 
je przyjęty jako siła zastęp- 
cza éo warsztatów samochodo 
"wych w Urzędzie Pocztowym 
w Lublinie. 


wodowej. 


70-letni dyrektor 
krokiem wychodzi 


pewnym 
z pokoju. 
(al) 


Wegrowski — 


przodownik pracy i racjonalizator 


Prędko jednak na zdolnego 
i ambitnego pracownika zwró 
cono uwagę. 

Tow. Węgrowski szybko a- 
wansuje otrzymując coraz bar 
dziej odpowiedzialną pracę, a 
w roku 1948 powierzono mu 
kierownictwo warsztatów sa- 
mochodowych przy Pocztowym 
Urzędzie Przewozowym w Lu- 
blinie. 

Z inicjatywy tow. Węgrow- 
skiego wprowadzono w war- 
sztatach przy Pocztowym U- 
rzędzie Przewozowym w Lu- 
blinie. szereg ulepszeń. Skon- 
struowano m. in. elektryczną 
docieraczkę silników, która wy: 
datnie oszczędza paliwo. Wę- 
growski opracował również 
projekt aparatu do badania 
świec zapłonowych pod ciśnie- 
niem. 


Do niedawna jeszcze ze 
względu na niedosiateczne za- 
opatrzenie tethrniczne warszta 
tu znaczną część napraw sa- 
mochodów wykonywały firmy 
prywatne. Koszt remontu głów 
nego samochodu dochodzi! 
wówczas do 360 tys. zł. teraz, 
dzięki współzawodnictwu pra- 
cv, które zainicjowało Koło 
PZPR zorganizowane przez 
tow. Wegrowskiego, pracowni- 
cy warsztatów sami wykonu- 
ją wszystkie naprawy. dzię- 
ki czemu koszt remontu samo- 
chodu nie przekracza obecnie 
sumy 120 tys. zł. 


Tow. Węgrowski nie ograni- 
czą się jednak tylko do szcze- 
gólnie sumiennego wykonywa 
nia pracy zawodowej. Pracuje 
dużo i bardzo aktywnie w Par- 
tii, w Związku Zawodowym i 
w Komisji Współzawodnictwa 
Pracy, której jest przewodni- 
czącym, 


Pytam tow. Węgrowskiego, 
czy jego praca społeczna nie 
przeszkadza mu w pracy za- 
wodowej. 

— Nie może przeszkadzać — 
uśmiecha się tow. Węsrowski 
— na pracę społeczną zosta- 


wiam sobie czas po robocie za- 
(AK). 


TARTAK W WIERZCHOWICACH 
WYKONAŁ PLAN 


(Kqresp. wł.). Państwowy Tartak 
w Wierzchowicach pow. Milicz wy 
konał roczny plan produkcyjny 
na 2 miesiące przed ER, 0), 


500 DZIECIŃCÓW LETNICH 
NA DOLNYM ŚLĄSKU 
(Kcresp. wl). W czasie żniw 
czynnych jest na Dolnym Śląsku 
3%0 dziecińców, w których przeby- 
wa 5 tys. dzieci w wieku od 2—7 
lat. Prowadzenie dziecińców umo- 
źliwia matkom pracę w polu. (ID), 


RZESZOWSKI OKRĘG PCE 
WYKONAŁ ROCZNY PLAN 
| OSZCZĘDNOŚCIOWY 

Rzeszowski Okręg PCK wykonał 
w ciągu 6 Liiesiecy swój całorocz- 
ny plan oszczędnościowy w 116 
pioc Łączca sima oszezędności, 
ur fuana w tym okręgu, przekra- 
6za.3.:80 tys, zł, 


BEZROLNY GTRZYMAŁ 
 NAGRCDE ZA DOECE WYNIKI 
HODOWLANE 

Byly huinik Teofil Garsteckt za 
Qs. wyniki w hodowli trzody 
cninymej otrzymał nagrodę pie- 
nięziza. > 

Gars.zcki zalożył kodcwlę świń 
na podwórzu ko.niii hutniczej, a 
wytodował je z odpadków kuchen 
nyth. 

WYSTAWA MORSKA W GDYNI 

Proniemzową Wystawa Morska "w 

i szy sig ogtnninyLi powo- 

wch wycleczek zagra 
zwiedziły tę 


El, 
cieczka 
skich. 
MŁODZIEŻOWE OBOZY 
KRAJOZNÆVCZE 
Staraniem Polskiego Towarzy- 
siva Erajoznawczego w zakresie 
farii ietmich, zerecnizowano dla 
rałcdziczy 12 cbozów krajoznaw- 
czyha. W obozach wzięlo udział 
ponad 3% osób. 


W BIELSKU POWSTANIE 


dziennikarzy anierykań- 


UNIWERSYTET POWSZECHNY. 


Z potzątkiem „września hr. roz- 
pocznie działalność nowy Uniwer- 
sytet Powszechny w Bielsku. Na 
Uniwersytecie kształcić się bedą 


WIERSZ 


U 
R 
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ANANSI AON nA > 
cy t działacze społeczni. Po 3 la- 


tach nauki absolwenci Uniwersy- 
tetu Powszechnego w Bielsku n- 


zyskają prawo wstępu na wyż- 
sze uczelnie. 
TRAWLER „PORUCIE*% 


POWRÓCIŁ DO GDYNI 
Do portu gdyńskiego powrócił z 
połowów na Morzu Północnym tra 
wier „Pokucie“, przywożąc 100 ton 
ryb, przeważnie śledzi. 


30 TYS. OTRZYMAŁY 
„TROJACZKI" 


Prezydium Zarządu Głównego 
ZSCh. przyznało doraźną zapomo- 
ge w wysokości 30 tys. zł, ob. Sa- 
binie Pietkiewicz, matce urodzo- 
nych ostatnio trojaczków, 


HODOWLA JEDWARNIKA 
w WOJ. SLĄSKIM 
Liczba hodowców jedwabnika w 
woj. śląskim wzrosła w br. do 800. 
Między hodowców rofprowadzono 
bezpłatnie ponad'4 kg, jajeczek jed 
wabnika. 


ROZWÓJ SPORTU NA WSTACH 


(Koresp. wł.). Okręgowa Rada 
Sportu Wiejskiego przekazała doł- 
nośląskim ludowym zespołom Spor 
towym. skupiającym około 5 tys. 
robotników rolnych, sprzęt sporto- 
wy wartości około 11 miln. zło- 
tych. (ID). 


ZJAZD WETERYNARZY 
W KRAKOWIE 

"W Krakowia codhył się zjaz4 po- 
wiatowych i lecznicowych lekarzy 
weterynarii, poświęcony omówie- 
niu planu szcścicletniego I wyni- 
ków szczepienia trzody chlewnej 
przeciw różycy. 


TARGI OLSZTYŃSKIE 


W dniach od 3 — 13 września hr. 
odbędą się w Olsztynie Tarzi 0l- 
sztyńskie. Targi zchrazułą dotych- 
czasowe osiagnięcia gospodarcze 
woj. olsztyńskiego. 


STUDENCI POLSCY 
NA PRAKTYCE 
W CZECHOSŁOWACJI 


12 bm. wyjechała do Czecnosło- 
wacji 45-osobowa grupa studentów 
Uniwersytetu Warszawskiego, Szko 
ły Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego. oraz Wyższych Szkół Go- 
spodarstwa Wiejskiego w Łodzi i 
w Cieszynie. Studenci odbędą 5-ty- 


przede wszystkim przodownicy pra | godniową praktykę wakacyjną, 


IF R 0 p 0 BE FE HH SĄ I EE l j l BBY 


|rząc niewzruszoną więż 


TRYBUNA IMT 


Aby zapewnić rozkwit szkolnictwa | 


trzeba usunąć groźbę wojny 
Obrady Międzynarodowej Federacji Związku Nauczycieli 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


cji, W imponującym pochodzie 
kroczy ku pełnemu zwycię- 
stwu armia Chin Ludowych, 
uformowała się Republika Ko 
rei. 

Dzięki konsekwentnej i przo 
dującej obronie pokoju ze stro 
ny Zw. Radzieckiego i jego 
sprzymierzeńców, imperialisty 
czni wrogowie pokoju zmusze- 
ni są do cofania się lub jaw- 
nego obnażania swych zbrodni 
czych zamiarów. 

Następnie dokonane wyboru 
prezydium, w którego skład 
weszli: sekretarz Światowej 
Federacji Zw. Zaw. — Bole- 
sław - Gebert, członkowie pre- 
zydium Międzynarodowej Fe- 


deracji Zw. Nauczycielskich: 
Paul Delanue (Francja), Na- 
dzieja Parfienowa (Zw. Ra- 


dziecki), Wojciech Pokora (Pol 
ska), Oldrich Steclain (Czecho 
słowacja), Eme Beki (Węgry). 
delegaci: Chin Ludowych — 
Jang Tsi - go, Boliwii 
Lukcies, reprezentujący kraje 
Ameryki Łacińskiej i Senega- 
lu: Diagne Mody, reprezentu- 
jący murzyńskich nauczycieli 
Afryki. 

Wśród burzliwych oklasków, 
prezydium zaprasza do swego 
składu przew. CRZZ, tow. 
Aleksandra Zawadzkiego. 

Z kolei wybrano sekretariat 
konferencji, w skład którego 
weszli przedstawiciele. Korei, 
Austrii i Polski. 

72 min. członków 
liczy ŚFZZ 

Witamy oklaskami, głos za- 
biera sekretarz ŚFZZ, tow. Ge 
bert, który wita Konferencję 
w imieniu Światowej Federa- 
cjigzwiązków Zawodowych, li- 
czącej blisko 72 miln. człon- 
ków. 

Komferencja obecna ma 
szczególne znaczenie, bowiem 
organizacja nauczycielstwa sta 


„ła się pierwszym Departamen - 


tem Zawodowym ŚFZZ, 

Decyzja ta kyła słuszna, po- 
stulaty nauczycieli są ściśle 
rowiązare z postulatami, © 
które walczy klasa robotnicza 
wraz z orząnizacjami chłopski 
mi, młodzieżowymi, kobiecy- 
mi, wrazze wszystkimi ludźmi 
dobrej woli, obrońcami pokoju 
i demokracji. 

Toteż w wielu krajach orga- 
nizacje nauczycietdkie popiera- 
ją aktywnie ideały demokra- 
cji, stoją w szeregu bojowni- 
ków o trwały pokój, współ- 
działając z najbardziej postę- 
pową siłą współczesnego spo- 
łeczeństwa — klasą robotniczą. 

Z drugiej strony reakcja pro 
wadzi politykę separowania i 
rozłamów, izolowania nauczy- 
cieli od sił postępu, a w szcze- 
gólności od klasy robotniczej— 
zmierza do osłabienia sił po- 
stępowego obozu nauczycie- 
li, którzy dzierżą tam wla- 
dzę, nie chcą widzieć nauczy- 
ciela myślącego, oświeconego i 
wzbogacającego ciągle swój za 
sób wiedzy, nauczyciela, któ- 
ry swą działalnością przyczy- 
nia się do wzmocnienia sił de- 
mokracji. W ich pojęciu nau- 
czyciel winien być robotem po 
słusznym narzędziem w ręku 
reakcyjno-militarystycznej kli 
ki. 

W krajach kapitalistycznych 
i kolonialnych nauczanie nie 
jest jednak nigdzie w pełni u- 
dostępnione dzieciom i mło- 
dzieży pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego. Jedynie w Związ 
ku Radzieckim i w krajach de 
mokracji ludowej dostęp do 
nauczania ‘jest rzeczywiście po 
wszechny i to nie tylko dla 
młodzieży, lecz także i dla do- 
rosłych. W. krajach tych istnie 
Ją nieograniczone możliwości 
kształcenia się i awansu społe- 
cznego dla najszerszych maś 
ludowych. Dopiero w tych wa 
runkach nauczyciele uzyskują 
nieograniczoną możność rozwo 
ju i awansu społecznego. 

By zapewnić rozkwit i roz- 
wój naszym szkołom należy 
usunąć ciążącą nad światem 
groźbę wojny. Należy wzmoc- 
nić wśród nauczycieli walkę 
o pokój. W wielu krajach or- 
ganizaaje nauczycielskie pod- 
jęły w lutym br. kampanie 
na rzecz pokoju, Należy roz- 
szerzyć tę akcję. II Światowy 
Kongres Związkowy wypowie 
dział się za zorganizowaniem 
międzynarodowego dnia wal- 
ki i demonstracji masowych 
w obronie pokoju i wolności. 
Dzień ten ustalony został na 
2 października, 

Masy uświadamiają sobie 
coraz wyrażniej, że w tym ce- 
lu niezbędna jest jedność ro- 
botniców i tych wszystkich, 
którym drogi jest pokój i 
wolność w każdym kraju, że 
w imię miłości swej ojczyzny 

vinni oni zjednoczyć się, two- 
soli- 
darności międzynarodowej w 
walce o pokój. 

Reasumując mówca wskazu 
je, że najważniejszym wnios- 
kiem. płynącym z tych roz- 
ważań jest wniosek. że nie- 
zbędna jest jedność nauczycie 
l. Jedność ta jest potrzebna 
w celu obrony pokoju. w ce- 
lu pelnej demokratyzacji 
szkół, w celu obrony i roz- 
woju praw ekonomicznych 1 
socjalnych nauczycieli i zape- 
wnienia im swobody słowa. 

Potroimy ilość szkół - 


Gorąco oklaskiwany przez 
zebranych. wita Konferencję 
prezydent m. st. Warszawy 


tow. Stanisław Tołwiński: 


„Ludność Warszawy widzi 
w Was oddział rzetelnych bo- 
jowników o pokój, którego 
gorąco pragną masy pracują- 
ce całego Świata, który jest 
niezbędnym warunkiem pod- 
jętej przez nas pracy nad od- 
budową najbardziej zniszczo- 
nego obok bohaterskiego Sta- 
lingradu miasta na świecie". 

Przedstawiwszy pokrótce 
sukcesy w odbudowie Warsza- 
wy i szkolnictwa stołecznego 
prezydent Totwiński pod- 
kreśla, że w planie 6-letnim 
przewiduje się potrojenie ku- 
batury budynków szkolnych, 
instytutów i wyższych zakła- 
dów naukowych. 

„Toteż bardzo potrzebna 
jest nam współpraca nauczy- 
cieli i pracowników „oświaty, 
rzetelnych demokratów i bo- 
jowników o nowy ustrój .spo- 
łeczny — stwierdza mówca — 
i dlatego we wszystkich or- 


ganizacjach wielkiego frontu 


pokoju, ludność 


Warszawy ! 


widzi swych przyjaciół, wita | 


i pozdrawia ich serdeczmie:* 

"Zaproszony „przez przewod- 
niczącęgo. Konferencji prezy- 
dent Tołwiński zajmuje miej- 
sce w prezydium. 

Następnie wchodzi na try- 
bune wśród burzy oklasków, 
przewodniczący CRZZ tow: 
Aleksander Zawadzki, który 
wita konferencję w. imieniu 


Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. 

(Przemówienie tow. Zawadz 
kiego podajemy w całości na 
Str. 3). > . 

„Nasz Związek” 

Z kolei zabiera głos, wita- 
ny oklaskami wiceminister o- 
światy tow. Henryk Jabłoń- 
ski, Wita on Konferencję w 
zastępstwie nieobecnego chwi- 
lowo ministra oświaty — w 
imieniu całej polskiej admi- 
nistracji szkolnej, 

Powstanie Departanientu 
Nauczycielskiego Światowej 
Federacji Związków Zawodo- 
wych mówi wiceminister 
— przyjęliśmy wraz z całym 
nauczycielstwem polskim. jà- 
ko wielki krok naprzód w 
naszej wspólnej walce o po- 
kój i postęp, a decyzję zorga- 
nizowania pierwszej Konie- 
rencji w Warszawie uznaliś- 
my, jako zaakceptowanie, 
przez światowy ruch zawodo-' 
wy słusznej drogi politycz- 
nej, jaką wybrał nasz nau- 


jczyciel wciągając się w siuż- 


bę budującego 
mu.“ 

„W Ludowej Polsce sytua- 
cja jest całkowicie odmien- 
na..Łączy nas nie tylko jedna 
postawa polityczna, łączy nas 
nie tylko wspólny cel i wspól- 
na praca, ale także i wspólne 
ramy organizacyjne. Po woj- 


się socjaliz- 


nie, w szeregach Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego zaale- 
źli się wszyscy pracownicy 
administracji szkolnej, nie 
wyłączając ministra oświaty.* 

To ścisłe zespolenie dwóch 
równoległych form działalno- 
ści oświatowej nie krępuje w 
niczym naturalnej swobody 
działania Związku 'ale wręcz 
przeciwnie ułatwia mu wy- 
wieranie daleko idącego wpły 
wu na całokształt działaino- 
ści administracji szkolnej. 

Ważne zarzadzen'a Minister 
stwą Oświaty są uzgodnione 
z ZNP, a częste wspólne kon- 
ferencje pozwalają na dokład 
ną orientację administracji w 
potrzebach i kłopotach sze- 
rokich mas nauczycielskich. 

Organizowane obecnie gru- 
py związkowe w szkołach za- 
pewniają Związkowi coraz to 
większy wpływ na działal- 
ność najmniejszych ogniw a- 
paratu szkolnego. 

Życzeniami owocnej pracy 
Konferencji wiceminister o- 
światy zakończył przemówie- 
nie. 

Po krótkiej przerwie sekre- 
tarz generalny  Międzynaro- 
dowej Federacji Związków 
Nauczycielskich Paul Dela- 
noue przystąpił? do złożenia 
sprawozdania z działalności 
Światowej Federacji Związ- 
ków Zawodowych. 


Profesor i autochton z Wrocławia 
proiestują przeciw uchwale Watykanu 


Ludność wyraża radość z powodu ogłoszenia dekretu 


o wolności sumienia 


W czasie dyskusji nad uchwałą Watykanu na posiedzeniu 
Wrocławskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej autochton, ob. 
Kapuścik, powiedział: „Jako autochton stwierdzam, że z wy- 
zwoleniem Ziem Zachodnich przez Armię Radziecką zapano- 
wała na tych ziemiach wolność religijna dla katolików pol- 
skich. Polacy - katolicy kilka wieków żyli tutaj w ucisku na- 
rodowym i religijnym, Dopiero po wojnie odzyskali pełną wol- 


ność wyznania. 


WROCŁAW. We Wrocławiu 
odbyło się pienarne posiedze- 
nie dolnośląskiej, wojewódz- 
kiej Rady Narodowej, w któ- 
rym uczestniczyli także przed- 
stawiciele miejscowych orga- 
nizacji społecznych. 

"W czasie obrad prof. dr Ka- 


mil Stefko — rektor WSH i 
dziekan Wydziału Prawnego 
Uniwersytetu  Wrocizwskiego 


wygłosił dłuższy referat w któ 
rym zanalizował sytuację Ko- 
ścioła w Polsce oraz charakter 
i prawdziwe znaczenie uchwa- 
ły Watykanu. 


„Prawdziwym inspiratorem 
antyludowej uchwały waty- 
kańskiej stwierdził prof. 
Stefko — jest imperializm ame 
rykański, któremu nie wystar- 
cza już grożba bomby atomo- 
wej i który uważa za koniecz- 
ne wywierać na miliony ludzi 
nacisk przez autorytet religij- 
ny." 


Zabierając głos w dyskusji 
przedstawiciel Stroanictwa Pra 
cy ob. Manowiecki podkreślił 
że uchwała watykańska, to 
głos świeckiego Rzymu z re- 
ligią nic wspólnego nie mają- 
Ev. 

Wielkie wrażenie wywołało 
na zebranych przemówienie 
ob. Kapuścika, autochtona, by- 
łego aktywnego działacza 
Związku Polaków w Niem- 
czech, który przytoczył znamien 
ne fakty o polakożeczej. dzia- 
łalności kleru niemieckiego, z 
arcybiskupem  Bertramem na 
czele, w okresie przedwojen- 
nym. 

„Zwiększymy wysiiek* 

Aktywiści ZSCh powiatu 
kluczborskiego na zebraniu rcz 
szerzonego plenum podjęli re- 
zolucję, potępiajacą uchwały 


Watykanu. W odpowiedzi na 
uchwały — czytamy w rezo- 
lucji — postanawiamy jeszcze 


Na sali konferencyjnej 
w której obradują nauczyciele 


Międzynarodowa Konfe- 
rencja Zrzeszenia Zawodo- 
wego Nauczyciel przy Świa- 
towej Federacji Związków 
Zawodowych zgromadziła de 
legacje wielu krajów. Są 
przedstawiciele Boliwii i 
Chin Ludowych, Australii i 
Mongolii Ludowej, Korei i 
Węgier. Najliceniejsze dele- 
gacje przybyły z ZSRR i 
Francji. Na sali obrad Kon- 
gresu w gmachu ZNP na ul. 
Smulikowskiego, ciemmoskó- 
ry nauczyciel siedzi obok 
nauczyciela z Australii 4 
wspólnie omawiają, równy 
z równym, w atmosferze 
braterstwa zagadnienia o- 
brony interesów  zawodo- 
wych i zagadnienia walki o 
pokój. ` 

e. 4 = 


Delegacje przywiozły ze 
3obą wykresy, fotografie i 
inne eksponaty ilustrujące 
stan szkolnictwa w ich kra- 
jach. Na pierwszym piętrze 
gmachu ZNP urządzono wy- 
stawę książki, W sali ob- 
rad pomieszczono wykresy 
dotyczące rozwoju  radziec- 
kich szkół i radzieckich form 
opieki nad młodzieżą oraz 
ciekawe fotografie z Mongo- 
lii Ludowej. Szczególną u- 
wagę zwracają serwety wy- 
Szywawe przez uczennice 
mongolskie. Motywy ludowe 
użyte jako elementy zdob- 
nicze przyciągają uwagę wi- 
dzów. 


Stoisko radzieckie infor- 
muje najwszechstronniej o 
opiece nad miodzieżą ZSRE. 
Od stach opieki nad matką 
i dzieckiem poprzez sieć 


przedszkoli (800 tys. w ca- 
łym Zwiążku, u nas 12 tys.) 
poprzez kluby młodzieżowe, 
organizacje Komsomołu, o- 
pieke nad sierotami, szkol- 
nictwo artystyczne, teatry 
dla dzieci, wszystko to zna- 
lazło swoje odawierciadlenie 
w doskonałych zestawach, 
fotografii i wykresach. 


kd * 
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Delegacja francuska przed 
stawiła w ramach wystawy 
książki, dokumenty świad- 
czące o poważnym wkładzie 
uczonych i  nauczycielstwa 
francuskiego w dzieło walki 
z okupantem. niemieckim. 
Szczególnie interesujące są 
pierwsze konspiracyjne eg- 
zemplarze czasopism francu- 
skiego naucżycielstwa postę 
powego g r. 1941 i 1942: 
„L'ecole laique“ i „LUni- 
versité libre“, Wstrząsające 
są fotografie egzekdcji wy- 
konywanych na francuskich 
studentach. 


We Francji urządzono 
konkurs na najlepszy rysu- 
nek dzieciecy ilustrujący 
walke o pokój. Kongresowi 
przedstawiono ilustracje na- 
grodzone. Præjmują one 
swoją głęboką ekspresją. 
Oto wzdłuż walących się w 
gruzy i płonących domów 
miasta bombardowanego w 
nocy biegnie człowiek 'opa- 
sany czerwoną wstęgą. Ry- 
sunek zaopatrzony jest pod- 
pisem „My chcemy pokoju”. 
Ale i bez tego podpisu, każ- 
dy wie co oznacza patetycz- 
ny gest człowieka biegnące- 
go wzdłuż murów bombar- 


dowanego miasta, 


'atensywniej pracować nad u- 
trwaleniem sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego i nad utrwa- 
leniem pokoju światowego 
przy poparciu szerokich mas 
pracujących całego świata“. 


Na zebraniu katowickiego 
koła grodzkiego Ligi Kob'et. 
które zgromadziło ponad 200 
członkiń, kobiety uchwaliły re 
zolucję, potępiającą uchwałę 
Watykanu oraz wrogą dziełal- 
ność rozpolitykowanego kieru. 


dążącego do rozłamu wśród 
społeczeństwa polskiego w 


myśl interesów obozu impe- 
rialistycznego. 


„Wyrażamy vadnić"... 


Rezoiucja wyraża radość z 
oświadczenia Rządu „l dekretu 
Rady: Ministrów, gwarantują- 
cych wolność sumienia i prak- 
tyk religijnych.“ 


STAROGARD. W Starogar- 
dzie odbyło się przy: współ- 
udziale delegacji chłopskich 
plenarne posiedzenie Pow:ato- 
wej Rady Narodowej. Po prze- 
dyskutowaniu oświadczenia 
Rządu w sprawie gróżb Wa- 
tykanu i dekretu rządu o o- 
chronie wolności sumienia i 
wyznania zebrani powzięli re- 
zo 1cję w której czytamy: 


„My obywatele powiatu sta- 
rogardzkiego protestujemy prze 
ciwko uchwałom Watykanu. 
Uważamy, że stanowisku 
Rządu w sprawie stosunku 
Państwa i Kościoła, usankcjo- 
nowane prawnie w dekrecie o 
wolności sumienia i wyznania 
jest jedynie słuszne”. 4 


OLSZTYN. W Olsztynie od- 
było się plenarne posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej, na 
którym przedstawiciele spułe- 
czeństwa poddałi ostrej kryty- 
ce ostatnią uchwałę Watykanu 
i powitali z zadowoleniem de- 
kret rządowy o ochronie wol- 
ności sumienia i wyznania. 


BYDGOSZ. We wszystkich 
miastach i miasteczkach po- 
morskich odbywają | się zebra- 
nia kobiet, zrzeszonych w Li- 
dze Kobiet i Kołach Gospodyń 
Wiejskich, na których podej- 
mowane są uchwały, potępia- 
jące uchwałę Watykanu. 
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KP Włoch wzywa do walki 
z klerykalnym obskurantyzmem 


RZYM, (PAP) Dziennik „U- 
nita” ogłasza tekst powziętej 
przez Wydział Kultury Wto- 
skiej Partii Komunistycznej 
rezolucji, skierowanej prze- 
ciwko  imperialistycznemu i 
klerykalnemu obskurantyzmo- 
wi. 

Rezolucja stwierdza, że we 
Włoszech odbywa się obecnie 
ofensywa imperialistycznego i 
klerykalnego obskurantyzmu 
przeciwko nowoczesnej kultu- 
rze demokratycznej, narodo- 
wej i świcekiej. Ofensywa ta 
skierowana jest przeciwko każ 
demu nowoczesnemu i nauko- 
wemu poglądowi na świat o 
raz każdej formie krytyczne 
myśli, którym  przeciwstawie 
się wiarę w cuda oraz sił; 
nadprzyrodzone i  przeciwł« 


którym używa się średnio= 
wiecznych ekskamunik. 
Walka z obskurantyzmem — 
i stwierdza dalej rezolucja 
nie jest sprawą tej czy innej 


partii, lecz sprawą wszystkich 
ludzi, którym droga jest nowo 
czesna kultura narodowa. 
Wszystkie organizacje maso- 
zawodowe, orga- 
nizacje młodzieżowe i kultu= 
ralne muszą się stać ośrod- 
kiem potężnego ruchu, który 
potrafi przeciwstawić się ofen 
sywie kierykalnego i imperia- 
lstycznego obskurantyzmu. 

W walce przeciwko obsku= 
rantyzmóowi  imperialistyczne= 
mu i kierykalnemu poważną 
role powinna odezvrać akcja 
kulturalna partii komunistycz 
nej. 


we, związki 


Nowe przepi 
zobowiazań 


Ogłoszony w 45 Nr Dzien- 
nika Ustaw R P, dekret o za- 
ciąganiu nowych j określaniu 
wysokości nieumorzonych z0- 
bowiązań pieniężnych zawie- 
ra szereg podstawowej donio- 
słości przepisów w przedmio- 
cie zobowiązań pieniężnych — 
dotychczasowych oraz zacią- 
ganych w przyszłości, 


Na szczególną uwagę zastu- 


gują postanowienia tego de- 
kreta, dotyczące nieumorzo” 
nych dotychczas zobowiązań 


pieniężnych, powstałych przed 
1. IX. 1989 r. oraz podczas 
wojny — przed wprowadze- 
niem do obiegu biletów Na- 
rodowego Banku Polskiego, 


Wpłata nieumorzonych do- 
tychczas należności wszelkich 
zobowiązań pieniężnych, pow” 
stałych przed wejściem w ży- 
cie dekretu ti. przed dniem 
6 sierpnia. 1949 r., może na- 


siąpić tylko w walucie pol- 
skiej. À 
Jeżeli w umowie postano- 


W roku bieżącym skup zbo- 
ża, jest prowadzony na zasa- 
dach oceny jakościowej we- 
dług wytycznych Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i zgod- 
nie z instrukcjami technicz- 
nymi wydanymi dla aparatu 
gminnych spółdzielni przez 
Centralę: Rolniczą Spółdziel- 
ni (CRS). 

W związku z tym nastąpiło 
dalsze usprawnienie samopo- 
mocowego aparatu skupu. 
Skup zboża prowadzą (po- 
dobnie jak w ubiegłym roku) 
gminne spółdzielnie pod kie- 
rownictwem fachowego apa- 
ratu CRS i na zlecenie przed- 
siębiorstwa państwowo - spół 
dzielczego — Polskich Zakła- 


sy w sprawie 
pieniężnych 


| alternatywnie. albo w złocie, 
abo w walucie obezj, wyso- 
kość należności określa wy- 
łącznie suma wyrażcew w zlo- 
tych. 


Jeżeli w zobowiazaniach wy 
sokości należności nie określo 
no cyfrowo w pieniądzu. lecz 
według innego miernika war” 
tości (np. równowartość ozna- 
czonej ilości zboża), wygokość 
należności przelicza się na zło- 
te na podstawie przeciętnej 
ceny rynkowej danego mier- 
nika wartości w czasie j miej* 
scu powstania zobowiązania, 


Wskutek wejścia w życie 
omówionego wyżej dekretu u- 
tracił swą aktualność okólnik 
ministra Sprawiedliwości z 
dnia 7. X. 1948 r, wstrzymu- 
jący wydawanie przez sądy 
orzeczeń w sprawach o prze- 
rachowaniu przedwojennych 
zobowiązań pieniężnych oraz 
egzekucje wydanych już orze” 
czeń — do czasu unormowa- 
nia tego zagadnienia w dro- 


wiono, że opłata ma nastąpić | dze ustawodawczej. 


2.803 punkty skupu zboża 
rozpoczęły pracę 


Nowe zasady skupu zboża 
wymagają uzupełnienia wy- 
posażenia magazynierów kie- 
rowników punktów skupu w 
tzw. „wagi holenderskie“ u- 
łatwiające ocenę ciężaru ga- 
tunkowego ziarna. 


CRS zakupiła w Czechosło- 
wacji 1.000 takich wag, które 
w miarę nadchodzenia bedą 
dostarczane do poszczegól- 
nych punktów skupu. 


Na kilka tygodni przed roz- 
poczęciem tegorocznych omło= 
tów CRS zakończyłą pierwszą 
część akcji szkolenia 3.000 fa- 
chowców w skupie zboża. Po- 
cząwszy od września br. CRS 
wspólnie z PZZ rozpocznie 


Dr. 


du R.S.D.R.P,. profesor 
ca prawny P.U.R. i firmy 


Pogrzeb odbędzie się dn 


dów , zbożowych. Gminne | szkolenie kilkuset specjali- 

spółdzielnie uruchomiły już | stów branży zbożowej na pa- 

2.803 punkty skupu. |rotygodniowych kursach. (sp) 
Tow. 


Kazimierzowi Petrusewiczowi 
z powodu śmierci ojca 
prof. dr. 


Kazimierza PETRUSEWICZA 


składają wyrazy serdecznego współczucia 


PRACOWNICY KC PZPR 


Dr Kazimierz Petrusewicz 
Były członek R.S.D.R.P., uczestnik I (Mińskiego) Zjaz- 


Uniwersytetu Wileńskiego, 


wielokrotny Dziekan Rady Adwokackiej, obecnie rad- 


C. Hartwig, zmarł dnia 11 


sierpnia 19459 r. 


ia 13.VIII.49 r. o godz. 1230 


z Lecznicy Rządowej przy ul. Em. Plater. 


RODZINA 


„Przed wyjazdem do Budapesziu 


Na kortach „Eegi w Worszmwie odbyło się uroczyste pożegnawie zespołów mlo- 
dzieżowych, jadących ma Il Światowy Festiwal Młodzieży do Budapesztu. 
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Zahamowane 
współzawodnictwo 


w parowozowni 


Pracownicy Dyrekcji O- 
kręgowej Kolei Państwowej 
w Warszawie przystąpili do 
współzawodnictwa pracy 
jeszcze w początkach ubie- 
głego roku. Podjęll je w 
rierwszym etapie członkowie 
drużyn parowozowych i pra 
cownicy warsztatów — a B3- 
stepnie drogowcy, elektry- 
cy i inni. 

Jest to dowodem wysokie- 
go uspołecznienia warszaw- 
skich kolejarzy i pełnego 
zrozumienia przez nich wiel 
kich celów współzawodnie- 
twa. Obrót wagonów dzięki 
tej akcji zwiększył się 
zmacznie. Wzrosła punktual- 
ność pociągów, zmniejszyła 
się ilość napraw parowozów. 
Zaoszczędzono wiele ton wę- 
gla i smarów. 


Dlatego też trulfino uwie- 
pryć, że w  Parowozowni 
Wschodniej, której pracow- 
nicy podjęli współzawodnie- 
two jako jedni z pierwszych 
w DOKP — Warszawa — 
zostało ono nagle zakkamowa- 
ne w swoim rozwoju. 

Od kilku miesięcy liczba 
współzawodniczących nie 
powiększa się wcale. 

Przewodnitzący terenowe- 
go Kom. Współzawodnictwa 
przy Parowczewni Wschod- 
niej tew. Earylewski — 0- 
świadczył, że współzawed- 
nictwo objęło już wszystkie 
działy, w których jest ono 
możliwe do wprowadzenia. 
Tego samego zdania jest se- 
kretarz komitetu populary- 
zacji współzawodnictwa tow. 
Lewiński 

Innego zdania są natomiast 
robotnicy. 


Opowiadają o niedocią- 
gnięciach precy „trójek“ 
współzawodnictwa, 0 zbyt 


małym powiazanin tereno- 
wego komitetu z komitetem 
okręgowym. Mówią także o 
wielkich możliweściach rez- 
woju akcji wśród pracowni- 
ków  dyspczytorui służby 
warsztatowej, wykonującej 
roboty na linii itd. 

Wszystko to dowodzi, že 
komitet współzawodnictwa 
zbyt mało zna pracowników 
Parowozowni, z którymi wi- 
nien jak najściślej współpra- 
cować. Wskutek tego nieu- 
możliwił on robotnikom roz- 
szerzenie ruchm współzawod- 
mictwa na wszystkie działy 
pracy. 

Komitet zasłania się jesz- 
cze brakiem rogutaminów 
współzawednietwa dla po- 
szczególnych działów... 
A przecież regulaminy ta- 
kie posiada Okręgowy i 
Główny Komitet. 

Ten niezdrowy stan rzeczy 
winien ulec zmianie. Sprawą 
współzawodnictwa w Paro- 
wozowni Wsch. winien m. 
in. zająć się Komitet Par- 
tylny, który — rzecz dziw- 
na — dotychczas tego pro- 
blemu nie rozwiązał. 


— 


(iwa) 


Kiermasz artystyczny 


w Sopocie 


II Festiwal Sztuk Plastycz= 
nych w Sopocie cieszy się du- 
żym zainteresowaniem społe- 
Wystawę zwiedziło 


czeństwa. 
już 40 tys. osób. 


Równolegle do Festiwalu Pla 
styki został zorganizowany W 
Sopocie Kiermasz Artystyczny, 
na którym prowadzi się Sprze« 
daż detaliczną pięknych kili- 
mów, makat, samodziałów i in. 


drobiazgów artystycznych. 


EP 
H ; 


Tłum. St. Strumph-W ojtkiewicz 
` — Dzięki. Nauka stoi ponad politycznymi waś- 


niami... Nas się to nie tyczy... 


— Słyszałem już to tysiące razy. Czy pan będzie 
umiał porozmawiać ze mną po 
Nie aresztuję pana, to nie moja rzecz, zrozumiałe?... 
Powiada pan, że nauka stoi ponad polityką. Bardzo 
to szlachetne. Ale oto wasi niemieccy lekarze hodo- 
wali na Żydach tyfusowe wszy. Jakże to trzeba ro- 
zumieć — również „ponad politykę”? 

— Nic o takich wypadkach nie słyszałem, 


tradycje naszej nauki... 


— Tradycje? Podczas wojny poprzedniej 
nież byłem lekarzem — wprost z uniwersytetu. Pa- 
miętam, jak już po wojnie przeczytałem pewną 
książkę — profesora Jurgensa, przysłali ją nam z 
Berlina. Profesor ten opowiadał, że sprawdzał na 
jeńcach rosyjskich — czy rzeczywiście wszy są Je- 
dynym rozsadnikiem tyfusu plamistego. Więc, po 
pierwsze — nieuk, byłem jeszcze studentem, gdy 
francuski epidemiolog Nicolle ogłosił dane — robił 
doświadczenia na świnkach morskich. A po drugie 
— bydlak, zawczasu zasłużył na zachwyt waszych 
gestapowców. No, a pan — lekarz — jak się pan 
zapatruje na takich „uczonych”? 

— Doprawdy nie wiem, jak panu odpowiedzieć... 
Nie jestem epidemiołogiem, jestem zwykłym te- 
rapeutą. Ja się tylko zachwycam pańską erudycją. 
Jeśli wszyscy rosyjscy lekarze są tacy, to wasza na- 
uka zrobi olbrzymi krok naprzód... 

— Ależ ja nie oczekuję od pana komplementów. 
Niech pan przestanie kręcić! Zapytuję: 
pański stosunek do tego, że biorą człowieka, obo- 
jetne kogo — Żyda, Rosjanina, jeńca czy Murzyna 
== i mączą go jak świnkę morską? 


Ilja Erenburg 


TRYBUNA LUDU 


„Plastyczna sprawozdawczość 


dyrekcji PPB-BOR 


W gabinecie dyrektora PPB- 
BOR wisi kilka starannie wy- 
konanych tablic. Osobom nie- 
wtajemniczonym kręte linie, 
prostokąciki i znaki, wyryso- 
wane na tablicach, nic abso- 
lutnie nie mówią. A jednak 
tablice te obrazują bardzo 
szczegółowo wszystko to, co 
dzieje się w całym przedsię- 
biorstwie, na wszystkich jego 
budowach — tłumaczy kierow 
nik działu planowania i spra- 
wozdawczości PPB-BOR 
ob. Marszałkowski. 


Tablice mówią 


Pierwsza tablica przedsta- 
wia stan zatrudnienia przed- 
siębiorstwa na przestrzeni mi- 
nionego półrocza. W styczniu 


br. BOR zatrudniał 1000 ro- 
botników, a w czerwcu już — 
3000. Wzrost nastąpił dzięki 
zaczęciu robót na Muranowie. 
Stosunek robotników „produk 
cyjnych“ do „pomocniczych 
przez cały okres utrzymywał 
się na poziomie 9: 1, co świad- 
czy o równomiernym tempie 
rozwoju wszystkich prac. 

Druga tablica — to prze- 
ciętna długość dnia pracy. Po 
odliczeniu robót i dni świą- 
tecznych powinna ona w br. 
wynosić 7 godz. 39 min. Na ta- 
blicy jednak krzywa rzeczywi 
stego czasu pracy przebiega 
wyżej od linii czasu projekto- 
wanego, 

Inny znów „grafik“ wskazu- 


je stosunek roboczogodzin. 


przepracowanych mna akord 
do ogólnej ilości przepra- 
cowanych godzin. Wynosi 
on mniej więcej 70 godz. 
akordu na 100 godz. pracy. Da 
lej stosunek pracowników u- 
mysłowych do fizycznych. Wy 
sokość sum przebudowanych 
przez przedsiębiorstwo w prze- 
liczeniu na jednego pracowni- 
ka. Przeciętne płace za 1-robo 
czogodzinę i wiele innych cie- 
kąwych i ważnych dla przed- 
siębiorstwa zjawisk. 
Sygnały ostrzegawcze 
— Co dają przedsiębiorstwu 


tego rodzaju tablice? — pyta- 
ray naszego rozmówcę. 


— Bardzo wiele. Na podsta- 
wie tych, przedstawionych w 


Wielkie osiedła mieszkaniowe 
powstają na Pradze 


W ramach inwestycji mieszkaniowych, administrowanych | 
przez ZOR, rozpoczęto niedawno budowę szóstego z kolei 
w Warszawie wielkiego osiedla mieszkaniowego — na 


Pradze. 


W kwadracie ulic, Cyryla i 
Metodego, Jagiellońskiej, Ra- 
tuszowej i Targowej pierw- 
szy oddział SPB rozpoczął bu- 
dowę pierwszej serii, obejmu- 
jącej cztery bloki mieszicalne 
o łącznej kubaturze 46 tys. m. 
sześc. Każdy z tych budynków 
stanie wzdłuż ulic, okalają- 
cych osiedle. 


Fundamenty położone 


W jednym z tych bloków 
wybudowano już kondygnację 
piwniczną, w innych wykona- 
no wykopy lub założono ławy 
fundamentowe. W bieżącym 

| roku przewidziane jest dopro- 
wadzenie ich do stanu suro- 
wego, 


SPB, chcąc zapewnić sobie 
ciągłość prac, zgromadziło na 
miejscu zapasy materiału, któ 
re wystarczą na cały bieżący 
sezon. Na placu budowy złożo 
no 9 tys. bloków celolitowych, 
odpowiednią ilość pustaków 
gruzobetonowych oraz znacz- 
ne ilości piasku 4 cementu. Za 
łożono również pomocniczą 
sieć wodociągową łącznej dłu- 
gości 450 m. 


W chwili największego natę 
żenia robót, które spodziewa- 
ne jest za dwa tygodnie, pra- 
cować tu będzie 500 robotni-= 
ków. Obecnie pracuje ich 130 

W roku 1950 w kwadracie 
tym postawione będą jeszcze 


trzy bloki mieszkalne oraz 
dom społeczny, przedszkole i 
kotłownia. Do osiedla włą- 


czone będą, stojące na tym te= 
renie, trzy bloki MON. 


Zużytkowanie prefabrykatów 


Osiedle Praskie budowane 
będzie całkowicie przy użyciu 
prefabrykatów tak do budowy 
ścian konstrukcyjnych, jak i 
wypełniających. System ten 
wypróbowaty został przy bu- 
dowie osiedla na Kole. Prefa- 
brykaty dostarczać będą be- 
tonownie SPB na Kole i przy 
ul. Inflanckiej oraz częściowo 
własna betonownia, którą u- 
rządza się na miejscu. 

Osiedle Praskie tak wyglą- 
dem zewnętrznym budynków, 
jak i sposobem zabudowy po- 
dobne będzie do osiedla na 
Kole. 

Zastosuje się tu takie same 
bloki z lekkiego betonu t. zw. 
celolitu, mającego tę zaletę, że 
nie trzeba do nich wyjwawy 
zewnętrznej. Tak samo, jak 
na Kole — dłuższe budynki bę 
dą miały kształt litery „S”. 


ludzku, czy nie? 


lecz 


rów- 


jaki jest 


ty wegeterianina... 


Budowany obecnie odcinek 
jest tylko częścią wielkiego 0- 
siedla, jaie stanie na Pradze 


Wzdłuż ulicy Jagiellońskiej o- 
siedle to sięgać będzie aż do 
Goledzinowa, a w kierunku 
wschodnim dojdzie ono do ul. 
11 Listopada. 


i Budowa osiedla związana 
jest z powstaniem wielkiej fa- 
bryki samochodów osobowych 


w ciągu najbliższych 6 lat.| na Żeraniu. (jam) 


Murarze -rekordziści budują 
wieżowiec Min. Komunikacji 


Potężny 11-piętrowy wieżo-. 
wiec Ministerstwa Komunika- 
cji, budowany przez PPRE-1 
przy wł. Chałubińskiego zo- 
stanie ukończony w końcu 
br. czyli pokryty dachem i o= 
szklony. Zimą pracować tu be 
da tynkarze i instalatorzy. 

W tej chwili trwa obmuro- 
wanie z zewnątrz stalowej 
konstrukcji wieżowca na wy” 
sokości 6 piętra. Nad 8 pięt- 
rem położono już pustakowe 
stropy. -Trwa budowa ścian 
wewmętrznych na 1 piętrze. 

Na wieżowcu pracują dwaj 
najlepsi murarze PPRE: Wła- 
dysław Szatkowski i Franci- 
ciszek Ptaszyński, którzy z0- 
stali przeniesieni tu z budowy 
na Odolanach. 


Dwaj rekordziści pracują za 
zwyczaj tuż obok siebie. Ro- 
botę mają trudną. Murują wą- 
ziutkie filariki między oknami 
6 piętra. 


— Robota tu dużo gorsza. 
niż w  Odolanach — mówi 
Szatkowski — wysoko, filarki 
tak wąskie, że podręcznego 
nie ma gdzie postawić i 
wszystko trzeba robić same- 
mu. 


Mimo to obaj rekordziści wy 
rabiają po 230 proc. normy i 
przodują całej tutejszej zało- 
dze. 

Budowa wieżowca zakończo 
na będzie całkowicie prawdo- 
podobnie w połowie przyszłe- 
go roku. (jam) 


Najwięcej wieprzowiny 


spożywamy w Warszawie 


W lipcu Rzeźnia Warszaw- 
Ska ubiła 21.536 sztuk żywca. 
Więcej, niż połowę tej liczby 
stanowi trzoda chlewna 
16.677 sztuk. Na drugim miej- 
scu cielęta — 2.949 szt. Wo- 
łów i krów ubito w lipcu 1.587, 
owiec — 143 i 125 koni. Naj- 
mniej ubito jałowizny, bo tyl- 
ko 55 sztuk. 

Od 1 — 12 sierpnia Rzeż- 
nia Warszawska ubiła 2.963 
sztuki trzody chlewnej, 986 wa 
łów i krów, 486 cieląt, 111 o- 


wiec, 63 konie i 32 sztuki ja- 
towizny. Razem — 4.034 sztu- 
ki. 


Ww sierpniu zatem bije się sto 
sunkowo mniej cieląt, niż w 
lipcu, natomiast więcej spoży- 
wamy wołowiny i baraniny. 
Stale jednak wieprzowina jest 
na pierwszym miejscu, gdyż 
na wędliny i przetwory uży- 
wane jest przeważnie mięso 
wieprzowe z niewielką domie- 
szką innych. (w.0). 


„Beton Stal* buduje 
własną siedzibę w Warszawie 


Na wprost kamieniczek, od- | 
budowanych na płycie tunelu 


Trasy W—Z., skanie wkrótce 
2-piętrowy dom „Beton-Sta- 
lu". 


Elewacja całości wg projek- 
tu arch. arch. J. Biernackiego, 
K. Kognowickiej i B. Zborow- 
skiego, zgodnie z charakterem 
okolicznych budynków, utrzy- 
mana została w stylu zabytko 
wym. 


—— 


— Panie majorze, ja byłem zawsze daleki od po- 
lityki. Śmiem zapewnić pana, że w naszym kraju 
medycyna znajduje się na bardzo wysokim pozio- 
mie. Leczymy ciała, nie zastanawiając się nad tym 
jakie idee wyznaje pacjent. Leczylem nazistów, 
ale nie interesuje mnie ich program. Uważam, że 
nas i Rosjan dzieliły wyłącznie polityczne koncep- 
cje. Ale to mnie dziwi, panie majorze, jak pan mo- 
że stawiać na jednej płaszczyźnie przedstawicieli 
rasy aryjskiej, Żydów i Murzynów? Przecież i me- 
dycyna musi się liczyć z „pewnymi odrębnościami... 

— Starczy! — krzyknął EO — Dalszy ciąg 
zrozumiały. Mówi pan, że jest pan terapeutą? Nic 
podobnego. Z pana jest weterynarz. 
zwierzęta i sam pan został konowałem... 

Więc znów i znów Kryłow zadawał sobie pyta- 
nie: jak to się stało, że wielki ucywilizowany na- 
ród — z uniwersytetami, doskonałymi laboratoria- 
mi, z pięknymi pomnikami — doszedł do takiego 
upadku? W stosunku do Niemców z którymi się sty- 
kał odczuwał i niechęć 1 politowanie. Może nawet 
tamten „terapeuta“ sam nie robił nie złego, ale 
uważać go za niewiniątko nie można — ledwie się 
zaczęło rozmawiać, a już wykładał teorie rasistow- 
skie. Z tego wynika, że potrafiłby torturować jeń- 
ców, jeśli tego nie robił to tyiko przypadkowo... 
Niemcy pozarażali wszystkich, ale żaden z nich nie 
poczuwa się do odpowiedzialności. 
będę krzyczał na tego 
wnukowie palili w Trościańcu dzieciaki? Starego 
raczej szkoda. A szczególnie szkoda dzieci... Oto one 
— znów wloką się po drodze. Uciekają nie wiado- 
mo dokąd... Obawiam się, że jak zwykle kara spa- 
dnie na zwykłych dróżników i zwrotniczych. Praw- 
dziwi winowajcy kryją się. Nie Hitler i nie Goering, 
tacy nię zdołają się schować, ale jest tu milion cał- 
kiem świadomych łajdaków i przestępców, właś- 
nie tacy się maskują — jeden będzie odstawiał ko- 
munistę, drugi demokratę, trzeci pobożnika, czwar- 
i cierpi najbardziej? 
Istotnie — ludzie drobni, staruszkowie, dzieciarnia... 


staruszka: 


A, któż 


Leczył 


U 


Przecież nie 
dlaczego twoi 


dzenia społeczne dla pracow- 
ników  „Beton-Stalu" oraz 
część mieszkalną Z pokojami 
gościnnymi. 

Wstępne prace przy budo- 
wie już rozpoczęto. Za dwa ty 
godni» przystąpi się do zakła- 
dania fundamentów tak, że w 
końcu b. roku mury budyn= 
ku mpodciągnięte będą w sta- 
dach. 


Budynck poza lokalami biu- 
rówymi mieścić będzie urzą- 
| 


nie surowym pod 


plastyczny sposób, sprawoz- 
dań dyrekcja ma możność o- 
rientacji, jak pracują poszcze- 
gólne oddziały i kierownictwa 
robót. 

Np. na tej tabiicy widzimy, 
że stosunek prac akordowych 
do dniówkowych w początkach 
marca br. zmalał katastrofal- 
nie. Był to okres silnych mro- 
zów, więc zjawisko to ma cał- 
kowite wytłumaczenie. Gdyby 
jednak zaobserwowano spadek 
akordu bez jakichkolwiek 0- 
biektywnych powodów. znaczy 
łoby to, że ktoś czy coś „na- 
wala“. 

Tu znów widzimy, że o ile 
w styczniu płaciliśmy za g0- 
dzine pracy przeciętnie 90 zł, 
to teraz płacimy 120, — a więc 
wzrasta wydajność pracy. Tak 
samo stosunek opłacalności 
pracy akordowej do dniówko- 
wej, który z 207 proc. w sty- 
czniu wzrósł do 250 proc. w 

zerwcu — Świadczy o stałej 
poprawie wydajności pracy. 
Trzecim wreszcie faktem, po- 
twierdzającym to samo zjawi- 
sko jest to, że w styczniu su- 
ma kredytów, przebudowa- 
nych przez przedsiębiorstwo, 
przeliczona na jednego pracow 
nika wynosiła przeciętnie 40 
tys. zł, a teraz wynosi ona 100 
tys. zł. Na budowie osiedla Mi 
rów nawet 212 tys. zł miesię- 
cznie. 

Mirów najlepszy 

Wykresy dają również moż- 
ność porównania pracy na róż 
nych budowach. Najlepsze wy 
niki osiąga budowa 
Plan finansowy na cały rok 
bieżący wykonano tam dotych 
czas z 25-procentową nadwyż- 
ką. Młynów przebudował przez 
pół roku tyle, ile powinien był 
przerobić przez trzy kwartały. 
Muranów natomiast pod tym 
względem nie dociąga. Częś- 
ciowo jest to usprawiedliwio- 
ne: najkosztowniejsze roboty 
wypadają na drugie półro- 
cze, mimo to jednak aby wy- 
konać plan, trzeba jeszcze 
przyśpieszyć tempo pracy. 

Usuniemy niedociągnięcia 

Zdecydowanie  niepożąda- 
nym zjawiskiem jest przedłu- 
żanie dnia pracy, zwłaszcza w 
okresach wykonywania zobo- 
wiązań. Dowodzi to, że zobo- 
wiązania były zbyt wielkie. 

Na podstawie tych wykre- 
sów przedsiębiorstwo może re- 
alnie ocenić swoje możliwości 
i stosownie do nich układać 
plan na przyszłość. 

Najcenniejszą jednak zaletą 
wykresów jest fakt, że „reje- 
strują* one słabe punkty i na- 
tychmiast alarmują czynniki, 
powołane do ich zlikwidowa- 
nia. 

Przy tego rodzaju „plastycz- 
nej“ sprawozdawczości — dy- 
rekcja ma możność usunąć z 
czasem wszelkie niedociągnię- 
cia. (am) 


Centrala Tekstylna 
usprawnia 
zaopatrzenie 


gminnych spółdzielni 

W najbliższej przyszłości 
Centrala Tekstylna przekaże 
gminaym  spółdzielniom w 
całym kraju 10 miln. m. fia- 
neli, duże ilości materiałów 
płaszczowych, sztywnika itp. 
Gminne spółdzielnie zaopa- 
trzone będą również w kre- 
ton, szerokie płótno, drelichy 
i karty. 

Sklepy gmnnych spółdzie! 
ni całego kraju traktowane 
będą na równi z placówkami 
handlowymi Centrali Tekstyl 
nej. 


Kryłow widział jak 


dy z nich miał swój 
dzona córka, spalony 


słupach: „Tu się zacz 
kiedy ludzie zobaczyli 


kał z furii. 
pan 
nierza Kryłow. 


bydłaki,.. 


Dymitr Aleksiejewicz 


jest bliski. Kłaniahi si 


trzydziestego drugiego 
uszach. Dął chłodny p 
ku pracował: rannych 


Im bliżej Berlina, 


na froncie spędził bez 


towarzystwie nowych, 


— Jestem z Białorusi.. 


wchodzili w granice Niemiec 


żołnierze którym nienawiść odebrała mowę — każ- 


ból — zabity brat, uprowa- 
dom; wszyscy widzieli Troś- 


cianiec, Ponary.. Wołano: „Pomścimy!” Pisano na 


yna przeklęty barłógi” Ale 
miotających się uchodźców, 


opadły im ręce. Dymitr Aleksiejewicz przypomniał 
sobie żołnierzyka, który znalazł na placu manekin- 
kukłę o różowej, uśmiechniętej twarzy z witryny 
magazynu mód, Żołnierzyk ów kłuł 
bagnetem, kukła uśmiechała się, a on niemal pła- 


wielką lalę 


— Cóż ty za głupstwa wyrabiasz? — zapytał żoł- 


Wszystkich pozabijali, 


Nie podniósł ręki na mieszkańców miasta; szukał 
ulgi w mordowaniu manekina z masy plastycznej. 


westchnął — bardzo to jest 


ludzkie: i bzdurne i zrozumiałe zarazem. 
Armia pasuwała się ku zachodowi coraz gwał- 
towniej. Teraz i sami Niemcy rozumieli, że epilog 


ę jeszcze niżej, wzajmnie na 


siebie donosili. „Miiller miał rosyjską dziewczynę, 
karał ją", „Gernitz ma dwu synów esesmanów", 
„Nie wierzcie Schmidtowi, on jest w partii od roku 


».. Obrzydły szept wiercił w 
ółnocny wiatr, ale śniegu nie 


było, Dymitr Aleksiejewicz kichał, klął i bezustan- 


nie brakowało. Niemcy wie- 


dzieli, że sprawa ich jest przegrana, ale wypełnia- 
jąc rozkazy nadal stawiali Opór. 


tym intensywniej rozmyślał 


Kryłow nad znaczeniem tego co się działo, Niedaw- 
no Dymitr Aleksiejewicz ukończył pięćdziesiąt lat, 


chwili wytchnienia trzy i pół 


lata, zdrowie miał nadwyrężone; mówił sobie: „sa- 
pie jak przedpotopowy „gazik”, nawiasem mówiąc 
le „gaziki“ powypędzano z Moskwy, bo raziły w 


wytwornych samochodów”, 


Mirów. | 


Cenne ulepszenia 
W. Jarmuły 


Jednym z najważniejszych 
czynników, decydujących o 
szybkości budowy jest sprawa 
zorganizowania dostawy ma- 
teriałów, robotnikom.  Szcze- 
gólnej doniosłości nabiera ta 
sprawa przy budowie wyso- 
kich gmachów, gdzie całą do- 
stawe materialu trzeba prze- 
prowadzić za pomocą wind. 

Pracownik PEP Nr 3 w Kra- 
kowie, Oddział Tarnów, Jar- 
muła Wojciech opracował bar 
dzo cenne ulepszenie pracy 
windy budowlanej. 

Wynalazek ten znacznie przy 
piesza proces dostawy mate- 
riału na budowę i przynosi 
poważne oszczędności. (8.). 


Stocznia gdyńska 


przekroczyła plan 


Dzięki _ współzawodnictwu 
pracy, w którym uczestniczy 
ponad 3.000 stoczniowców, Za 
łoga stoczni gdyńskiej wyko- 
nała w lipcu br. pomimo okre 
su urlopowego, swój plan pro 
dukcyjny w 109,1 proc. 


Rozbudowa UMCS 
w planie 6-letnim 


Na Uniwersytecie im. M; 
Curie-Skłodowskiej w Lubli- 
nie opracowano -letni plan 
rozbudowy tej uczelni. Plan 
ten przewiduje zmaczne po- 
większenie ilości słuchaczy na 
wydziałach: medycznym, rol- 
nym. weterynaryjnym, farma- 
ceutycznym, matematyczno- 
przyrodniczym i prawnym. 

W roku 1950 studiować be- 
dzie na Uniwersytecie im. M. 
Curie-Skłodowskiej 3.770 słu 
chaczy. W r. 1955 liczba ich 
wzrośnie do 4.445. 


4.600 miln. zł 
zebrał już SFOS | 


Według zestawień na dzień 
11 sierpnia br., ogólna suma 
Społecznego Funduszu Odbu- 
dowy Stolicy, licząc od począt 
ku akcji zbiórkowej, osiągnęła 
wysokość 4.600.746.377 zł. 

Zbiórka w bieżącym roku 
przyniosła 1.238.155.792 zł, czyli 
więcej, niż w tym samym okre 
sie roku 1948. 

Są województwa, w których 
tegoroczne wyniki są prawie 
trzy razy lepsze, niż w r. ub. 
Takim postępem wykazać się 
może woj. białostockie i szcze- 
cińskie oraz krakowskie, Kie- 
leckie, olsztyńskie, rzeszowskie 
i warszawskie. 

Przodujące w akcji zbiórko- 
nej woj. śląsko - dąbrowskie 
zebrało w br. 224 miin. zł. 


RADIO 


NIEDZIELA — 14 SIERPNIA 

Fala 395,8 m. Program ogólno- 
poiski. 

Początek audycji 6.50. Wladomo- 
ści 8.00, Program dnia 6.35. 

700 Dla wsl. 7,15, 8,25 Muzyka. 
8.35 SKRK. 9,00—10.00 Nabożeństwo. 
1400 Fragment reportażu Brandy- 
sa. 14,20 Piosenki dla dzieci. 14,40 
Muzyka, 15,00—16,00 „Stara Baśń'— 
Kraszewskiego (itransm. z teatru). 


Fala W.R.C. — 1359,3 m, 

Sygnał czasu, 12,00 Wiadomości 
14.00. 21,00, 23.00. Program na jutro 
23,30. 

10.00 Muzyka. 10,05 Pogadanka. 
10.20 „Budujemy nową wieść, 11,00 
Przerwa. 12,04 Poranek symfonicz- 
ny. 13.00 nadiokronika. 13,10 Najcie 
kawsze audycje przyszłego tygod- 
nia. 13.13—14.00 „Niedziela na wst". 
16.20 Muzyka. 16.45 Nowe książki. 
17.00 Koncert rozrywkowy. 12,00 
„Pan Tadeusz‘. 18.20 Muzyka fran 
cuska. 18.40 Melodie świata, 19,05 
Transm. 2 otwarcia Festiwalu 
ŚFMD w Budapeszcie. 19,30 „Z ży- 
cia ZSRR“. 20,00 Muzyka. 20.20 Kon 
cert popularny. 21,40 Muzyka ta- 
naczna. 22.30 Wiadomości sportowe. 
23,10 Muzyka tancczna, 24,00 Ko- 
niec audycji. 


Program własny Warszawy Ba 
fal 1339,3 m. 

98.00 Program dnia. %05 Ludowa 
muzyka taneczna. 9,30 Skrzynka 
Wszechnicy. 9,45 Pogadanka. 


Na fal 385,8 m. 


Wiadomości 17,45, 22.00, 23.00. Sy- 
£nał czasu 12,00. Program na dziś 
40,00, na jutro 23,50. 

10,05 „Żywa stawka", fragm. 
pow. Travena. 10,20 Muzyka. 10,55 
Reperivar kin i teatrów. 11,00 Kon 
certy fortepianowe Mozarta. 11.40 
Muzyka taneczna. 12,05 Najciekaw 
sze audycje przyszłego tygodnia. 
12,10 Mozaika muzyczna. 13,05 Ra- 
dzieckie pieśni ludowe. 13,20 „Jan 
Biclecki'* — Słowackiego. 13.35 Mm 
zyka kameralna. 14.08 Przerwa. 
18,05 Muzyka taneczna. 19,00 Pieśni 
polskie. 19,15 Muzyka rozrywko- 
wa. 20,60 Felieton. 20,10 Muzyka 
kameralna. 20,45 Zagadka literac- 
ka. 21,00 Muzyka taneczna. 21,40 
Muzyka popularna. 22,20 Dawna mu 
zyka na dawnych instrumentach. 
23,10 Muzyka popularna, 23,%% Ko- 


l niec audycji, 
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ul. 


ły watykańskiej. Uczestnicy 


i narodu niemieckiego. 


Przeciw uchwale Watykanu 


Wypowiedzi inżyniera 


nauczycielki i kowala 


W województwie war- | 
szawskim, w dalszym cięgu | 
odbywają się zebrania, po- 
świgcone omówieniu uchwc- 


zebrań solidaryzują się z oś 
wiadczeniem Rządu i dekre 
tem, w sprawie wolności su- 
mienia i wyznań. Nasi ko- 
respondenci donoszą name © 
pełnych oburzenia wynowie- 
dziach robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej. 

Ob. inż. Przybylski jest dy- 
rektorem technicznym w 
PZPW Nr 1 w Żyrardowie. 

Na temat uchwały watykań 
skiej tak się wypowiada: 

— Sprawa regib nie powin 
na wiązać się ze sprawami 
politycznymi, kóre są poza 
religią. 

Papież występując przeciw”, 
ko Polsce Ludowej godzi w, 
ludzi, którzy przeszli Oxupa- 
cię hitlerowską. Zapomina © 
tym, że ciężar wojny i strasz: 
ne jej skutki doiknęły nas 
najwigcej. Średniowieczne me 
tody zastraszenia stają się ja” 
sne wobec faktu. że uchwałę 
pogazedziło przemówienie do 


— Uważam. oświadcza inż. 
Przybylski — że można być 
dobrym katolikiem i jedno- 
cześnie zwolennikiem  ustro- 
ju społecznego, opartego na 
zasadach demokracji lude 
wej“. 


x 

Ob. Zofia Lubosiewicz jest 
nauczycielką szkoły podstawo 
wej w Mszczonowie pow. Gro 
dzisk Maz. Swoją zaszczytną 
pracę pełni już 3% lat bez 
przerwy. Znają ją rodzice ja- 
ko wzorową wychowawczynię 


młodego pokclenia. Matki od* 
noszą się do niei z całym zau 
fen' em. 

Cb. Lubosiewicz z wisiką 
uwagą czytała prasę. donoszą 
cą o uchwale watykańskiej T 
oświadczeniu Rzadu. Na ten 
temat jak również e dekrecie 
w sprawie ochrony wolności 
wyznań. mówi następująco: 

— „Nie jest dla mnie n% 
wością stanowisko  paniera. 
Zawiodłam sie na Watykanie 


w okresie okupacji, gdy fa 
szyóści  mordowadi połszich 


księży, a mimo tego Pius xi 
nie znalazł na nich słowa po 
tepienia, Sama widziałam. jak 
niflcrowscy zbrodniarze Obra 
cali w stajnie nasze kościoły, 
jzk niszczyli zabytki religijne 
go kulm j uświęcone miejsca. 
Dzisisj doświańczeją ci sami 
faszyści łaski Watykanu, któ” 


| ry ich mami powrotem na ra” 


sze prastare ziemie. Sądzę, że 
każdy debry Polak uma 7a 
słuszne stanowisko Rzedu. Or 
statni dekret jest wyjaśnie- 
niem, który poprze każdy wie 
rzący katoiix". 
x 
W tej samej miejscowości 
ob. Wladyslaw Suchecki — ko 


| wal z zawodu członek SL z 


oburzeniem stwierdził, że t 
chwała watykańska, to woda 
na młyn międzynarodowej re- 
akcji. j 4 

— „Nie powinnismy zwTa” 
cać myagi na straszaki jmpe- 
ria'isiów — lecz dalej budo- 
wać nasg ludowa ojczyznę, 

— Ja j 
wiadczył ob. Suchecki — ale 
wiem, że wiara a Watykan, to 
zupełnie co innego, Wierzę w 
przyszłość niczego narodu, 
który twardo stanął do odbu* 
dowy. 

— A Niemcom Odry j NYSY 
nis oddamy“ 


Naukowe Instytuty Gospodarstwa 


Wiejskiego podnoszą jakość 


produkcji rolnej 


(Koresp. wł). Rozwój rolni- |nież czynna jest świetlica pras 
czych zakładów doświadczal- |cowników majątku, w dawnej 


nych. jaki umożliwiła reforma 
rolna i wzrastające dotacje 
państwowe na cele badań nau- 
kowych — sprzyjają wydatnie 
doskonałeniu metod produkcji 
rolnej. Przeprowadza się obec- 
nie liczne doświadczenia po- 
równawcze, mające na celu u- 
stalenie najwłaściwszych, dła 
danych rejonów  agrologicz- 
nych, odmian roślin upraw- 
nych, gęstości siewu, wysoko- 
ści dawek nawozowych itd. 
Jednym z najlepiej zergani- 
zowanych placówek tego ro- 
dzaju. prowadzonych przez 
Państwowy Instytut Naukowy 
Gospodarstwa Wiejskiego, jest 
Rolniczy Zakład Doświadczal- 
ny w Igołomii koło Krakowa. 
W dobrze zakonserwowanym 


czono pracownie naukowe 
biura admin'stracyjne. Tu rów 


budynku podworskim kowe sdl 


ilw różnych 


zaś „sali balowej“ odbywają 
się zebrania chłopów małorol= 
nych i średnioro!nych z okoii= 
cznych wsi. Kierownictwo za= 
kładu dzieli się z nimi w to= 
ku tych zebrań, wynikami do- 
świadczeń oraz wysiuchuje u< 
wag i dezyderatów przez nich 
wysuwanych. W pobliżu znaj= 
duje się stacja meteorologiczną 
oraz hala wegetacyjna, w któ- 
rej prowadzone są prace © 
charakterze laboratoryjnym, 
jak np. próby tworzenia „mie= 
szańców wegetatywnych' we= 
dług systemu Miczurina. 
Rdzeniem działalności Zas 
kładu, są doświadczenia polo= 
we, polegające na zasiewaniu 
i uprawianiu na licznych ma- 
łych, ściśle wymierzonych par 
celkach, roślin gospodarskich, 
odmianach, wzgl 
różnymi metodami. (tr.). 


3.486 proc. normy wykonali 


elektrycy WPB 4 


Wczoraj przy budowie gma- 
chu ul. Królewska Nr 1, którą 
prowadzi WPB Oddział 4 padł 
nawy rekord pracy elexstryków 
przy zakładaniu tzw. rurek 
„Bergmana“. 

Dwójka monterów tow. Hen 
ryk Kruza i ob. Ruman Ja- 
jecznik wykonała w ciągu 8 
godzin pracy — 3.486 proc 
normy. 

Elektrycy - rekordziści uło- 
żyli 346 m rurek bergmanow- 
skich. o przekroju 36 mm, 
95 m o przekroju 23 mm. 
68 m — 16 mm oraz 351 m — 
13 mm. 

Rekord swój elektvycy za- 
wdzięczają przede wszystkim 
daleko idacej  raejonalizacii 
pracy. Zastosowali on ułep- 
szony system kwępowania rur 
przy pomocy imadła, przytwier 


ne na rurki, zostały uorzednio 
wykonane przez pomocników. 

W ten sposób elektrycy nia 
tracili czasu na wykonywania 
robót przygotowawczych. 
Przed rozpoczęciem pracy rufe 
ki ułożono według przekrojów, 
dzięki czemu można je było 
brać kolejno, bez wyszukiwa= 
nia. 

Wobec wykorzystania pusta- 


ków  „akermsnowskich* w 
ściankach dzialowych przez 
które przeprowadzono rurki 


bergmanowskie uzyskano około 
39 proc. cszczędności na mate- 
riale. 

Aby nie marnować czasu na 
budowę rusztowań przystąpio- 
no do prac instalatorskich na- 
tychmiast po zakończeniu TO- 
bót ciesielskich, wszutek cze- 
go wykorzystano wybudowane 


dzonego do rusziowau:a. Wgłę- | orzez cieśli rusztowania. 


bienia w ścianach. przeznaczo- 


(wa) 


Trzeba pomóc Komisji Specjalnej 


w walce z nielegalnym ubojem 


Komisja Specjalna wykryła 
ostatnio nowy sposób szmuglo- 
wania nielegalnego mięsa do 
stolicy. Mianowicie nadchodzą 
pocztą seryjne paczki z mię- 
sem z najrozmaitszych stron 
kraju, przede wszystkim zaś 
z Lubelszczyzny. 


Tropiąc nielegalnych handla 
rzy Komisia Specjalna przyła- 
pała na poczcie 7 identycznie 
opakowanych paczek, waża- 
cych w sumie 114 kilogramów. 
Na paczkach widniały fikcyj- 
ne nazwiska į adresy nadaw- 
ców, z wyjątkiem jednej. Wy- 
syłającą była Aniela Wojdy- 
ga z Łaskarzewa. Odbiorców 
paczek było siedmiu, iecz, jak 
stwierdzono. w rzeczywistości 
mięso trafiało do jednych rąk 
— wspólnika: wojdygowej. 

Komisja Specjalna skontisko 
wała cały transport. 

Jak ustalono, handlarze, za- 
chęceni „bezpiecznym“ dotych- 
czas i niedrogim transportem 
pocztowym. wykupują z wio= 


ści mięsa od pokałnych misje 
scowych spexuiantów. Kosztu- 


je ono znacznie, kae u. bo EZ 
sto jest kupov a u takich ż0- 
spcderzy, gdzie Np. naztał po- 
môr śwań. 


Do rąk warszawsnich konsu- 
mentów dostale się więc tą dro 


gą mięso wsgrowsie jub ze- 


psute w czasie transportu, gra- 


żąc spożywającym je ciężką 
chorcbą. 
Tak więc szmugiel mięsa 


jest nie tylko szkodiiwy z pun 
ktu widzenią gospodarki na- 
rodowej, lecz również dia zdro 
wia ludności. 

Z tych wszystkich względów 
do akcji zvralezania handiu 
mięsem, pochodzącym z niele- 
galnego uboju powinno się włą 
czyć całe warszawzkie spole- 
czeństwo, Należy pernagać Ko- 
misji Specjalnej: meldować na 


|tychmiast o dostawcach niele- 


galnego mięsa, o potajsmnych 
żródłąch torzedaży i pubiiko- 
wać nazwiska tych. którzy mię 
s6 wyzyłają i tycn. którzy go- 


sek i miasteczek ogromne ilo- |dzą się na jego odbiór, (wp) 


me z W A TĘ M A 


tem wierzący — of - 
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Zabrakło podpisn 


Tyle się pisze o biurokracji. | Płaty, dowiedziałem się, 
z nią i rząd i partia. |Jestem umieszczony na liście pła- 


Walczą 
Niestety, zdarzają się jeszcze 
wypadki tak klasycznych przy 
kladów tej „urzędowej choro- 
by“, że warto z nimi zapoznać 
szerszy ogół. Publikowany ni- 
żej list nadesłany przez ob. M. 
Zmysłowskiego, świadczy o 
tym, że nie brak biurokratów 
"również i w Centrali Mięsnej: 

Dnia 1.VHI. br. zostałem przenie- 
siony z Zlem Zachodnich do War- 
szawy. Kiedy nadszedł dzień wy- 


Dziwne odstępstwo 
Kursy 


że nie 


cy, ponieważ nie zostały załatwio- 
ne formalności urzędowe. W dzia- 
le kadr C.M. oświadczono mi, że 


ponieważ dyrektor 


nie podpisał 
jakiegoś pisemka — powinienem 


złożyć dodatkowe podanie, 


Takie załatwianie sprawy 
godzi w pracownika. Za prze- 
pracowany miesiąc należą się 
pieniądze, bez względu na to, 
czy dyrektor podpisał, czy też 
nie. 


od słusznej zasady 


z > 
przedegzaminacyjne | zostałem przyjęty na-kurs przed- 


na wyższe uczelnie, organizowa.| egzaminacyjny do Wyższej Szkoły 


re przez Związek Akademic-. 
kiej Młodzieży Polskiej, mają, 


na celu pomoc młodzieży robot! 
niczej į chłopskiej w dostaniu 
Się na wyższe studia. Wiadomoj 


że młodzież taka nie ma prze-. 
ładowanych kieszeni. 
kursy te są w zasadzie bez- 


To teżi 


Handlu Morskiego w Sopocie 
powiadomione mnie, że opłata za 
sam kurs wynosi 2.000 zł., nie l- 
cząc opłat za wyżywienie zł 4.200 
1 za bursę — zł 315. 

Może sprawą tą zainteresuje 
się Zarząd Główny ZAMP, któ 
ry oficjalnie podał do wiado- 


płatne. Tymczasem ob. J. D.|mości, że kursy przedegzami- 
(nazwisko į adres znane redaki nacyjne są bezpłatne. Przypu- 


cji) pisze do nas: 


szczamy, że dyrektywy Zarzą- 


Zarząd Okręgowy Z.A.M.P. w! du Głównego powinny obow.3- 
Gdańsku zorganizował te kursy na zywać również i Zarząd Okrę- 
swoistych zasadach. Gdy bowiem |gowy w Gdańsku. 


Biurokraci pozbawiają wieś światła 


Wielu chłopów stara się jak | wsi. Zdawałoby się, że nic już nie 


najszybciej unowocześnić swo- 
ją wieś į zmechanizować pra- 
cę, nie szczędząc na to trudu. 
Niestety niejednokrotnie wy- 
głki ich rozbijają się o poteż- 
ny mur biurokracji. Tak jest 
we wsi Gotkowice, pow. olku- 
skiego. Oto co pisze nam ob. 
Se T.: 

Wies chcąc zaprowadzić Światło 
elektryczne, zakupiła jeszcze w ro- 
ku 1946 transformator i wkopała 
shipy. Linia wysokiego napięcia 
przebiega w odległości 2.000 m. od 


istoi na przeszkodzie w doprowa- 
dzeniu prądu do Gutkowic, 
jednak nie jest. Składano już spo- 
ro próśb i podań. Chłopi zgadza- 
ją się pokryć koszty związane z 
podłączeniem wsi do linii. Niestety 
dotychczas we wsi palą się lampy 
naftowe. 


— Może tą drogą słowa te 
dotrą do właściwych czynni- 
ków, które przypomną sobie o 
podaniu wsj Gotkowice i wy- 
rażą zgodę na podłączenie wsi 
do linii. 


Gestapowcy ponad prawem 


W Dortmundzie doszło do 
przykrych dla okupacyjnych 
władz brytyjskich zajść. Po- 
bito tam niejakiego Millera. 
Człowiek ten prowadził ro- 
boty przy demontażu fabry 
ki parafiny. Brytyjczycy po 
stawili 19 robotników przca 
sądem wojskowym. Oskarża 
się ich o „zakłócenie spoko- 
ju publicznego”. Zarysowała 
się znamienna różnica zdań 
między oskarżycieclami a o- 
broną. Prokurator jest zda- 
mia, źe robotnicy pobili 
Miuliera za jego pracę przy 
zaś 


cemontażu. Obrona 


twierdzi, że pobito go za 
wysługiwanie się gestapo w 
czasie wojny. W każdym ra- 
zie ejent chyba będzie taki, 
źc naweł przy stwierdzeniu, 
iż przyczyną 
współpraca Mullera z gesta- 


zajść była 
po, robotnicy zostaną uka- 
rani. Muller będzie chodził 
bezkarnie po świecie. Taka 
jest bowiem różnica między 
Europą na wschód od Łaby 
i Europę na zachód od Ła- 
że na wschodzie konfi- 
podpadają 


by, 
denci gestapo 


pod pewne artykuły kodek- 
sów karnych. Na zachodzie 
zaś, jak się zdaje, gestapow 
cy są ponad prawem, a więc 
w sytuacji dość wygodnej. 
Ręka zachodniej sprawiedli- 
wości okazała się za krótka 
na to, by sprostać rozmia- 
rom zbrodni faszystów. 
Władze okupacyjne Nie- 
miec Zachodnich mmniemają, 
że nie ma lepszych. współ- 
pracowników niż gestapow- 
cy, 
spraw gospodarczych. Oka- 


zwłaszcza w zakresie 
zało się na przykład, że je- 
den z członków Rady Gospo 
członek 
CDU, Kriedemann, był agen 


darczej Bizonii, 
tem gestapo. I cóż? Komisja 


śledcza pracuje w takim 
tempie, że mowy nie ma, by 
mogła osiągnąć jakieś rezul 
taty przed Sądem Ostatecz- 
nym. Zapewne w dolinie Jo- 
zafata uda się dopiero skom 
pletować wszystkich agen- 
łów gestapo. Tam dopiero 


dostaną przydział do odpo- 


wiedniego kręgu piekła. 
Wtedy nawet papież nie po- 
moŚc. "PEER 


W stulecie „Kalewali” 
Leonard Życki 


Szercko cbiegły niedawno 
świa* szczegóły obchodu w 
Karelo-Fuisziej Republice Ra 
dzieckiej setnej rocznicy opu 
klikowania wieikiego eposu 
narzdu  karclo-f ńskiego 
„Kalenyal:*. Lecz nawet ci, 
ztórzy powinni mieć najlep- 
sze wiadomości p tym eposie. 
nie bardzo się crientują, co to 
takiego jest „Kaiewala', sko” 
ro w biuletynie jednej z naj- 
poważniejszych instytucji ku: 
turalnych podano, że epos ten 
Skomponował i ułożył Eliasz 
Lennrot. 


Istnieje bowiem różnica 
między „spisaniem* a „ułoże- 
niem“. 

Eïasz Lēnnrot był wspania 
łym i jednym z najlepszych 
znawców ludowej poezji ludu 
karelo-fińskiego. Sam pocho” 
Gził z rodziny chiopskiej : ko- 
chał te lezendy i baśnie ludu. 
które bezimienni twórcy u- 
kładaś w zaraniu wieków i 
które przekazywano z pokoie- 
nia w pokolenie., wciąż do 
nich dodzjąc nowe ogniwo. 


Gdy Lónnrot został lekarzem 
wiejskim postanowił spisać 
ów epos, w którym, jak i w 
eposach innych ludów, nawar 
stwiły się wpływy różnych 
epok rozwoju społecznego. Za 
chęciwszy innych działaczy lu 
dowych, z ich pomocą zebrał 
i wydał w 1835 roku zbiór (nię 
pełny) pieśni ludowych rosyj- 
skiej Karelii pt: „IKałewala 
czyli stare pieśni Karelii" Ka 
lewaia zaś w takim układzie, 
w jakim ją znamy obecnie, 
ukazała sie w 1849 roku. 

Gdy Radziecka Karelo-Fiń- 
ska Republika obchodzi uro 
=wśęie setna rocznice ukaza- 
nia się po raz pierwszy w 
druku starożytnej swej epo- 
pei, uczeni burżuazyjnej Fin- 
landii starają się w pseudo 
naukowych wywodach wyka- 
zać, że przodkowie dzisiej- 
szych Kareto-Finów nie byil 
zdolni do ułożenia tak wspa” 
niałego dzieła i że powstało 
ono w Zachodniej Finlandii a 
nawet w Niemczech. Fakty 
jednak mówią co innego. 
Lśnnro! zbierał runy (bardzo 


Znakomity publicysta ra- 
deiecki, D. Zasławski, za- 
mieścił w dzienniku „Praw- 
da“ z dnia 10 sierpnia dru- 
gi e kolei artykuł, poświęco 
ny jego wrażeniom z niedauw 
nego pobytu w Polsce. 

Na wstępie red. Zasław- 
ski opisuje swe wrażenia z 
podróży na szlaku Katowi- 
ce — Bytom, po czym za- 
trzymuje się dłużej na Ka- 
towicach — centrum śląsko 
dąbrowskiego 
mysłowego. 

Architektura miast nie zmie 
niła swego oblicza — pisze 
red. Zaslawski — zmieniła się 
natomiast ludność, Dawniej 
mieszkali. tu  kapitaliści ze 
swą liczną służbą, rozwijali 
ożywioną działalność kupcy. 
To była „góra“. Pod nimi o- 
gromna szara masa ludzką — 
robotnicy. Obecnie nie ma 
już kapitalistów, znikają 
szczątki czeladzi burżuazyjnej 
i handlujących 
Robotnicy stali się obecnie 
„górą“. Miejscowości te sta- 
mwwią mnajpotężmiejszy polski 
masyw proletariacki, Tu 
mieszka wypróbowana w pra- 
cy i w walce stara gwardia 
klasy robotniczej. Tradycje 
rewolucyjne zapuściły w tych 
stronach głębokie korzenie 
Z miejscowości tych pochodzi 
| wielu obecnych kierowników 
| Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej j rządu demokra- 
tycznego. 

Katowicka organizacja par- 
tyiną naipoteżniejsza liczeb- 
nie, jest jedną z najsilniej- 
szych j najbardziej bojowych. 


okręgu prze- 


pasożytów. 


Ukazująca się w Katowicach 
„Trybuna Robotnicza” — or” 
gan partyjny — ma przeszło 
półmilionowy nakład. 

I jakkowwiek cały ten łań- 
cuch miast przesycony jest 
dymem z setek kominów, któ 
ry wisi ołowianą chmurą nad 
całym ośrodkiem przemysł” 
wym, to jednak atmosfera po- 
lityczna jest tu czysta į zdro- 
wa. Człowiek radziecki oddy- 
cha tu lekko. Odczuwamy to 
natychmiast, gdy tylko dosta- 
jemy się na teren kopalni 
„Generał Zawadzki”. 

Następnie red. Zasławski 
opisuje swe spotkania z pol- 
skimi robotnikami. 

Niemłoda już  robotnica w 
żarliwym przemówieniu pod- 


Sty odrodzenia 


D. Zasławski 


kreśliła, że mie zapomniano, 
nie można zapomnieć į nigdy 
nie zapomni się o dniach, 
kiedy Armia Radziecka wy- 
zwoliła miasto i Polacy wyszli 
na spotkanie wybawcom, a 
dzieci polskie z zaufaniem i 
miłością wdrapywały się na 
czołgi radzieckie. Inni robotni 


cy mówił o tym, że przejmują 
oni doświadczenia robotników 
radzieckich j w słowach ich 
dźwięczała serdeczna į ciepła 
nuta. Pewien stary robotnik 
zadał pytanie: — Wiemy, że 
naród radziecki jest potężny, 
wiemy, że odnosi on zwycię- 
stwa w budowmictwie socjali- 


Kronika wydawnicza 


Nowy tom Orzeszkowej 


Jako tom ósmy Pism Zebra 
nych Kiizy Orzeszkowej uka- 
zała się powieść „Marta“ (str. 
284) nakładem „Książki į W:e 
dzy”. 


Reportaż spod szubienicy 

Wstrząsająca książką komu 
nisty czeskiego Juliana Fuczi- 
ka pod tym tytułem, napisa- 
na w kazamatach gestapo w 
ciągu wielu m'esięcy poprze- 
dzających stracenie, ukazała 
się w Polsce (1azładem „Ksią 
żki*) w nowym wydaniu. Jest 
to niewielki wstrząsający u- 
twór, który czyta się dosłow- 
nie jednym tchem. 


PAU wznawia 
„Słownik biograficzny“ 
bez uzupełnień 


wnolegle z dalszymi zeszy 
tami Słownika Biograficznego 
Polska Akademia Umiejętności 
przystąpiła do wznawiania ca- 
łości wydawnictw od pierwsze 
go zeszytu począwszy. Jak in- 
fcrmuje jednak wydawnictwo 
w przedmowie, nowe wydanie 
stanowi wierny przedruk wyda 
nia przedwojennego bez żad- 
nych zmian i uzupełnień, Tru 
dno zatem zrozumieć celo- 
wość tego wznowienia, które 
inogłuby przecież stać się punk 
iem wyjścia dla poważnej pra 
cv redakcyjnej, zmierzającej 
do pełnego obiektywnego uię- 
ca życiorysów wszystkich 
zmarłych Polaków zasłużonych 
dla polskiej kultury. 


Nowe wydanie Lenina 
„Zadania socjaldemokratów 
rosyjskich" 

W serij „Materiały do stu- 
diowania historii WKP(b)“ u- 
kazało się nakładem „Książki 
i Wiedzy” nowe masowe wyda 
nie pracy Lenina „Zadanią so- 
cjaidemokratów rosyjskich". 

„Powieść za trzy grosze“ 

„Książką i Wiedza“ wznowi- 
ła świetną powieść znanego pi- 
sarza niemieckiego Bertolda 
Brechta „Powieść za trzy gro- 
sze“ w przekładzie Marcelego 
Tarnowskiego. Mottem do każ- 
dego rozdziału są popularne 
w latach przedwojennych pio- 
senki i wiersze z „Opery za 
trzy grosze* tegoż autora. 


Balet Domu Wojska Polskiego 


starożytne utwory) i pieśni 
Kalewali właśmie na terenie 
Karelii Rosyjskiej, wśród bie 
*dnego, uciskanego ludu, któ- 
remu Rosjanie ówcześni nada 
li pogardliwą nazwę „Czuchoń 
ców", Lud ten przepoił swe 
pieśni wysokim patosem 
swych nadziei, 


Kalewala to epopeja o pra- 
cy. Przyroda w niej, to miej- 
sce, gdzie człowiek w trudzie 
i znoju zdobywa Swe szczęś- 
cie. Kalewala opowiada o lu- 
dziach prostych, o ich po- 
wszednim trudzie. a ich oby- 

usoh żyniu, walce o szczęś 
cie ludu, Głównym jej boha- 
terem jest nie rycerz czy wiel 
ki pan, lecz prosty rybak, my 
śliwiec į rolnik — Wiajniame 
jen. Jest to człowiek wielkiej 
mądrości, odwagi i zdecydowa 
nia; jest on upostaciowaniem 
walki ludności słonecznej Ka 
lewali z ludnościa Pochjeć:, 
mrocznej, mglistej krainy cza 
rowników, czyniących ludziom 
jedynie zło. W Kalewali ce- 
nią fizyczny trud, naukę | 
sztukę. W Pochieli wszyst- 
kim tym się gardzi. W Kale- 
wali znakomity mistrz sztuki 
kowalskiej, Ilmarinen. wyku- 
wa cudowny młyn — Sampo 
— który miele mąkę dla 


wszystkich potrzebujących 
Lounchi, najniebezpieczniejsza 
z czarownic Pochjeli, wcieie- 
nie zła i zawiści, podstępem 
zdobywa Sampo i kryje go we 
wnętrzu skały, Bohaterowie 
Kalewali walczą z Pochjelą o 
cudowny młyn i odnoszą nad 
nia wspaniałe zwycięstwo. 
Obrońcy pracy, światła i 
sprawiedliwości zwyciężają 


egoizm, zdradliwość i chci- 
wość ludzi mroku. 
Kalewala powstała setki, 


wiele setek lat temu. Ale nie 
zmaczy to, że jest ona tworem 
tak zakończonym na zawsze, 
jak mp. Iliada, Kalewala 
wciąż jeszcze żyje, gdyż wciąż 
jeszcze można znaleźć wśród 
ludu Karelo - fińskiego pie” 
śniarzy, którzy układają no- 
we pieśni — dalszy ciąg epo- 
su. 
Nazwiska pieśmiarek ludo- 
wych M. Michejewej E. Chia- 
mia!tajnen, A. Kibrojewej, P. 
Iwanowej į T. Perttunen zma- 
ne są każdemu obywatelowi 
Karelo - Fińskiej Republiki. a 
ich pieśni są śpiewane na rów 
ni ze starymi runami. Nowe 
szczęśliwe życie narodu. któ- 
ry do Rewolucji Październi- 
kowej znał tylko ucisk i nę- 
dzę, stanowi temat tych pie- 


(Przeklad polski Władysława 
Broniewskiego). Jest to cięta 
satyra na ustrój kapitalistycz- 
ny, widziany w krzywyrn zwier 
ciadle londyńskiego lumpen 
proletariatu i pasożytów ka- 
pitalistycznych, żerujących na 
nędzy mas. Daleki od ukaza- 
nia w tej książce perspektyw 
walki i zwycięstwa klasy ro- 
botniczej, autor poprzestaje na 
obnażeniu ran ustroju wyraża 
bunt przeciw temu usctrojowi i 
nienawiść elementów drobno- 
mieszczańskich į zdeklasowa- 
nych. Powieść o wysokich wa- 
icrach artystycznych zdobę- 
dzie sobie wstępnym bojem 
masooowego czytelnika, 


Upamiętnienie Czynu 
Kongresowego Z2'wzą 


Nakładem Wyd. „Prasa Woj- 
skowa“ ukazał się Starannie 
|wydany album rotograwiuro- 
¡WY „Tak pracuje Zabrze — 
| Wschód‘ z tekstami Adama Ga- 
kea o Czynie Kongresowym tej 
kopalni, inicjatora ogółnanol- 
skiego współzawodnictwa So- 
cjalistycznego dla uczczenia I 
Kongrasu Polskiej Zjednoczo- 
nej Partij Robotniczej. Zaletą 
albumu jest całkowite skon- 
cenirowanie uwagi na ludziach 
kopalni, zamieszczenie ache 
wlasnych wypowiedzi i zdjeć. 


Opowiadania o Brazylii 


Nakładem  „Czyteln'ku* u- 
| kazały się dwie krótkie reali- 
styczne powieści brazylijskie 
gu pisarza postępowego Jorge 
Amado: „Kakao“ i „Pot“ w 
przekładzie z portugaiskiego 
M. Hołyńskiej i E. Grudy, ze 
l brane w tomie pt. „Świt Bra 
| zylii“ (str. 266). 


„Dobrze“ Majakowskiego 
dla scen świetlicowych 


„Książka i Wiedza“ wydała 
w ramach Biblioteczki Świetli- 
cowej CRZZ „poemat paździer 
nikowy' Włodzimierza Maja- 
kowskiego „Dobrze“ w warto- 
ściowej inscenizacji dla zespo- 
„łów amatorskich i świetlic ro- 
botniczych Władysława Kras- 
nowieckiego, (Przekład Artura 
Sandauera, dramatyzacja: Kry 
styna Berwińską - Gogolew- 
ska, str. 64). 

a 


Foto Z. Bąbczyński 


šni. W pieśni o nowej Sampo 
pieśniarka Michejewa opowia* 
da, jak władza radziecka speł 
niła marzenia dawnych przod 
ków karelo - fińskiego ludu i 
jak ten lud pod kierunkiem 
wielkich nauczycieli Lenina 1 
Stalina zdobył nową Sampo. 
Wyszło zza chmury 
słoneczko, 
Księżyc się podniósł z 
ciemności, 
Nowa się Sampo zjawiła, 
Mieć ziarno na chleb 
zaczęła, 
Mleć ziarno na chleb, nb 
biały. 
Sały o tym wieści na północ, 
I na południe szły wieści, 
Że znów sig Sampo zrodziła, 
Że przyszło szczęście do 
ludu. 
Radio nadało te wieści 
I roznosiła gazeta. 
Michejewa g wielką mito- 
ścią opiewa bohaterów pracy 
Radzieckiej Karelii, słynnych 
drwali, podkreślając to, co 
władza radziecka uczyniła dla 
ułatwienia ich ciężkiej pracy. 
Ułożyła ona pieśń o drwalu, 
który piłuje drzewa piłą elek- 
tryczną: 
By padały sosny, jodły 
Z pniami mchem 
osrebrzonymi. 
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stycznym, ale proszę opowie- 


dzieć w kilku słowach, na 
czym polega nauka  bolsze- 
wizmm? 


Nie było łatwym zadaniem 
odpowiedzieć na to pytanie 
„w Kilku słowach“. Ale wypa 
dło nam na krótki czas przei- 
stoczyć się w  propagandzi- 
stów. Słuchano nas w skupie- 
niu i z wielką uwagą. Widzie- 
liśmy, jakie ogromne znacze- 
nie ma działalność polityczno- 
oświatowa w Polsce. W chwi 
li zjednoczenia PZPR liczyła 
półtora miliona członków ; 
300.000 kandydatów. Zjedno- 
czenie było triumfem marksiz 
mu - leninizmu w łonie pol- 
skiej klasy robotniczej. Ale 
trzeba jeszcze dokonać wiel- 
kiej pracy zanim nauka mark 
sistowsko ~ leninowska prze- 
poi świadomość klasy robotni 
czej, w Której tkwią jeszcze 
rozmaite ślady przeszłości po- 
litycznej. 


W źródłowo opracowanym 
wywodzie red. Zasławski 
obszernie opisuje przedwo- 
jenna historię przemysłu 
polskiego, opomowonego 
przez kapitał zagrańiczny i 
zestawia jego. ówczesny stan 
i mołożenie klasy robotni- 
czej z czasami obecnymi. 
I red. Zasławski konkluduje: 


Wzrostowi ilościowemu kla- 
sy robotniczej towarzyszy 
wzrost jej dobrobytu material 
nego, uświadomienia politycz- 
nego i poziomu kuiturałnego. 
System kartkowy zlikwidowa- 
no w początkach bieżącego 
roku. Ceny żywności į artyku 
łów pierwszej potrzeby ule“ 
gają stałej zmiżce. Realna pla 
ca zarobkowa robotników i 
pracowników umysłowych jest 
o 10 proc. wyższa od przed- 
wojennej. Wydatki Minsster- 
stwa Przemysłu i Handlu na 
cele społeczne wyniosły w ro- 
ku 1947 — 4 miliardy złotych. 
w roku 1948 — 7 miliardów. 
a w roku 1949 — preliminuje 
się je na 16 miliardów zło 
tych. 

W orędziu prezydenta Bie- 
ruta do narodu na 5 rocznicę 
odrodzenia Polski czytamy: 
„Któż nie widzi, że naród 
nasz żyje z każdym rokiej le- 
piej, że coraz więcej jest u 
nas żywności, ubrania, oba" 
wia, że spada Śmiertelmość, że 
krzepnie zdrowie narodu. 
Któż nie widzi, że nie tylko 
odbudowuje się , ale i rozbu- 
dowuje się coraz szybciej, co- 
raz piękniej, coraz lepiej i za- 
pobiegliwiej najmilsza Ojczy- 
zna”. 

I rzeczywiście nie można te 
go nie zauważyć. gdy zwiedza 
się Polskę. Widzieliśmy nowe 
osiedia, miasta okryte nową 
szatą zieleni. / Widzieliśmy 
zdrową młodzież polską, upra 
wiajacą sport, który dawniej 
był dostępny tylko dla boga- 
czy, — młodzież, która uczy 
się, aby zająć oczekujące na 
nią miejsce w życiu. 

Plan sześcioletni przyczyni 
się do jeszcze większego 
wzmocnienia polskiej klasy ro 
botniczej. Prócz tego plan 
Stwarza już wszelkie warum- 
ki, aby krocząca po drodze do 
socjalizmu klasa robotnicza 
przyszła z pomocą polskiemu 
chłopstwu w podniesieniu rol 
nictwa na wyższy poziom. co 
jeszcze bardziej umocni so- 
jusz robotniczo-chłopski. 


Przyszli drwale z toporami 
I z piłami stalowymi 
Wala las na nasze domy, 
Długie kłody na ich zręby, 
Wałą las syny Kalewy 
Piłami elekirycznymi... 
Traktor do brzegu 

podwozi — 
Pnie do rzeki ściąga 

spławnej... 
A potem spławiają drzewo 
Po rzece Kemi tratwami 
Daleko, do fabryk wielkich, 
Do drzewnych fabryk, 

tartaków. 


Michejewa układa pieśni o 
Stalinowskiej Konstytucji, o 
przyjażni ludów Związku Ra- 
dzieckiego. o wdzięczności ka- 
relo - fińskiego narodu do 
Wielkiego Wodza, który stwo- 
rzył temu narodowi nowe wa 
runkj lepszego, szczęśliwego 
życia. 


Tak więc, chociaż Kalewala 
już sto lat temu została spi- 
sana i utrwalona w druku, 
nie zesztywmiała i nie skost- 
niała na zawsze w tych for- 
mach. Kalewala żyje nada! i 
nadal się rozwija. 


Ostatni jej rozdział jeszcze 
się układa — rozdział o nad” 
chodzącym zwycięstwie w 
ostatnim boju z Pochjelą. 


Wystawa Morska w Gdyni 
przez wycieczki krajowe, ale 


Wystawa Morska w Gdyni 
pa 


zwiedzana 


jest nie tylko 
i zagraniczne. Na fotogra» 


fii: wejście do głównego pawilonu wystawowego 


Foto K. Komorowski 


Występ polskich dzieci z Trzyńca 


„Marsz młodości“ widowi 
sko słowno-muzyczne w 4 
aktąch Gustawa Przeczka. 

Teatr Polski umośliwił 
nam obejrzenie występu ze- 
społu 200 dzieci polskich z 
Czechosłowacji. Są to dzieci 
hutników trzymieckich. Przy- 
jechali do nas z widowiskiem 
słowno-mużycznym pt. „Marsz 
młodości". Autorem jest ich 
nauczyciel — Gustaw Prze- 
czek. Publiczność przyjęła wy 
stęp serdecznie, Widownia 
Teatru Polskiego była peha 

Dzieci trzynieckie pokaza- 
ły nam swoją szkołę. a ra- 
czej nową szkołę. W słowie 
wstępnym autora usłyszeliś- 
my nazwisko ministra Oświa- 
ty CSR prof. Zdenka Neje- 
dly, wymienione jako twór- 
cy socjalistycznej szkoły w 
Czechosłowacji. Zadanie jej 
jest trudne, bo z wszystkich 
dziedzin budownictwa socja- 
lizmu może najtrudniejsze 
jest dzicło wychowania czło- 
wieka doby socjalizmu. Szko 
ła Zdenka Nejedly — świad- 
czy o tym występ dzieci hut- 
ników z Trzyńca — napraw- 
dę umiejętnie zmierza do o- 
siągnięcia tego celu. Widowi- 
sko pokazuje nam metody 
sSprzęgnięcia nowej szkoły z 
życiem całego społeczeństwa 
ludzi pracy CSR. Zadanie jej, 


to nie tylko przekazanie u- 
czniom pewnej ilości wiedzy, 
ale przede wszystkim stwo= 
rzenie kolektywu pracy, zbu- 
dowanie takich form samo- 
rządu uczniowskiego, który by 
stwarzał warumki szlachet= 
nego współzawodnictwa i któ 
ryby swoją działalnością zbli 
żał i wiązał młodzież z wal- 
ką klasy robotniczej o wy- 
konanie planów  gospodar= 
czych. Nowa szkoła  przeła= 
muje wszelkie opory, nawet 
tej młodzieży, która wynio- 
słą ze swojego rodzinnego 
środowiska niechęć wobec za 
dań zmierzającego do socjali= 
zmu społeczeństwa, i to prze 
łamuje nie represjami, ale 
swoim wychowawczym wpły= 
wem, 

Widowisko wzruszało swo- 
ją bezpretencjonalnością. Pu- 
bliczność przyjmowała życzii 
wie to widowisko, miejscami 
rewiowo komponowane. Bra- 
wami darzono tańce i muzy= 
kę — biło nam serce w chwi 
lach kiedy młodzi aktorzy, 
onieśmieleni scena i publicz= 
nością, „sypali sie“ w þar- 
dziej zawiłych kwestiach. 
Szczególnie podobały się tań 
ze, tam zwłaszcza, gdzie wpro 
wadzono w nie motywy pra* 
cy górników i hutników. 

(p) 


Polskie 


audycje 


moskiewskiego radia 


Podajemy poniżej szczegó- 
łowny program audycji radia 
moskiewskiego w języku pol- 
skim, 

I audycja godz. 16.30 — 17.15 
(letni czas polski) na falach 
długości 25,23, 25,47 i 30,67 m. 
W programie dziennik infor- 
macyjny, przegląd prasy, lek- 
cja języka rosyjskiego, utwory 
kompozytorów radzieckich, ro 
syjskich, a także klasyków za- 
chodnio-europejskich. 

II audycja godz. 20.30 — 
21.30 na falach długości 337,4 
i 1115 m. W programie dzien- 
nik informacyjny, szkic, poga- 
danka lub komentarz z życia 
ZSRR, artykuł lub komentarz 
na tematy międzynarodowe, 
odcinex muzyczny. 

III audycja godz. 22.00 — 
22.30 na falach długości 31,4 i 
1115 m. W programie dzien- 
nik informacyjny, szkic, fe- 
lieton, pogadanka naukowa, li 
teracka, muzyczna, lub na in- 


ne tematy kulturalne, komen- 
tarz dnia i odcinek muzyczny. 

W poniedziałki — w drugiej 
audycji — przegląd gospodar= 
czy. We wtorki — w trzeciej 
audycji — przegląd sportowy. 
W piątki — w drugiej audycji 
— audycja dla młodzieży. W 
niedzielę — w drugiej audy- 
cji — nowości kułHuralne ty- 
godnia i pogadanka „W kra- 
jach demokracji ludowej". W 
trzeciej audycji — słuchowi= 
ska i audycje stowno-muzycz= 
ne. 

Koncerty: W środy — od 
22.45 do 23.30 na falach 25/21, 
31,65 i 1115 metrów. W nie- 
dziele — od 15.15 do 16.00 na 
falach 25,23, 30.67 i 31,65 me- 
tra. 

W programie utwory 
kompozytorów radzieckich, a 
także klasyków rosyjskich „į 
zachodnio europejskich w wy- 
konaniu wybitnych artystów 
radzieckich, 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


J. Gorecka, Biskupiec. — Wy 
syłka dzieł Mickiewicza za- 
kończy się dopiero w drugiej 
połowie b. m. Książki są wy- 
syłane w kolejności zamówień. 

T. Ziętek, H, Marciniak, — 
Nie 
Dziecj poniżej lat 6 przeszka- 
dzają w kinach innym widzom. 

R, Mieszkowska, Korsze. — 
Z braku miejsca nie zamieści- 


my. y 
M. Czeszkowicz, Otwock. — 
Komitet uchodźców jugosło- 


wiańskich mieści się w War- 
szawie, ul, Francuska 32. 

E. Nerkowicz. Wierszy 
nie zamieścimy, W sprawie o- 
ceny radzimy się zwrócić do 
jednego z pism literackich. 

Kazimierz Waletko. — Z pro 
śbą Waszą zwróćcie się do Ad- 
ministracji „Trybuny Ludu“ 

"Zrozpaczona. — Państwowy 
Instytut Wenerologiczny mie- 


zgadzamy się z Wami. 


ści się w Warszawie, ul. Ko- 
szykowa 82a. 

Janina Szymańska. Re- 
dakcja nie zajmuje się sprawą 
mi przydziału mieszkań. Ra- 
dzimy zwrócić się do Dzieini- 
cowej Rad; Narodowej, 

Zygmunt Krupienowicz. 
Zarządzenie Ministerstwa Ad= 
ministracji Publicznej w spra- 
wie przekazywania nierucho- 
moścj poniemieckich repatrian 
tom zza Buga zostało wydane 
przed paru dniami. Interwen- 
cja Wasza byłaby więc zbędna. 

H. Erudnicki — List przeka- 
zaliśmy Zarządowi Głównemu 
TPD z prośbą © zaopiekowanie 
się dzieckiem i umieszczenie 
go w jednym z Domów Dziec- 
ka. 

Lech Jaworski, Warszawa = 
Dziękujemy za miły list Z bra 
ku miejsca korespondencji me 
zamieścimy. 
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